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wygodnego życia nie ceni się ze względu 113 wie­
loraki i rozszerzony iego pożytek, ale szczegól- 
niey dla tego tylko, że iest przyiemną przyprawą 
pokarmów i napoiów.

Uważany aż do naszych czasów za wyłączna 
własność gorącey strefy kuli ziemskiey, nie mógł 
inaczey przez Europeyczyka bydź naby tym , iak 
za pieniądze, lub za przedmiot spieniężyć się mo­
gący: podobnie, iak niegdyś różne gatunki zboża, 
len, wino, kartofle: których także w owych od 
przyrodzenia lepiey uposażonych krainach szukać 
i  dopiero w swoim klimacie przyswaiać był przy­
m uszony, aby z ich daru  m ógł pożytkować.

Kiedy więc przeniesieniu rozlicznych przedmiotów 
wygodnieyszego życia z odległych zamorskich k ra-  
iów i p r z y s w o i e n i u  i c h  na ziemi oyczystey, tyle 
poświęcano trudów i czasu; dla czegożby przed­
miot, który nasza ziemia sama wydaie, nie miał 
bydź godnym uwagi, badan ia , udoskonalenia i za­
stosowania do licznych i coraz więcćy pomnaża- 
iących się potrzeb życia naszego ? Człowiek przy­
padkami odkrywa naywdżnieysze rzeczy; lecz wy­
soka opatrzność zawsze go prowadzi pewnemi d ro ­
gami; pozwoliwszy m u  bowiem zasmakować w sło­
dyczy zamorskiego c u k ru ,  dała iego rozum owi 
skinienie, aby szukał bliżey siebie tey uprzyie- 
mniaiącćy iego smak istoty, którą dopiero znay- 
duie p °  niewymownych tru d ach ,  kosztach, n a ra ­
żeniu siebie i swych współbraci na naywiększe
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niebezp ieczeństw o , a co większa : n a  zgwałcenie
nayśw ię tszych  p raw  bosk ich  *).

N iezm ierne  su m m y  p ien iędzy , które za cuk ier  
i syropy  bez p o w ro tu  z k ra iu  wychodzą j są tem 
boleśnieyszą s tra tą  dla E u r o p y ,  im lCpićy się nad  
tem  zas tanow im y, źe cukier,  iako roślinna sło­
dycz ,  rozdany  iest h o yną  ręką  n a tu ry  wszystkim 
m ieszkańcom  z iem i,  którzy przyłożywszy Usiło­
w an ia ,  m ogliby go mieć z przyrodzoney  słodyczy 
wielu k ra io w y ch  roś lin ,  w takim kształcie , w ia k i ra  
go w odleg łych  i zam orsk ich  k ra ta ch  przepłacać 
musza.c ,

Pan L o h m a n n  k tó ry  o tym  przedm iocie  ob ­
szerną nap isa ł  ro z p raw ę ,  oprócz d u ch a  h an d lo ­
wego n a ro d u ,  k tóry  p rzeciw  wszelkiem u p rzem y­
słowi stałego lądu  działać nie przestaiąę, d o s ta r­
cza m u  c u k ru  i fab ry k o m  iego wzmagać się n ie  
dozw ala; tudzież, oprócz  iakiegoś zw ykłego w strę ­
tu  do now ości,  k tó ry  w nayw ażnieyszych  dla k ra ­
iu  sp raw ach , zawsze spostrzegać się da te ,  m ałego 
ieszcze do tych  czas pos tępu  fabryk c u k ru  k ra io - 
wego trzy inne kładzie p rzy czy n y ,  to  iest: i. Nie 
obeznan ie  się z  przedm iotem . 2 . R ozm aitość prze­
pisów, w yrab ian ie  u tru d za iący ch ,  a co gorsza: iż 
żaden  z tychże, Co do k ró tkośc i ,  n iekosztow no- 
ści i dokład  ności nie b y ł  dostatecznym . 3. Niedo-

K-Omnz n iew iad o m e  iest n ie ludzk ie  obch o d zen ie  się E u ' 0'  
p eyezyków  z M u r z y n a m i ,  k tó ry c h  k u p u iąc  tak b y d *0 1 
przep łacan ie  czasem ,  d ręczą  po b a r b a r z y ń s k u  SIV0" 
ich  p lau tacyach  c u k r o w y c h ,  w celu o d e b ra n ia  z l ichw ą  
k ap ita łó w ,  na  n iegodz iw e  k u p n o  loźoriych? f
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skonałośó su ro w eg o  p ro d u k tu , p o d łu g  niektórych 
sp osob ów  otrzym an ego .

G dy przed dw udziestą  kilką laty P. A c h a r d  
daw niey przez P. M a r g r a f a  u czyn ion e  odkrycie , 
iż buraki tak d osk on ały  cu k ier  iak in d yysk i 
w yd aią , p ow tórzy ł i p om yśln y  skutek  sw eg o  
dośw iadczen ia  przez p u b liczn e  p ism a ob w ieśc ił;  
Znaleźli s ię  w szęd zie  zagrzan i przed sięb iorcy  fa ­
bryk  tak w ażn ego  i zy sk o w n eg o  p rzed m iotu  iak  
test cuk ier, m e lękaiąc się  żadnych  przeszkód i k o ­
sztów  W p ierw szych  w ięc latach po ob w ieszczen iu  
A c h a r d a  w yrab ian ie cukru  z buraków  stało  się  p o ­
w szech n ym  przedm iotem  rozm ów  w posied zen iach ;  
p eryod yczn e pism a n ap e łn io n e  b y ły  tego ror'zaiu  
w iad om ościam i; rząd p ru sk i, pod  k tórego  op iek ą  
taka fabry ka p ierw szy  zaw iązek  w zięła  b y ła , i teraz 
coraz bard ziey  k w itn ąc  zaczyn a , w śp ierał ia g o r-  
11 w i e ; a za leg o  przyk ład em  p oszły  rządy in n ych  
kraiow ; u czo n e  tow arzystw a u b ieg a ły  się  w  w y -  
zn aczen iu  nagród za n ay lep sze  w yp racow an ie  
rozpraw  w p rzed m iocie  tak w ie lk iey  w agi; i iuż 
Się Z daw ało, że  ta gałąź p rzem ysłu  w szed zie  sie  
sz erzą c , dobry byt i sław ę narodow ą n iezaw od n ie  
p o w ięk szy . L ecz w p rzeciągu  kilku lat o słab ło  zaie- 
c ie , które ten p rzed m iot b y ł sprawił; p rzed sieb iercy  
a bryk m e zn a leźli, czeg o  s ię  spodziew ali; led w ie  

u v o n ezo n e  k osztow n e zak ład y , sta n ę ły  n ieczynne; 
a u a \p o ź y te c z n ie y sz e  od k rycie  iu źb y  b y ło  p o czy ­
tane za m yine i zw od n icze: gd yb y  w yrok  b y łego  
rządu cesarsk iego  w e F ran cy i tego iuż k on a ią cęg o
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tworu nie byf na nowo ożywił. Mocą tego wyroku 
w przeciągu trzech lat cukier na wszystkie potrze­
by narodu francuzkiego miał bydź w krain wyra- 

iany. Wedle dalszego brzmienia tegoż wyroku, 
dla uratowania 3o. milionów franków, które wol­
ność wprowadzania indyysldego c u k r u  bez powro­
tu połyka, 02,000. hektarów nayzdatnieyszego grun­
tu imały bydź miedzy departamenta podzielone 
i burakami zasiewane. W sześciu szkołach expe- 
rymenta nych czyli doświadczalnych, miano uczyć 
wyiabiania cukru z buraków, a od dnia i. Czer- 
wca *8 i 3. wpuszczanie do kraiu cukru indyjskie­
go miały bydź całkiem zabronione. Tym więc spo­
sobem nietylko we Francyi, ale i w przyległych 
ićy kratach: mianowicie w Niemczech j gdzie tylko 
rozciągał się wpływ i powaga rządu francuzkie­
go, powstało mnóstwo fabryk cukru; (w samey 
Francyi, podług świadectwa Chaptalnr, liczba 
b iednym  roku założonych fabryk wynosiła iuż i 5o) 
wiele fabryk, które były iuż ustały, znowu czyn- 
nemi bydź zaczęły; a które słabo szły, na nowo

.  T. c  V J  9 J  7

zo a y ożywione: ośmielone będąc iuż poczynione- 
tui doświadczeniami i zachęcone widokami zysku, 
których ziszczenie nadziei nie zawiodło. Wysoka 
ówczasowa cena cukru przyłożyła się wprawdzie 
do podniesienia iuż upadaiących fabryk kraiowych; 
lecz gdyby tylko zamknięcie stałego lądu dla cu­
kru indyyskiego potrwało było ieszcze lat kilka; 
bez wątpienia ten nowy przemysł tak byłby się 
podniósł, ze nawet po otworzeniu portów euro-
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peysłuch wytrzym ałby konkurencyą z fabrykami 
zamorskiemi, i fabryki kraiowe dostarczyłyby cu­
k ru  za tę sarnę cenę, za iaką dostarczała go fabryki 
kolonialne. Lecz na nieszczęście, handel kolo­
nialny odzyskawszy dawną swą przewagę 11a sta­
łym lądzie, przemysłowi iego szerzyć się nie do­
zwala.

W takim stanie rzeczy iuzby potrzeba było, nawet 
wPaństwie pruskiem, wszelką utracie nadzieię, iżby 
Utrzymać się mogły fabryki cukru kraiowego: gdyby 
tey nadziei nie byli wzmogli dway w przemyśle k ra-  
iowym zasłużeni i gorliwi mężowie, Pan N a t h u- 
s iu s  i niedawno w Śląsku zmarły Baron K o p p e .

Co do pićrwszćy przyczyny słabego dotych­
czas postępu fabryk cukrowych w Europie, to iest: 
nieobeznania się z nowym przedm iotem; dość b ę ­
dzie powiedzieć, że zapaleni przedsiębiercy podo­
bnych zakładów, nie znaiąc ieszcze należycie spo­
sobu szczegółowego postępowania, pozaprowadza- 
łi zbyt kosztowne przyrządzenia, sztuczne machi­
ny, hydromechaniczue prasy , parowe drogie apa ­
raty i >*iele innych kosztownych sprzętów; po ­
budowali kosztowne i ruynuiące gmachy składo­
we; słowem, wysilili się prawie z całą możnością 
na to , co można było i należało małym zaczynać 
nakładem. Procent nie odpowiadaiąc ogromności 
wyłożonych kapitałów, odiął przedsiębiercoin o d ­
wagę-

Co do drugiego, czyli rozmaitości przepisów 
wyrabiania cukru : bez wątpienia lepieyby się było
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powiodło, gdyby do nowych fabryk można było mieć 
dyrektorów zdabry-k indyyskich, którzyby w głó­
wnych punktach tego przedmiotu praktyczną po ­
siadali wiadomość; a niżeli bez żadney wprawy, 
gdzie każdy podług mylnych przepisów, lub swego 
w i d z i  mi  s i ę  postępował; a przeto,sam wielkim 
kosztem, zwykłą drogą błędów, do prawdy trafiał; a 
którey doszedłszy, iuż nie miał czem daley popierać.

Co do trzeciego, czyli surowego produktu  w so­
ku  cukrowym; zaszkodziło mylne m niemanie: ia- 
koby trzcina cukro wa i drzewo klonowe, z które­
go soku, szczególniey w północhey Ameryce, cukier 
wyrabiała, wydatnieysze były w cukier niz b u ­
rak i;  co się pokaże niżey przez porównanie w y­
datku trzciny i klonu w Indyach , z wydatkiem 
buraków w Europie.

W iadom ość o wyrabianiu culiru z  trzc in y  w Surinam.

Wiadomość ta pochodzi od Niemca, który przez 
*7- łat był dyrektorem fabryki cukrowey w Suri­
nam, niedaleko P a r a m a r i b o ,  stolicy Guiany ho- 
lenderskiey, i ]{tóry powróciwszy do swey oy- 
czyzny, miał zamiar założenia w Niemczech fa­
bryki  cukru burakowego na sposób indyyski; 
lecz dla ukończenia swych interesów nazad do 
Guiany wyiechał.

Trzcina cukrowa, która na tłustym gruncie ro­
śnie do 5. stóp wysokości, i do cala g r u b o ś c i ,  

na chudym zaś gruncie mniey iest buyna, po 
doyrzeniu porznięta w kawałki długości łokcia,
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z w o z i  s i ę  s u r o w a  w i ą z k a m i  d o  m ł y n a ,  g d z i e  w y ­

c i s k a  s i ę  z  n i e y  s o k  z a  p o m o c ą  ż e l a z n y c h  w a l c o ­

w n i .  P o  t r z y k r o t n e m  p r z e p u s z c z e n i u  p r z e z  w a l c e ,  

s t a ł e  i e y  c z ę ś c i  t a k  s ą  s u c h e ,  ż e  s i ę  n a  p r o c h  

k r u s z ą  i  t y l k o  n a  o p a ł  u ż y w a n e  b y w a i ą .  D o  g o ­

t o w a n i a  s o k u  p o t r z e b a  p i ę ć  k o t ł ó w  m i e d z i a n y c h ,  

k t ó r e  b ę d ą c  z a m u r o w a n e  r z ę d e m ,  w y s t a w i a ł a  r o -  

d z a y  o k o p u .  W i e l k o ś ć  k o t ł ó w  n i e  i e s t  r ó w n a ;  

p i e r w s z y  z  n i c h ,  n a z w a n y  k o t ł e m  p r o b i e r c z y m ,  

m i e ś c i  w  s o b i e  r o o .  g a l i o n ó w  ( 4 o o .  k w a r t  b e r l i ń ­

s k i c h )  i  u m i e s z c z o n y  i e s t  b e z p o ś r e d n i o  n a d  o g n i ­

s k i e m  ;  z  p o d  t e g o  k o t ł a  p ł o m i e ń  i d z i e  p o d  d r u g i ,  

m i e s z c z ą c y  w  s o b i e  1 6 0 .  g a l i o n ó w ;  t r z e c i  n a s t e -  

p u i ą c y  k o c i o ł  o b e y m u i e  2 0 0 .  g a l i o n ó w ;  c z w a r t y  

a 5o ;  a  o s t a t n i ,  z  p o d  k t ó r e g o  k o n i e c  p ł o m i e n i a  

z  d y m e m  w  k o m i n  u c h o d z i , m i e ś c i  w  s o b i e  3 o o .  

g a l i o n ó w .  W  t y m  o s t a t n i m  k o t l e  o d b y w a  s i e  k l a ­

r o w a n i e  s o k u .  D o  n i e g o  p u s z c z a  s i ę  s o k  z  n a ­

c z y n i a ,  k t ó r e  n a p e ł n i o n e  z o s t a ł o  t ą  c i e c z ą ,  z  p r a s y  

c z y l i  w a l c o w n i  o d c h o d z ą c ą ,  i  p r z y d a i e  s i ę  d o  

n i e g o  p o t r z e b n a  i l o ś ć  w a p n a .  D o  3o o .  g a l i o n ,  

s o k u ,  w  m i a r ę  w i ę k s z e y  h i b  m m e y s z e y  i e g o  c z y ­

s t o ś c i ,  p o t r z e b a  i d o  i ~ -  ś w i e ż o  u p a l o n e g o  i n i e ­

g a s z o n e g o  w a p n a .  W a p n o  s y p i e  s i ę  z a r a z  p o  n a ­

l a n i u  s o k u  w  k o c i o ł ;  a  p o n i e w a ż  d z i a ł a n i e  b e z  

p r z e r w y  i d z i e ,  w i ę c  r o z g r z a n i e  s o k u  w  k o t l e  n i e  

d ł u g o  n a s t ę p u i e ,  G d y  s o k  r o z g r z e i e  s i ę  d o  s t o p n i a  

c i e p ł a  k r w i  ź w i e r z ę c e y ,  p o k a ź n i e  s i ę  n a  i e g o  p o ­

w i e r z c h n i  g ę s t a  p i a n a ,  k t ó r a  s i ę  s z u m u i e  i  w  o -  

s ó b n e  z b i e r a  n a c z y n i e ,  rL  t e g o  k o t ł a  p r z e l e w a  s i ę
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wyklarowany i od szum ow any sok do  n a s tęp u ią -  
cego k o tła ,  gdzie, ieżeli w p ierw szym  należycie  
w yklarow anym  nie zo s ta ł ,  dodaie  m u się lekkiego 
łu g u  z pop io łu  i w a p n a ,  k tóry  ukończy  k la ro ­
wanie. T u  pow staiąca  piana czyli szum ow iny , 
zbieraia się do p ierw szych ,  a odszum ow any  sok 
rozdziela się w dw a następukjce k o t ły ,  czyli pan- 
w ie, gdzie dopó ty  się p aru ie  czyli zgęszcza: d o ­
póki się nie zmieści w kocio ł p rob ierczy  i os ta­
tni. T u  kończy  się zg ęszczan ie ,  t rzym aiąc  sok 
w kotle  n ad  og n iem : dopók i tak  zwana p ró b a  
tworzącego się cu k ru  nie okaże. M urzyni, do  tey  
robo ty  używ ani, nabyw aią  takiey  biegłości w p o ­
znaw aniu  p ró b y ,  że ią ied n y m  rzu tem  oka ozna­
czyć umieią.

Prócz teao  iednak  b io rą  nieco soku na w y p u -
o  1

kły ty ł ł y ż k i ; a ieźeli p rzy  ob racan iu  łyżki zaczy­
n a  się w soku  pokazywać ziarniste  k rzepn ien ie ;  
albo iezeli z ko tła  wzięty sok w palce po  roz- 
w iedzeniu  tychże w n itkę  się c iągnie , k tó ra  się 
po tem  w kilka n itek  dzieli,  zgęszczenie soku  iest 
iuż dostateczne.

Sok za naylepićy zgęszezony uważaią w ten  czas, 
gdy w yc iągn iona iego  n itka  maiąc tylko -j cala d łu ­
gości, iuż się na d robnieysze  n itk i  dzieli i ro z ­
chodzi. Do tego s topnia  zgęszczona massa c u k ro ­
wa wylewa się w ch ło d o w n ie ,  k tó rych  zwyczaynie 
iest sześć. Są to d rew n iane  kadki czyli bahyki 
na  7- stóp d ług ie ,  n a  5. do 6. stóp szerokie, a na 
[\. cale głębokie. Jak tylko massa zacznie się w tych
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baliach ziarnisto zsiadać, przenosi się do farynal- 
n i,  w którey zuayduie się cysterna z dylów z bo­
kami u góry rozszerzonemi, a do dna ukosem 
węziey spuszczonemi. Nad samą cysterną znay- 
dnie się rusztowanie z belek w poprzek ułożonych 
bez dna, to iest w kształcie kraty; a natem  usta­
wione rzędem beczki otwarte u góry. W spo­
dnim dnie każdey beczki znayduie się po 8. 
lub 10. okrągłych dziur, w które powprawiane 
są rurki, na 6. do 8. cali poniżey belkowego 
rusztowania wychodzące. Gdy więc beczki 
massą z chłodowni napełnione, a rurki w dnach, 
wprzód przytkane, teraz zaś odetkane zostaną; 
po skrze'pnieniu massy wysącza się z beczek melas 
czyli syrop w cysternę, gdzie zostaie do dalszego 
wyrobienia; w beczkach zaś pozostały skrzepły 
cukier, nazywa się n io sk o  w a d ą  czyli fa ry n ą .

Cała robota klarowania i zgęszczania tak szybko 
idzie, źe 3oo. galionów czyli 1200. kwart soku 
w dwóch godzinach zamieniam się w massę cukro­
wą. Każdy galion surowego soku, w średnim sto­
sunku biorąc, wydaie ieden funt cukru i pół funta 
melasu; a ogólny wydatek z 1200. galionów soku, 
iest 1200. funtów cukru, 5o. galionów melasu czyli 
syropu i 12. galionów rumu, który się wyrabia 
Z szumowin i innych odchodów.

Z tem postępowaniem i z tym stosunkiem zgadza­
ła się podania i wyrachowania uczonych i wiary 
godnych badaczów, iako to: P. D u  T r o n e  i Ed­
wardy H ow ard ,  Podług tego obrazu surowy sok
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t rzc iny cukrow ey, zawiera 8 . części w ody , 1. część 
c u k ru ,  . . c z ę ś ć  z kleiem gum ow ym  zmieszanego 
oleiu extraktow ego, z k tórego  przez desty acyą rao 
zna otrzym ać nieco oleiu lotnego. Zatem >00. 
części surowego soku w yda ią  io .  części cu vru.

O cukrze  z  soku drzew  klonowych.

Północna Am eryka posiada tak  wielką obfitość 
drzew k lonow ych , z k tó rych  tam  powszechnie cu­
k ier  w yrab ia ia ,  iż tym  w yrobkiem  m ogłaby  całą 
opatrzyć E uropę .  Co większa: ze utoczenie soku  
nie,tylko drzew om  nic nie szkodzi: ale ieszcze, ia 
zapewniaią, im  częściey sok z drzew a się w \ tacza, 
tein byw a obfitszy i w cukier wydatnieyszy. W d rz e ­
wach dziko rosnących  sok iest w odnis tszy , 1 z j .  
do 6 . galionów soku o trzym uie  się około  1. tu n ta  
cukru . Przesadzane k lony  wydaią sok w cuk ier  
obfitszy, E uropeysk ie  klony rnnięy wydaią cu k ru ;
jednakże z przesadzonych  i lepiey pielęgnował y ,

. 1 • o „ i  r-nkrii leżeli d rzew aj 2- k w art  so k u  wydaną run t  ’ . ,
doydą do należytego w ieku ,  to  iest: lezeh przeć 
przesadzen iem  maią . 5 . do  20. lat, a po przesa ze 
o iu  p rzynaym niey  d rug ie  tyle.

Ogólny obraz fa b ry k i P. N a t h u s i u s a  w Jlthalden s -  

leben i w ypadki czteroletniego wyrobku  
cukru burakowego.

P. L o h m a n n  będąc  D y rek to rem  p r z e m y ś l ­
n y c h  zakładów w dobrach  P. N a t h u s i u s a ,  V ^ ie 
lił nam k ró tk o  zeb ran eg o  op isu  s tanu  ieg° id l )
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ki z reiestrów, które po większey części sam pro­
wadził.

Wyrabianie cukru w tey fabryce, wyraża ten­
że, odbywało się dotychczas sposobem wprawdzie 
niedoskonałym, iednakże prostym i dość dosta­
tecznym, za pomocy tarek i pras śrubowych; a 
zatem całkiem za pomoc,} rąk ludzkich. Tarki ma- 
ią kształt kół wozowych, których dzwona na 6. 
cali szerokie, wkoło obłożone sa gruba żelazną 
blacha, która iest własciwćm tarkiem. Po dwa 
takich tarkowych kół przyrządzone są na swoim 
podstawku nad wanną, tak, ze dwóch ludzi 
naprzeciw siebie stoiących ucieraią codzień po 
sześnascie centnarów buraków. Utarta massa wy­
ciska się w płótnie za pomocą śrubowey prasy, 
a z wyciśnionym sokiem postępuie się, iak niżćy 
zobaczymy.

W skutku zaś zebranych postrzeżeń z całego 
postępowania okazały się następuiące wypadki:

W roku 18 13. wy potrzebowano '0,8977 ce tna- 
rów buraków, z których otrzymano cetnarów 
i 36. funtów celnieyszego surowego cukru, a s ó i .  
cetnarów i 17. funtów pośiednieyszego, czyli tak 
zwanego m e la su ;  a zatem z cetnara blisko 3 jfun ta  
przedniego cukru i funta melasu.

W roku 1 8 1 4 . z 6607. cct. buraków, wyrobiono 
190. cet. 1 96^-łt. lepszego cukru, a i5py cet. me­
lasu. Więc z iednego cetnara 3j  funta cukru i 
q—— ft. melasu.
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w  roku 18 15. odważone do wyrobienia buraki 
c z y n i ł y  j/jio. Cet; odcinki przy tarciu ważył óg/j. 
cet; zatem utartćy do prasowania massy zostało 
2826. cetn. Z tego otrzymano 6b. cet. i 3o. it. 
cukru, a 76. cetn. i 75. ft. melasu. Więc z iedne- 
go cet. a-jHr funt. c u k r u  i blisko 3. ft melasu.

Nakouiec od Grudnia r .  1815. do 37. Sty­
c z n i a  1816. wy potrzebowano utartey massy 4288. 
cetn, z których otrzymano 99. cetn. i 21. ft. cukru, 
i 3s. cel. i 3o. ft. melasu, a i 3. cet. i 33. ft. syro­
pu. Zatem z iednęgo cetnara, 1 funt. i 17-j- łuta 
cukru, a 3. ft- i 23-j łuta melasu i syropu.

Przyczyna nierównego wydatku cukru w do­
piero przytoczonych wypadkach, znayduie się po 
części w samey massie hurakowey i w iey soku 
przed wygotowaniem cukru: gdzie bez przymie­
rzania pewnych środków, np. podług rady A c h a r -  
da, wodą rozcieńczonego kwasu siarczanego, iuż 
w massie mógł nastąpić rozkład i zmiana; po czę­
ści zaś także w mmeyszey lub większey dokładno­
ści samego postępowania z sokiem, które tam, 
gdzie wszystkie przyrządzenia ieszcze nie są na­
leżycie uporządkowane, z wszelką akuratnością 
prowadzonem bydź nie mogło; co dopiero osiąga 
się przez długą wprawę i doświadczenie.

prolokólarne w tym przedmiocie badanie Prusko-  

Królewskiej Kom isji i cnego wypadki.

Czego przy wiącey sprzyiaiących o k o l i c z n o ś c i a c h  

iednem wyciśnieuiem. soku i przy s tó so w u ie y -
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szćm dalszym dzia łan iu  dopiąć  m ożna, pokazało 
się na p o c z ą t k u  ro k u  1 8 1 6 .  w  obecności dw óch 
od rz ą d u  w yznaczonych do tego kom isarzy ,  k t ó ­

rzy spisany p ro to k ó ł  przez siebie przedsięw zięte­
go doświadczenia rządowi złożyli.

Zamiarem tey komisy i nie by ło  właściwie d o ­
chodzenie  t ry b u  we względzie techn icznym : 
ale raczey p rzekonan ie  się: czyli ten w yrobek
c u k ru  bu rak o w eg o  nie godzi na  szkodę s k a r ­
b u  w do ch o d ach  c e ln y c h ; zatem fabryczne w d u ­
żych  ilościach w yrabianie  cu k ru  z b u ra k ó w  trzy­
m an o  za rzecz do p raw dy  n ie p o d obną ;  albo d o -  
m yśtiw ano się podeyśc ia ,  przez  podsuw anie  c u k ru  
in d y jsk ie g o  za kraiow y.

P odobne  podeyrzen ie  i n ieufność były n a tu ra l ­
n ie  p rzykre tn i  dla s łusznego o b y w a te la , k tó ry  za ­
grzany gorliwością dla wspólney spraw y, d a ł  iuż 
o tw arte  i oczywiste dow ody  w sku tkach  p rzed ­
s ięw z ię te j  przez siebie fabryki. T ym  czasem k o ­
m isarze  oddaw szy dy rek to ro w i L o h m a n n  p ro ­
w adzenie w ich  obecności całey ro b o ty ,  p rzek o ­
nali  się o rzeczywistych skutkach działania.

D n i a  2. s t y c z n i a  o godzinie 6. zrana zaczęło się
w yrabianie  c u k r u  ze 120. cet. b u ra k ó w , ściśle od ­
w ażonych , zacząwszy od tarcia, k tóre  się u s k u te ­
czniło przez i4- ludzi n a  7. tarkach, l a  ro b o ta  
skończyła się o 7. godzinie w ieczorem , tiw aiąc  
godzin  i 3. U ta r ta  massa ważyła 111. cet. i 63. l t .  
O drzucone  w ierzchy b u ra k ó w  wraz z odebodem  
w  prasach  pozosta łym , wynosiły 8 .  cet. i  5o. f t .
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przypadkowa drobnieysza strata Czyniła 37. fun­
tów. W yciśnienie soku odbyło się przez 6. ro ­
botników pięcia prasami w przeciągu 18. godzin; 
soku otrzymano aqoo. kwart berlińskich. Otrzy­
many sok wlano w sześć dużych miedzianych ko­
tłów, trzymaiących po 5oo. do 600. kwart, i tu 
przedsięwzięto klarowanie soku, dodawszy do 
każdych 5oo. kwart po 6. ft wypalonego wapna. 
Cała massa soku potrzebowała 34|  ft. wapna; a 
klarowanie skończyło się w i 5 . godzinach. Wy­
tłoczyny ważyły 4608. ft. Po oddzieleniu soku 
od wszelkiego osadu, wlano go w kocioł i go­
towano do gęstości syropu, co nastąpiło w 1^. go­
dzinach. Syrop gotowano znowu na cukier w pan- 
wiach przez 36. godzin; poczem wylano go w le. 
dynaście form. Po /|8. godzinach massa tak się 
ścięła, że melas czyli poślednieysza massa cukrowa 
oddzieliła się w stanie płynnym, od cukru ściętego 
czyli ziarnistego. W tytn stanie ważono cukier 
w formach, których ciężar odciągnąwszy, ważyła 
massa cukrowa 718. funtów. Nakoniec pianę, czyli 
szumowiny, w czasie klarowania odebrane, goto­
wano z wodą wapienną, a przecedziwszy ten sok, 
gotowano go do gęstości iak pierwszy, i tę mas­
se wlano w dwie formy. Ważyła ona go ft. Pia­
nę w czasie klarowania szumowin zebraną, goto­
wano znowu z wodą studzienną, przecedzono W 
i czysty odebrany płyn zgęszczono przez g°to“ 
wanie na syrop, który wy studzony ważył 80. 
funtów.
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W ięc z 12,273. ft. buraków  otrzym ano z p ier­
wszego w aru , cuk ru  . . . . . . ft. 718.

Z drugiego w a r u ...................................— gG
Z trzeciego w aru otrzym ano syropu   80.

Ogółem cukru  i syropu ft7 888.
Po rozrachow aniu proporcyi okazuie się, że 

ieden cetnar buraków wydał:
Surowego lepszego cuk ru  . . ft. Ą. łu t. 4i-
Melas u i s y r o p u .......................„ 3. „ a 6 |.
Dla dokładnieyszego zrozum ien ia, co iest m e­

las, z którego wyrabia się poślednieyszy cukier 
m e l is ,  należy w iedzieć, ze przez m e l a s  rozu­
mie się część massy cukrow ey , k tóra po doda­
niu potrzebney ilości wapna w czasie klarowania 
nie doszła ieszcze do stanu  krystalicznego, i k tó- ' 
ra połrzebuie dłuższego czasu i rozlania na ob- 
szernieyszey pow ierzchni; przez co za pomocą 
p rzystępu  ciepłego powietrza osadzi część stałego 
cu k ru ; a reszta zostanie w kształcie płynnego 
syropu.

Z innego rozciągleyszego i chemicznie barik iey  
złożonego sposobu w yrabiania cukru  z buraków , 
pokazało się; że ze 100. ft. buraków  m ożna otrzy­
m ać i 3}f t .  massy cukrowey. Przy dalszem i bez- 
stronnem  dochodzeniu , miedzy innem i przez P. 
K l a p r o t h  a,  który pew ną ilość aż do suchości 
zgęszczonego surowego soku burakow ego z dbsta- 
teczną ilością w yskoku przetraw iał przy wolnym 
ogniu, a po rozpuszczeniu wszystkiego cukru płyn 
wychłodziwszy przecedził, i pozostały gąszcz po-



d o b n i e ż  ieszcze raz wyskokiem nalał, a po roz­
puszczeniu suchey massy, z całego Otrzymanego 
p łynu  wyskok odparował, pozostały naybielszy i  

nayezyścieyszy cukier ważył tyle, ze w sredniey 
proporcvi biorąc, można ze 100. ft. surowych b u ­
raków otrzymać 8 . funtów nayczyścieyszego cukru, 
przv c z e n i  ieszcze otrzyma sie ó. do (i. ft. syropu. 
Z tą d  wynika, że buraki, co do obfitości massy cu- 
krowey, zupełnie trzcinie cukrowey wyrównywała.

Co się tyczy porównania kosztów f a b r y k i  cu­
k ru  kolonialnego, z fabryką cukru  europeyskiego: 
te wprawdzie trudno iest dokładnie oznaczyć; po- 
trzebaby albowiem każdy szczegół pod ścisłe brać 
obrachowanie. Jednakże, przynaymniey podług za­
pewnienia wyżey wspomnionego P. D a n k  w o r t  
Inspektora fabryk cukrowych w Surinam , taratey- 
sze prowadzenie fabryk, szezególniey co do opła­
ty robotnika i żywności, ma bydź kosztowniey- 
sze. TSfay przód bowiem zakupienie murzynów zna­
cznych; wymaga kapitałów; bo na mieyscu naie- 
mnika dostać n ie m o ż n a ;  wyżywienie i ut rzyma­
nie zakupionego niewolnika bardzo iest koszto- 
wne; gdyz wiele potrzeb przychodzi z Europy; nie­
wolnicy potrzebuiąc nieco czasu do własnych robot, 
nie mogą cały dzień pracować dla pana; a prócz 
tego, robota idzie z oporem i wielkim przymusem* 
Gdyby można było tyle europeyskich naiem»‘" 
ków w plantacyach utrzymać, ilć potrzeba w y m a ­
ga; iedcn * nich zrobiłby za kilku murzynćw.

18



Lubo drzewne i suche odchody trzciny cukro- 
wćy służ? za ni a tery ał opałowy; przecież wytło­
czyny b u r a k ó w  stanowią daleko ważnieyszy a r ty ­
k u ł  pod względem wyborney karmi dla bydła, 
użytku w fabrykach cykoryi, w gorzelniach i pi- 
wowarniach.

Nowy i wielą doświadczeniami wypróbowany sposób 
klarowania surowego soku burakowego i dalsze 
postępowanie w parowaniu i zgęszczaniu onego.

W czasie iesiennym, gdy z przyczyny nocnych 
przymrozków wegetacya ustaie , burak i wykopa­
ne składaią się w bliskości mieysca, gdzie ma się 
wyrabiać cukier. Naylepszem do tego mieyscem 
iest traw nik , na którym złożone w grubości iedney 
do  dwóch stóp , przykrywaią się słomą. Gdzieby 
takiego mieysca brakło , a prócz tego nie było ani 
piwnicy, ani innego dogodnego mieysca na scho­
w anie , należy burak i od m rozu i deszczu zabez­
pieczyć w dołach, na stopę w ziemi wykopanych; 
przez co wyrzucona z dołów ziemia uformuie 
na koło tychże okopek czyli grobelkę. W taki dół 
nakłada się buraków na i .  do 3. stóp wysoko; 
te przykrywaią się słomą, a potem ziemią; a prócz 
tego, gdyby była obawa tęgiego m rozu , przykry- 
waią się ieszcze mierzwą staienną czyli długim gno- 
i e m , który po sfolgowaniu mrozu znowu zebrać 
należy. Doły powinny bydź tylko tak wielkie, 
aby tyle buraków mieściły, ile się w iednym dniu 
wyrobi* m o ii,



M imo wszelkich ostrożnośc i n ie  m o żn a  czasem 
us trzedz ,  aby b u ra k i ,  g<iy d ługo  maią bvdz  za­
c h o w a n e ,  n ie  uległy iakiey zm ianie  i rozkładów,: 
szczególniej-, gdy czas iest ciepły i ła g o d n y ; gdy 
k ilkodn iow ym  dćszczem ziem ia g łęboko  przem o­
knie: albo gdy m ró z  sok burakow y zwarzy W przy? 
p a d k u  p rzem arzn ien ia  b u ra k ó w ,  ieźeli takowe na­
tychm iast  przy  rozm arzan iu  się m ogą bydź na cu ­
k ie r  w y rob ione ,  n im  się ieszcze zupe łn ie  rozmarzną;, 
szkoda w k rys ta lizow anym  cukrze  n ie  będzie zn a ­
czną; gdy zaś choć  kilka m in u t  w ro z ta ian y m  
stanie poleżą; u tracą  swoię czerstwość: sok ich 
nabierze  w ielkiego podob ieńs tw a  do soku  lu k re ­
c j i ,  i w yda więcey p łynnego , niż krystalizuiącego 
się cukru .

Buraki, czyli to p ros to  z poła ze b ran e ,  czyli 
z d o łu  lu b  in n eg o  sk ładu  w z ię te ,  trą  się nie m y­
te czyli nie p łó k a n e , oberznąw szy tylko nać przy 
sam ey głowie korzenia. Zbyt wielkie b u ra k i ,  k tó ­
ry ch  ręka  obiąć nie m o ż n a ,  przerzynała się wzdłuS 
na  dwie części. Z a  pom ocą tarek wyżey opisa­
n y ch  i p o d o b n y ch  do  ta re k ,  iakicb używają do 
rapow an ia  ty tu n iu  w fabrykach  tabacznych , t r a s i e  
b urak i w ten  sposób , że ro b o tn ik  za cieńszy k o ­
niec bierze b u ra k ,  a głową przyciska go do tarki, 
obracaiąc d ru g ą  ręką  k o rb ę  koła tarkow ego.

Gdy się iuż tyle massy u ta r ło ,  że wyciskam® 
przedsięwziętem  bydź m oże ,  w ybiera się massa 
d rew nianenń  łopa tam i ze skrzyli z pod  t a r e k  i  

kładzie się w płytkie kadzie ,  z k tó rych  idzie w p ra -
1 8 *



sy. Do wyciskania soku naydogodnieysze są pra­
sy śrubowe, których gniazda mogą mieć 4 do 6. 
stóp głębokości, dia obięcia do dwóch cetnarów 
massy; dzielność ich w dokładnem wyciskaniu 
nietylko soku roślinnego, ale nawet oliwy, p o ­
wszechnie iest znaną.

Po wyciśnieniu soku rozprzęga się prasa , a sok 
zlewa się w naczynie, z którego, im prędzey tern 
lepiey, nabiia się na kocioł czyli panew , n ie d a -  
iąc m u czasu do rozpoczęcia fermentacyi i roz­
k ładu , który byłby szkodliwym. Dla przeszko­
dzenia podobney zmianie soku , należy, nawet 
przy samem tarciu i wyciskaniu massy, naywiększy 
zachować pośpiech i czystość, używaiąc często 
wapieuney wody do zmywania, szczególniey dre­
wnianych sprzętów i przepłukiwania p łat, w któ­
rych tarte buraki w prasie wyciskane były. Przed­
siębiorąc klarowanie, nabiia się sok, (iak iuż po­
wiedziano) z owych naczyń na kocioł, albo ieszcze 
lepiey prosto z pod prasy, za pomocą rynny, w ko­
cioł m iedz iany , który stosownie do ilości soku 
mnieyszym lub większym bydź może. Do ioo. 
kwart (beri ) soku , dodaie się funt gipsu, i a5. 
łutów wypalonego wapna; wapno skrapia się 
wprzód połową swoiey wagi wody, nietylko w ce­
lu przygaszenia go i otrzymania w miałkim pro­
szku, ale i dla możności oddzielenia drobnych 
kamyczków, w niem znaydować się mogących, na 
których mieysce dodaie się tyle wapna, ile tamte 
Ważyły. W m iarę , iak się płyn rozgrzewa, zwa-



n a  i oddziela  się pow oli b ia łk o  r o ś l i n n e , k tó ­
reg o  nie należy d opó ty  zb ierać ,  dopóki się cała 
massa soku  nie zagotu ie .  Tym  sposobem  sok z u ­
pe łn ie  się wyczyszcza i n ab ie ra  przezroczystości. 
P o  w yk la ro w an iu  i ze b ran iu  sz u m o w in ,  zostawia 
się sok dopóty  w spokoyności:  d o pók i  p ró b k a  ie- 
go n ie  okaże się w szklance bez  żadnego m ę tu  
tak czysta, iak w ino ;  po  czem do p ie ro  o d k ręca  
się ku rek  u  ko tła  i czysty sok wypuszcza się 
w panwie. Spodni m ętnieyszy sok wylewa się z k o ­
tła na gęste p łó tn o  w leykow atem  n aczyn iu  r o ­
zesłane: dla odcedzen ia  z m ętów  s o k u ,  k tó ry  zlć- 
w a się J 0 pićrw ey w ypuszczonego czystego. Aby
0 czystości soku  lepiey się zap ew n ić ,  należy go 
ieszcze raz przez flanellę przecedzić i dop ie ro  p a­
ro w a n iu  poddać .

Z am iarow i czystego w yparow an ia  nay lep iey  się 
dogodzi,  i e ż e l i  do każdych 5oo. k w a rt  ber lińskich*) 
soku  doda się 8 -  1 0 . ft. świeżych dobrze  w ypa lonych
1 na p roch  u ta r ty ch  w ęgli ,  z k tórem i p łyn  w n ieu -  
s tannem  u trz y m uie się wrzeniu . Po tak im  p rz y ­
da tku ,  w cząsie p a ro w an ia ,  będz ie  się oddzielać 
w ę g l a n ,  i a b ł e c z n i a n  i s i a r c z a n  w a p n a  (Kwasy 
węglowy, iabłkowy i siarczany z w apnem  związa­
n e ) ,  przez co sok znow u się zm ęci,  i osad  także 
się powiększy, w m iarę  pow iększenia  gatunkow óy

'") ^  pędzle  tu iest ra0wa o kwartach berlińskich. Kwarta 
berlińska więks*a ies[ od nowo poUkićy prawie o iedea 
pólkwaterek.
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gęstości soku. Gdy się sok tak zgęścił, że tylko 
i  cześć iego obiętości została, i iuż m a  swoię em pi­
ryczna próbę, to iest: że wzięty  n a  tylec w arzęchy  
ciągnie  się sze rok iem i paskam i;  w ten  czas i na  
pow ierzchn i  iego w panw i d a  się widzieć m ie­
niącego się k o lo ru  b łonka .  D o takiego s to p n ia  
zgeszczenia 5no. k w a r t  so k u ,  po trzeba  5. do  6. g o ­
dzin czasu. Sok będący  w ówczas w stanie rz ad ­
k iego s y ro p u ,  wlewa się w  beczkę 1 zostawia się 
w nićy, dopóki nie odłączy się od z iem n y ch  części 
i nie okaże sie zu p e łn ie  czystym. D o tego p o ­
trzeb n ie  5, do  6. g o d z in ,  co naylepiey odbędzie  się 
w nocnćy spokoyności. Po u s tan iu  się sy ro p u  po ­
trzeba go przecedzić przez gęstą flanellę w panew ; 
gdzie znow u, przydawszy p ro szk u  w ęglow ego i 
p ó ł  garca świeżey k rw i byd lęcey ,  ciąguie się d a l ­
sze zgeszczanie i czyszczenie. P iana, czyli szu­
m ow iny  na  wierzch w yrzucone, zb ie ra ,ą s ię ;  a sy­
ro p  cedzi sie mszczę raz przez flanellę. P rzece­
dzona  ciecz zlewa się w czystą panew  i znow u  
się rozgrzewa. Gdy zgeszczanie p o trw a  do  5 go­
d z in ,  p róbnie  się p u n k tu  krystalizacyi. P ra k ty ­
czni robotn icy  zwykli zgeszczony sy ro p  p rz ed m u ­
ch ywać przez podziu raw ioną  w arzęch ę ,  n a  k tó rey  
spodzie od drugiey s trony  w ydęte bańk i okazu ią  
początek krystalizacyi; albo tez b io rą  k rop le  sy­
ro p u  w palce, i cisnąc uw aźaią ,  iak iuż w yżey 
p„w iedziano : czyli n itka  ciągnie się k ró tk o ,  1 czy­
li na palcu zostaie nieco ziarnistey m ate ry i,  k tó -  
ya ukaże p ró b ę  dostatecznego zgeszczenia, Teraz
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wygasza się ogień pod panw ią, a syrop czerpie 
się w panew chłodniczą, w ciepłey izbie posta­
w ioną, która ma do 2. stóp głębokości i przy- 
naym niey tyle syropu w sobie zmieścić m oże, i e 
go otrzym ano z dwóch panw i parow ych. G y 
cala massa została zlaną w panew  chłodniczą, 
sypie się na iey pow ierzchnią nieco utłuczonego 
c u k ru , nakryw a się suknem  lub  flanellą, i ie- 
dnostayne ciepło w izbie u trzym uie się przez 
kilka godzin. Panew parow a wypłókuie się dwo­
m a garcam i wody w ap iennćy , i te popłuczyny 
mięszaią się z szumowinami, odebranem i w czasie

zgęszczania.
Gdy iuż massa w panw i chłodm czćy zetnie 

się na w ierzchu w stałą sko rupę, przelewa się 
warzęchą nayprzód do m iarek, a z tych  w orm y 
g liniane, w p r z ó d  należycie namoczone i w iz ie 
ustaw ione, zatkawszy dziury w ich dnach bet a- 
ce. N apełnianie form ścinaiącym  się sy ro Pe™ 
tak się  Odbywa: gdy massa W panw i zamiesza się 
żelazna łopatką , naczerpm ęta m iarka w ypioznia 
się w iorm y ta k , izby w ierzchnia i bardziey skrzy 
sztalona połowa m assy w m iarce rozdzieloną była 
w dwie fo rm y, i tym  sposobem  każda forma po 
równey części skrzepłey massy dostała; po czem 
dolewaia sie form y rów nem i częściami rzadszey, o 
spodu, massy. Po napełnieniu  form  nakryw aią się ta­
kowe suknem , a ciepło w izbie u trzym uie się ^  |  0 
stw ardnienia cukru. Jeżeli się robota  t1obr^ V e -  
ła ,  powierzchnia massy cukrow ey w formaC
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dzie żółtawo b ru n a tn a  i lśnąca się. W ierzch  c u ­
k r u  zaklęśnie w śro d k u  i popęka  s ię ,  a p od  nim  
zn a jd z ie  sią tęga skrzysztalona inassa.

Spożytkowanie szumowin na cukier i  syrop.

Chcąc z szum ow in  z ro b ić  u ży tek ,  należy cała 
ich massę rozpuścić  czwartą  częścią wody w ap ieu-  
ney  i dodać do  każdych  10. kw art  tćyże wody 
p ó łg a rc a  św.eżey krwi b y d lęcey ,  a p o tem  le m ie- 
szam n ę  gotować. W  tern dz ia łan iu  p ian a  będzie 
się bardzo  w ysoko b u rzy ć ;  dla teg o ,  ieżeliby ko­
cio ł  był za p ły tk i ,  należy go nastaw ić  d o ­
brze przystosow aną szeroką obręczą . Po d o ­
brem  zawrzeniu m assy ,  przygaszą się o g ie ń ,  a 
zebrawszy p ia n ę ,  p róbn ie  sie s o k : czyli iest na le­
życie k larow ny. Jeżeli się 'ieszcze w n im  znay-  
d u .ą  lak.e m ęty ,  należy d odać  krwi i ieszcze 
gotow ać; d o p ó k i  wszelka n ieczystość z pianą się 
i ł ‘e po łączy , k tó ra  znow u  p o w in n a  śię zebrać . 
£  w yklarow anym  sokiem  pos tępu ie  się iak wyżey 
opisano  przy p ierw szym  soku. G dy obydw ie m a s ­
sy c u k r o w e : to iest pierw sza i teraz z szum ow in  
o t rz y m a n a ,  m o cn o  się w form ach skrystalizują; 
w y y m u ią  się zatyczki z den  i fo rm y stawiaią sie 
na  p o ds taw kach  dla wysączenia melasu. Wszy­
stkie fo rm y  z cu k rem  pow inny  stać w m ieyscu, 
m aiącćm  ciepła 18. do  ao. s topni p o d łu g  Reaum.’ 
a przez dziury  w ich dnach  b ęd ące ,  p rzeb iia  sie 

sz^clieni, dla do  k ła(1 nieyszego wysączenia 
melasu. Po tj. do 6. tygodni cu k ie r  będzie  zda-
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tn y  do wyięcia z f o r m ; i teraz oberznąw szy  u  góry 
w ierzchnią sk o ru p ę  oko ło  formy i p rzew róciw szy 
ią, wytrząsa się cukier. Form y naylepsze są z gli- 
n V , gancarskie.y ro b o ty ,  należycie w ypalone, sze r­
sze w kraw ędziach  niż przy d n i e ,  w k tó rem  p o ­
w in n a  bydz nie wielka dziura . Z form  w yiety c u ­
k ie r  trzym a się w b ry ła c h ,  n ie  m a iednak  s tałe­
go związku po iedyńczych  k rzyszta ików , k tó re  iuż 
m n ie y ,  iuż więcey są żó łte ,  lub b ru n a tn e ,  czyli 
śn iade ,  m niey lub  więcey regu la rne ;  czasem ksz ta ł­
tu  m ałych  kandyzow ych  k rzysz ta łków ; czasem p o ­
d o b n e  do  z iarnek  p ia s k u ;  czasem bez żadnego za­
p a c h u ;  n iek iedy  zaś wydaią zapach  m elo tow y , 
k tó ry  iednak  po w ystaw ien iu  c u k ru  n a  cieple po ­
w ietrze u la tu ie ,  a p rzy  ra f in o w an iu  zam ien ia  się 
w p rzy iem p ą  wonią fiołków, albo kw ia tu  p o m a ­
rańczow ego.

Nie sk rzysz ta lony  p ły n n y  m elas,  ieżeli ro b o ta  
bobrze  p ro w a d zo n ą  b y ła ,  m a czysty słodki smak 
1 iest, b ez za p ach u ;  a lbo ,  choćby  m ia ł cokolwiek
zap ach u ,  t i tw o  go o d eb rać  m o ż n a ,  i tak melas
będzie  m ieć  t ": cc ró w n ą  w artose  z sy ro p em , z szum o-
Wla t r z y m a n y m .

Dla w yrob ien ia  z tey resztyr uży tecznego  syro- 
P U ’ P,aua o d eb ran a  w czasie g o to w an ia  cu k ru  
z szum ow in , m iesza się zm e la sem ; dolewa się d ru ­
gie tyle s tu d z ien n e j  w o d y ; go tu ie  s ie ;  c e d z i  się 
p izez  flanelę, albo przez  su k n o ,  i p rzecedzony  C 7 Y ~  

^  . v z e>ęszcza się n a  Wolnym o g n iu ;  po tem  
w ychłodziw szy i o b r a w s z y  pianp, syrop zlewa
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się  w b e c z k e  n a  p rzed aż ,  lu b  d o  in n e g o  u ż y tk u ;  
p i a n a  zaś z n ie g o  z e b r a n a  o b r a c a  się  n a  w ó d k ę ,

l u b  n a  ocet.
T y m  s p o s o b e m  w  fo rm a c h  o t r z y m a n y  s u ro w y  c u ­

k ie r ,  m a  własności tak  zw an ey  f a r y n y  czyli c u k r u  
k u c h e n n e g o ,  i ł a tw o  m o ż e  b y d ź  z a m ie n io n y  
n a  tw a r d y  r a f in o w a n y  c u k ie r ,  ieze liby  ia k o  s u r o ­
w y  w y r o b e k  z k o rz y śc ią  n ie  m ó g ł  b y d ź  s p rz e d a n y .

Rafinowanie surowego cukru.

P o n ie w a ż  n ie  k a ż d y  f a b r y k a n t  c u k r u  b u r a k o ­
w e g o ,  m o ż e  się  z n a y d o w a ć  w p o ło ż e n iu ,  g d z .e b y  
zaw sze  m ia ł  d o s ta te k  św ieżey  k r w i  b y d lą c ć y ;  w n ie ­
d o s t a tk u  k tó re y ,  g d y b y  się u ż y ło  n a d p s u t e y ,  m a s -  
sa c u k r o w a  n a b r a ła b y  n ie p rz y ie m n e g o  z a p a c h u ;  
d la  te g o  k ła d z ie m y  tu  in n y  w Anglii u ż y w a n y  
ś ro d e k  d o  czyszczen ia  i r a f in o w a n ia  c u k r u ,  k tó ­
re g o  s k u te k  z w ię k s z ą  ie s t  p o łą c z o n y  czystością. 
C h c ą c  te g o  s p o s o b u  z p o m y ś ln y m  u z y c  skutkiem, 
r o b i  s ię  n a s tę p u ią c c  p r z y g o to w a n ie .

S u ro w y  c u k ie r  z fo rm  w y ię ty  z a ra b ia  s ię  w o ­
d ą  n a  m a ssę  t a k  g ę s tą ,  ia k  r o z r o b io n e  w a p n o ,  
k tó r ć m  m u la r z e  ceg ły  p rz y  m u r o w a n i u  n a rz u c a ią ;  
m assa  ta  ro z g rz e w a  się  d o  190. a lb o  d o  200. 
s to p n i  c ie p ła  p o d łu g  F a h r .  (70. s to p n i  p o d łu g  lłe- 
au m .)  co n a y le p ió y  o d b ę d z i e  s ię  w ł a ź n i  w o d n  y 
lu b  p a ro w e y ,  to  ies t  w  n a c z y n iu  o to c z o n e m  w rz ą  
ca w o d ą  lu b  p a rą .  G d y  się  c u k ie r  t y m  s p o s o ­
b e m  w n a c z y n iu  r o z p u ś c i ,  u w a ż a ć  n a le ż y :  czyli 
m a  ta k  g ę s tą  p ły n n o ś ć ,  iak ą  m ie ć  p o w i n i e n , k ie d y
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s ie w f o rm y  na lew a . W  p rz y p a d k u  z b y tn ić y  g ę ­
stości d o le w a  się w o d y ;  k ie d y  zaś ie s t  z a rz a d k i ,  
clodaie się c u k r u ;  p o czem  m assa  le ie  się b e z p o ś re ­
d n io  w fo rm y , P o  sk rz e p n ie n iu  m assy  w  fo rm a c h ,  
w y p u sz c z a  się s y ro p  d z iu ra m i ,  w d n a c h  fo rm  b ę -  
d ą c e m i ; co n a y le p ie y  u s k u te c z n i  s ię  w  ciep le  
o d  d o  20. s to p n i  p o d ł u g  R e a u m . P o  w y p u ­
szczen iu  s y r o p u ,  w y y m u ie  się sk rz e p ła  m a ssa  
z f o r m ,  o b rz y n a  się w ty c h  m ie y s c ą c h ,  gdz ie  się 
o kazu ią  p a s k i  n i e r ó w n e g o  k o lo r u ;  p o c z e m  c u k ie r  

’ z o b e rz n ię c ia  o t r z y m a n y  z a g n ia ta  się w o d ą  n a  
gęs taw e  c ias to .  S am a  zaś b r y ł a ,  czyli  tak z w a n y  
c h l e b  c u k r o w y ,  w p u sz c z a  się n a z a d  w  fo rm y  
z tą  o s t r o ż n o ś c ią ,  ab y  w  n ic h  w te rn  s a m e m  p o ­
ł o ż e n i u  leżał iak w p rz ó d ;  n a  k tó r y  d o p ie ro  leie  
się  o w a  z a g n ie c io n a  g ę s ta w o  p ł y n n a  m assa  c u ­
k r o w a ,  k tó ra  p ó ł  lu b  ca ły  ca l w y so k o śc i  n a d  c h le -  
b e m  czyli  b r y łą  c u k r o w ą  z a y m o w a ć  p o w in n a .  
W  p o z o s ta łe  p ró ż n e  m ie y sc e  fo rm y  leie się  zwo 
n a  z im n a  w o d a ,  u n ik a ią c  w sze lk iego  m o c n e g o  p o ­
ru s z e n ia  i p u s z c z a ią c  w o d ę  n a  c u k ie r  iak  n a y p o -  
w o ln iey .  C iep ło  m iey sca  w k tó r e m  się to  d z ia ła ­
n ie  o d b y w a ,  u t r z y rn u ie  się 21. d o  22- s to p n i  
R e a u m . P rzez  ta k ie  w o ln e  ro z p u s z c z e n ie  w o d ą  
w ie rz c h n ie y  m assy  i p r z e c h o d z e n ie  iey p rz e z  b ry łę  
c h le b a  c u k r o w e g o ,  oczy szcza  się t a k o w y  z wszel­
k ie g o  k o lo ru  i o t r z y m u ie  w łaśc iw ą  c u k r o w i  b ia ­
łość. P o  o t r z y m a n iu  te g o  s k u t k u ,  ieże l i  syr o P 
w y sącza iący  się n ttń ć y  ie s t  z a f a rb o w a n y  n iż  w przo 
d y ,  i s am a  b r y ł a  c u k r o w a  n ie  ie s t  u s z k o d z o n ą ;
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podwyższa się tem peratura mieysca do 3r. stopni 
Reaum., dla wysuszenia cukru, który po kilku 
dniach wyymuie się z form, co technicznym w y­
razem nazywa się g a s ić .

Zamiast zagniecioney gęstawey massy c u k ru ,  
lub w braku  czystey białey glinki i czystego piasku, 
z których także robi się mieszanina do pokryw a­
nia b ry ł  cukrowego chleba w fo rm a c h , można 
użyć do czyszczenia i rafinowania c u k ru ,  kom - 
pozycyi z wapna i a łunu , która robi się naste- 
puiącyin sposobem , i nazywa się g i p s e m  g l i n ­
k o w y m .

Dobrze wypalone wapno czyści s ię ,  gasząc ie 
wrzącą wodą, tak , żeby powstała ciecz, z koloru 
do mleka podobna , która zostawia się przez kilka 
minut  w spokoyności. Potem , zamieszawszy n a ­
leżycie , cedzi się ten rozczyn przez gęste sito, po 
opadnieniu  grubszych części na dno. Przece­
dzona ciecz powinna zupełne do mleka mieć podo­
bieństwo.

Teraz rozpuszcza się kilka funtów ałunu w ifi- 
częściach gorącey wody i do tego rozczynu do- 
daie się kredy w proporcyi 70. do 80. granów na 
każdy funt  rozpuszczonego ałunu, poruszaiąc m ie­
szaninę: dopóki nie ustanie burzenie. Gdy płyn 
do przezroczystości wody się ustoi, zlewa się takowy 
ostrożnie w inne naczynie i miesza się z nim tyle 
owego mleka wapiennego, aby umoczony w tćy  
cieczy papier kurkum  owy żółto sie zafarbował. Po 
zlaniu wody,która nadzwyczay będzie przezroczystą



i która chowa się na przyszłość do podobnegoż  
użytku, pozostały na dnie naczynia osad (gips  
glinkow y), wykłada się na płótno i suszy się: do­
póki się nie popada. W tym ieszcze miękkim  
stanie kładzie się na bryły z form wyjętego, z plam 
oskrobanego i nazad w formy włożonego chlebr. 
cu k row ego , którego powierzchnia wprzód równo  
ubita bydź powinna. Przykrywanie cukru tą rnassa 
odbywa się w ten sam sposób , lak wyżey wyra­
żona zagniecioną massą cukrową; przy czem tak 
tamta lak i ta massa pow inny bydź równo ugła- 
dzone. Pokrycie gipsowe pow inno się wprzód  
wodą odwilżyć; a m ieysce roboty powinno bydź 
ogrzane do takiego stopnia, iak wyżćy wyrażono.  
ł Jdy pokrywa po odwilżeniu stężeie; dolewa się 
iak naywolniey w od y; a tak gipsowa pokrjwva zo­
stanie pod małą ilością wody w stanie obrzedniey  
P;ipki. Ktoby ch c ia ł ,  iak się zwykle rob i,  dawać 
Pokrywę z glinki; ta powinna być biała i czysta, 
którą wypławiwszy wprzód w w od zie ,  należy
zmieszać z ilością czystego piasku i dolać
t\ le wody ai " ó  i • i i i- ’ rfoy massa przez miedziany durszlak
przeysc m o d a  t* . . .  , , .1 , °  przecismoney przez durszlak
nlaSS> i olewa się ieSzcze tyle w od y , aby powstała 
o izei uia do pokrywania papka. Którymkolwiek  
z 1 sposobów czyszczony cukier, może do każ­
dego użytku tak s łu ż y ć ,  iak rafinowany; s y r o p
o( ( i o t  zą cy  ;ilb o  s ię  p r z e ( | a ie  ia]. o  p r z e ( jn ie y sz y  

gat e sy ro p u ; aUjo też zgęszcza się przez goto-
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wanie na cuk ie r ,  który iest gatunkiem tak zw a n e /  
m o s k o  w ad y  i wyrównywa surowemu cukrowi.

Dla uzyskania prawdziwie rafinowanego cu­
k r u ,  rozpuszcza się w 80. funtach wrzącey wody, 
too . funtów cukru z oczyszczenia poprzednim 
sposobem otrzym anego, dopomagaiąc rozpuszcza­
n iu  mieszaniem. Po rozpuszczeniu zostawia się 
ciecz w spokoyności: ikby wszelkie m ęty , czyli 
fusv osiadły; poczem wypuscza się klarowna ciecz 
za pomocą kurka, lub innym  sposobem, i zbiera 
się w czysty kocioł. Dalsze czyszczenie uskutecz­
nia się wyżey opisanym gipsem glinkowym: uży- 
waiąc do 100. funtów cukru, ilości massy gipsowey, 
z 2~ funta a łunu  składaiącey się, w takim stanie, 
w iakim- się używa do pokrywania cukru  w for­
mach. Massa gipsowa rozrzedza się z nie wielką 
częścią klarowney cieczy cukrowey, na ciecz do 
mleka podobna, i ta miesza się z resztą czystey cu­
krowey cieczy i zostawia się przez 6. godzin w spo­
koyności. Po ustaniu spuszcza się k laiowna massa 
z mętów w kocio ł ,  gdzie w tem peraturze 70. s top­
ni ciepła podług Keaum. zgęszcza się do 1,87. 
gatunkowey ciężkości; w tym stanie massa docho­
dzi do punktu  kry stalizacyi; czego, bez porówny­
wania nawet gęstości ga tunkow ey , m ożna docho­
dzie, próbuiąc wyżey opisanym sposobem : to iest 
za pomocą warzę-hy lub w palcach. Teraz wylewa 
się massa w panew ch łodniczą , w którey miesza 
się, dopóki ziarnistych krzyształków me okaże; 

tym stanie wlewa się w formy; dalsze zas poste-
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pow anie zupełn ie iest takie, iak się iuż wyżćy opi­
sało. Co się tyczy dwóch pozostałych reszt, to 
iest: m ętn iejszego  płynu spodniego i samey m assy 
gipsow ey; te, poniew aż w sobie cukier zawierają, 
Przy następnem  działaniu pow inny bydź spożytko­
wane Do m ętney cieczy dolewa się drugie tj ie  
Wrzącey wody i cała ciecz cedzi się przez gęstą fla- 
nelię. Do gęstey m a s s y  g i p s o w e y  rów nież 
przylewa się wody, dla wypłókania z n iey części 
cukrow ych; i tey cieczj' używa się zam iast wody  
przy pokryw aniu form. Otrzymana krystalizu­
jąca się massa cukrowa przykryw a s i ę ,  iak iuż 
n a m ien io n o , w formach, albo oskróbanym  i z a ­
gniecionym  cu k rem : albo gipsem  glinkowym ;
wysączony zaś sy r o p , dolawszy do niego n ieco  
w ody w apiennej', zgęszcza się na cukier. D o dru- 
g'ego stopnia rafinowany cukier otrzym uie się za 
Pomocą czystey glinki, w ydobytey z a łu n u , za po­
mocą ługu  z gryzącey sody.

I)o 100. funtów  iuż raz rafinowanego cu k ru ,
potrzeba osadu z 3-j- funta a łu n u , którego rozczyn
t a k  dłu<*o n-.i - i L i  , rn<Uewanym b y ł kaustycznym  czyli gry­
zącym ługiem z SO(|y ł a£ papier kurkum ow y, po 

’■•czariiu, zaprzestał koloru odm ieniać. Osad tym  
sp sobem powstały, nalewa się nayczyścieysza wodą;

o czego posłużyć m oże woda zlana z w y iey  od­
pisanego g ipsu glinkow ego, powtarzając odlćw a- 
nie 1 Pr?>lówanie św ieżey wody dopóty: dopóki 
ta ez żadnego smaku nie zostanie. T ym  sposo- 

em oczyszczona glinka dodaie się w stanie w il-
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gotnym, w proporcyi dopiero oznaczoney, do roz­
puszczonego w nayczyścieyszey wodzie cukru, 
postępuiąc daley, ialc w pierwszym stopniu rafi­
nowania opisano.

Przez należyte postępowanie i przez powtórzo­
ne czyszczenie za pomocą glinki, z ałunu sposo­
bem  tu opisanym otrzym aney, cukier doydzie do 
naywyższego stopnia rafinowaney czystości: ieżeli 
ieszcze przy rem używać się będzie ty lko wody 
wyżey wskazanym sposobem czyszczoney: to iest, 
a łunem i wapnem. Wiedzieć należy, że syropy 
z różnych stopni rafinacyi cukru  odchodzące, wv- 
daią zawsze poślednieyszy gatunek cukru  od po­
przedniego, to iest od tego , z którego syrop 
w formie na ostatku się wysączył.

L ubo ten sposób rafinowania cukru  nie zgadza 
się może z położeniem hurtow ych fabryk suro­
wego cukru ; iest atoli rzeczą oczywistą i doSwiad. 
czeniem w ypróbow aną : że z łatwością i mały m 
zachodem, iako uboczne zatrudnienie może bydź 
w porze letniey przedsięwziętem, i że przeto ka­
żdy fabrykant surowego cukru , mety lko swego 
wyrobku korzystniey użyć: ale nadto ieszcze, w 
skończoney doskonałości wystawie go może.

Uw„aga. Przy wyymowaniu cukru z form , czyi* 
tak zwanem  gaszeniu, często trafia się cukier, (bez  
względu na gatunek), dwoiakiey w łasn ośc i: t o  iest wła­
ściwa czysta i sucha bryła chicha cukrowego, i tak 
zwany cukier konowy (K oppcnzucker). Ostatni z tych, 
który nayczęseiey trafia się w  cieńszym końcu głowy
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tukroWey, Zawiera w sobie czasem  tyle m elasu i syro- 
pu . ile cukru. Taki cukier iest lipki i brudno w yglą­
du; n iem a  w  handlu takiey zalety iak suchy i czysty  
kandyz. Ta wada p och odzi z uchybienia w  czyszcze­
niu. Dla tego taki cukier, albo ieszcze raz przerabiaią: 
albo wyciskaią z n iego syrop za pomocą pras śrubo­
w ych , w  których przy naym ocnieyszem  zwarciu prasy, 
iakie m o/na nadadź iey silą , zostawiaią go przez 2 4 . 
do 48. godzin .

J. S.
P. S  Gips do klarowania soku dodaie się w sta­

nie surowym, zmielony na miałki proszek.
Co do k o r z y ś c i  z wyrobku cukru burakowego, 

P. L o h m a n n  ułożył rachunek w stosunku 5oo. 
cetnarów buraków, do którego służyły mu za 
podstawę czteroletnie reiestra, przez niego samego 
prowadzone. W yrobiono tam w przeciągu tego 
czasu a6,a65 cetn. buraków , które wydały cukru 
surowego cet. 733. ft. 01; syropu cet. 7° 7* 7^>
a zatem w tey proporcyi przyymuie autor przez 
przecięcie z 5,000. cet. buraków.

Cukru surowego 109. cet. 22^ ft.
Sy r o P u • . . 139. „ 22! „

Przypuszczaiąc, i i  cukier surowy iest iednćy 
wartości z kuchennym , czyli faryną, i kładąc ie- 
go cenę po zł. iednemu za funt ,  czyli za cetnar 
berb zł. 1 to , a cenę syropu ustailawiaiąc za ieden 
cetnar zł. 54. Wypadłoby za cukier i syrop przy- 
chodu złp. 22,829. gr* Koszta wszelkie z P°” 
liczeniem materyałów, posługi, opału, światła, 
ubytku na wartości naczvń przez ich zużycie,

»9
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procentu  od kapitału , tak na sprawienie naczyń 
w sumie złp. 12,000, iakoteż na kupno materyałów 
i wydatki potoczne w ilości zip. i 5,ooo, czyli ra ­
zem złp- 27,000. i kładąc cenę buraków za cetnar 
po zł. 1. gr. i5. wynosi cały rozchód złp. 1/4,770- 
Pozostaie zatem czystego zysku złp. 8059. gr. 15 .

Chociaż, mówi daley autor, ten przychód w po­
równaniu z iakimbądź przedmiotem przemysło­
wym, nie iest poślednim,- wszelako nie może bydź 
uważany za naywyższy; gdyż w pierwszych latach 
mało się ieszcze z biegiem całego postępowania 
obeznano. Częścią bowiem niewiadome były spo­
soby zachowania przez zimę w tak dużym zapa­
sie buraków, przez co się ich wiele m arnowało, 
częścią cały tryb nie był należycie urządzony; 
posługa była zaliczna i zawysoko p łatna; przy nie 
stósownem tarciu i wyciskaniu buraków mało o- 
trzy mywano soku; słowem, całe postępowanie oka­
zało się było niewłaściwem. Skoro iednak błędy 
spostrzeżonemi i sprostowauemi zostały; otrzy­
m ano wypadki korzystnieysze; o czem można się 
przekonać z opisanego wyżey postępowania w o- 
becności komisarzy rządowych. Podług tego po ­
stępowania, ze 120. cet. buraków , po odciągnieniu 
odchodu przy ich wytarciu, otrzymano, iak się iuż 
wyżey powiedziało, cukru i melasu z dwóch wa­
rów 808. ft,  a syropu z trzeciego waru 80. ft; ra ­
zem wszystkiego 888. ft.

W  tym stosunku 5,000. cetn. buraków , wydadź 
powinny.



3o6. cetii. 6. ft. cukru i melaso 
33. „ r j .  „ syropu

Jeżeli zaś, iak dotychczasowe uczą doświadcze­
n ia , roassa cukrowa, to iest, cukier surowy i me­
las razem, składa się z \  cukru surowego i 7 m e “  

lasu, i ieżeli cenę cukru surowego położymy na 
złp. 1, a melaso cetpar na złp. 54; tedy wartość 
tego wyrobku okaże się , iak następuie:
174- cetn. 97f  ft. cukru surowego złp. '9.237 gr. i 5.
J3 1 • n id  „ melasu . . . 7,083 „ -
33. „ i j  „ syropu . • . » 1,785 .. <5 -

Razem złp. a8 ,106. „ —
Odciągnąwszy koszta ściśle obra-

c h o w a n e   ' 4.9 *° ”
Zostanie czystego przychodu złp. 13,196 „ =  

a na to nie trzeba więcey, iak koło 60. morgów
foli pod buraki.

W przychodzie iednak wykazanym, zamyka się 
>UŻ wartość odchodów , to iest okrawków i wy- 
tłoczyn burakowych, na paszę dla bydła lub owiec; 
tudzież wody syropowey i popiołu; co wszystko 
oszacowanym iest na złp. ao53. gr. j j .  Ale ieszcze 
i ten przychód n ',e iest naywyższym; wzięto bo­
wiem za podstawę do rachunku tylko \  części so­
ku z tey ilości, iaka przy ścisłych doświadczeń ach 
naywyższą przez dokładne wytarcie i wyciśnienie 
otrzymaną bydź m ogła; gdyby zatem postępowa­
nie przy te y  navwaznieyszey robocie dopr°vva 
dzonćm było w fabryce do należytego stopn'‘l u 
doskonalenia, albo odchody burakowe Jcorzystmćy
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spozytkowanemi były; przychód ieszczeby o wie­
le się powiększył- Obrócenie odchodów na wód­
kę do rumu podobną, tak znaczny zapewnia przy­
chód, iż wśród sprzyiaiących okoliczności, sam ca­
ły koszt fabryki cukrowey, wedle nayścisleyszego 
wyrachowania, mógłby zakryć dostatecznie; uży­
cie ich na piwo lub do kawy zamiast cykoryi, 
przed którą nawet trzymaią pierwszeństwo, nie- 
mniey pomyślny przyniosłoby wypadek.

Z resztą wyrobek nawet samego tylko syropu 
z buraków7, który do wielu użytków znaczny po- 
kup zawsze znaydzie, wystawia widok nieza­
wodnego pożytku. Oto iest wyiątek z reiestrów 
autora, wykazuiący koszta przy wyrobieniu 3oo- 
cet. buraków na syrop w7 przeciągu dni sześciu, to 
iest od 17. do 22. listopada r. 1817.

3oo. cetn. buraków po złp. 1̂ - . zfp. /p ó  gr. =  
Za wytarcie i wyciśnienie na pras- 

sach (843/| kwart) soku. . • • » 17^ ”
3. Sążnie drzewa z porąbaniem

po złp.     108 „ =
Robotnikom przy klarowaniu i

parowaniu s o k u .............................. 76 »> i 5.
Inne koszta potoczne, dziennie 

po złp. 12. . . . . . .  . „ 72 „ =
Razem złp. 882 »» =

Od tego odciągnąwszy wartość 
odchodów z wytarcia, 120 cet. 
po gr. 22 i . . . . . . „ 90 „ =

Ogółem wynoszą koszta złp- 792 „ =5



Z  t e g o  o t r z y m a n o  3 9 .  e e t n .  s y r o p u ;  k o s z t o w a ł  

z a t e m  i e d e n  e e t n a r  z ł p .  2 7 .  g r .  9 ;  p o n i e w a ż  z a s  

s p r z e d a w a n o  g o  w  ó w c z a s  p o  z ł .  6 0 1  p r z e t o  d o o .  

c e t .  b u r a k ó w  p r z y n i o s ł y  c z y s t e g o  d o c h o d u  w  s y ­

r o p i e  z ł p .  9 4 8 -

G d y b y  n a w e t  c e n ę  z a  c e t n a r  z n i ż y ć  a ż  d o  z ł p .  

4 5 ,  t e d y  i  w  t a k i m  p r z y p a d k u  w e d l e  p o w y z s z ć y  

r a c h u b y ,  z  3o o .  c e t n a r ó w  b u r a k ó w  w  i e d n y m  t y ­

g o d n i u  w y r o b i o n y c h , z o s t a ł o b y  d l a  p r z e d s i ę b i e r c y  

c z y s t e g o  z y s k u  z ł p .  5 i 3. a  w y r a b i a i ą c  c i ą g l e  t y l k o  

p r z e z  2 0 .  t y g o d n i  z i m o w y c h ,  z y s k a ł b y  t e n ż e  z  g ó r ą  

d z i e s i ę e  t y s i ę c y  z ł p .  Z w a z a i ą c  z a ś ,  ż e  p o  t a -  

k i e y  c e n i e  s y r o p  w y p a d ł b y  t a n i e y  o d  m i o d u ,  a  d o  

z a p r a w i a n i a  w ó d e k ,  d o  w y p ę d z a n i a  p r z e d n i c h  l i k i e ­

r ó w ,  <lo w y r a b i a n i a  s z t u c z n y c h  w i n ,  d o  s m a ż e n i a  

k o n f i t u r  1 z a p r a w  k u c h e n n y c h ,  ( z w ł a s z c z a  p o  o c z y  ■» 

s z c z e n i  u  g o  z a  p o m o c ą  w ę g l i )  z  r e s z t ą  d o  p i z e -  

d n i c h  p i w  w  p r z y d a t k u  d o  b r e c z k i  i  t .  p .  n i e i ó  

w , d e ‘ i e s t  o d  m i o d u  p o ż y t e c z n i e y s z y m ;  n i e m o -  

ż n a b y  s i ę  t r o s k a ć  o  p e w n o ś ć  o d b y t u .

W  k a ż d ć m  z a t e m  z d a r z e n i u  c u k i e r  b u r a k o w y  

w y t r z y m a ć  m o ż e  k o n k u r e n c y ą  z  i n d y y s k i m ;  a  w y ­

r a b i a n i e  o n e g o .  w  k r a i u ,  k t ó r e g o  p o m y ś l n o ś ć  i e d y -  

» i e  o d  p r o d u k c y i  r o l n e y  z a l e ż y ,  i  k t ó r y ,  w  d u c h u  

p o w s z e c h n i e  w  c z a s i e  o b e c n y m  p r z y i ę t e g o  s y s t e -  

m a t u ,  d o  o b y w a n i a  s i ę  t w o r a m i  w ł a s n ć y  z i e m i  

d ą ż y ć  p o w i n i e n ,  p o m n o ż y ł b y  b a r d z o  w a ż n y m  a r ­

t y k u ł e m  w y r o b k i  k r a i o w e  i  p r z y d a ł  r o l n i c t w u  n ° r 

\ v y  s z c z e g ó ł  u p r a w y ,  k t ó r y b y  k o r z y s t n i e



cześć ziem i, teraz pod zboże nad potrzebę p rodu­
kowane i bezcennie pozbywano, przeznaczoney.

Postępow anie przy w yrabianiu cukru , iakkol- 
wiek z opisu za wiłem zdawać się m oże, odstrę­
czać od przedsięwzięcia nie powinno. Z początku 
wyrobek w małych ilościach, ośmieli z czasem do 
w iększych; maiąc zaś przed oczyma obce d o ­
świadczenia, nie trudno iuż będzie trafić na wła­
ściwą drogę, a z trybem  obeznać się przez w p ra ­
w ę ,  k tóra naylepszym  iest m istrzem. N aypro- 
ścieysze rzeczy w początkach trudnem i się wyda* 
ią; lecz byle w stręt pokonanym  zosta ł, cierpliwość 
wszystko zwycięży, i to, w czem trudności nad 
siłę nasze upatru iem y, z czasem staie się tylko 
igraszką. Gorzelnie daią nam tego przykład w i­
doczny. Był czas, kiedy wypędzanie wódki tylko 
niew ielluey liczbie aptekarzy znane, w ich się p ra­
cowniach ograniczało; sprzedaw ano ią na krople 
•za lekarstw o; dzisiay gorzeluicy z klassy ludu 
naypoślednieyszey i naym niey oświecorrćy, doka- 
zuią praktycznie tego, co niegdyś m ogło tylko 
uczonych ludzi bydź dziełem. Podobnie taż sa­
m a klassa ludu , dostarczyłaby nam  z czasem em ­
piryków do wyrabiania cukru z buraków , i bog- 
dayby raczey tego rodzaiu cuk iern ie , niżeli go­
rzelnie, które zabóyczym iadem zatrowaią lud nie- 
wstrzemiężliwy i powszechne rozpościerała w oby- 
czaiach skażenie, pow staw ały; zwłaszcza, że je­
żeli obrońcy gorzelni potrzebę ich w większych 
gospodarstwach dla chowu bydła i nawozów u sp rą



wiedliwiać usiłuią; tedy przy fabrykach cukru bu . 
rakowego, liście, tudzież słodkie okrawki i wy­
tłoczyny burakowe równie obfitey i wybornćy, a 
może lepszey i zdrowszey od kwaśnych wywarów 
gorzelnianych, karmi dla bydła dostarczy.

X X X II .
O P I S

s p o s o b u  p r a n i a  i s t r z y ż y  o w i e c  u ż y w a n e ­
go  w S u l i s ł a w i c a c h .

(z rysunkiem na Tab. X X I . )

P o d o b n ie  iak rękodzielnik, starać się powinien 
producent wełny o wystawienie swego towaru na 
sprzedaż w stanie, iak może bydź, na jdoskonal­
szym. Nale/y do tego strzedz runa  w ciągu ca­
łego roku  od spodlenia. Środki do tego celu 
prowadzące, są następuiące:

i)  Całoroczne iednostaynie dostateczne kar­
mienie ;

a) Suche legowisko ze ściółki często odświeżaną,
3) Chronienie stada od słoty i śniegów ; po­

dobnież
4) Od zarośli i chrustów z szyszkam i, n. p- °" 

st(',vv> i t. p.
5) Zachowanie runa  od prochów, daniem vV °* 

wczarmach posowy, z gliny lepionćy* i ' v)P*£
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dzaniem z owczarni owiec pod czas każdego 
nakładania siana lub inney paszy w pastniki; 
z ktorego to ostatniego urządzenia ta wielka 
korzyść wynika, iż owce do częstego wycho­
dzenia z owczarni przywykłe, nie trudno iest; 
pod czas pożaru z budynku  wypędzić. Wszy­
stkie te wymienione zabiegi byłyby atoli bez- 
skutecznemi, gdyby pranie i strzyż opieszale 
odprawiać się miały.

Wełna gatunku m e r y n o s ,  maiąc* w sobie wiele 
tłustego po tu ,  przyymuie w siebie wiele kurzu i 
nieczystości, i wymaga dla tego szczególniey s to ­
sownego prania. Doświadczenie nauczyło, iż nie­
baczne obeyście się z runem  w praniu przed i pod 
czas strzyży, zniża iego wartość do kilkudziesiąt 
od sta.

Lubo  pranie wełny zdaie się bydź zatrudnieniem 
iak nayprostszem i nayłatwieyszćm do poięeia: 
lubo wszyscy autorowie piszący o hodowaniu o- 
wiec, nie przepomnieli opisać sposobów dobrego 
prania wełny na owcach; wiadomą przecie iest 
rzeczą, iż wełny nasze sprzedaią niezm iennie, iak 
nayniedoskonaley wyprane; rozumiem przeto, iż 
zrobię przysługę właścicielom stad, mianowicie po­
p raw nych , i dla tego trudnieyszycli z natury swey 
do wyprania, udzielaiąc im sposobu prania zapro­
wadzonego od lat dwóch w Sulisławicach, z nay- 
lepszym skutkiem, łatwym do naśladowania, i ża­
dnych kosztów nie wymagaiącym.

i
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Od dwóch m ianowicie okoliczności zawisło do 
b re  wypranie w ełny; i j ź e b y  woda m iała własność 
odbieran ia  tłustego p o tu ;  a) żeby ićy dadź czas 
działać na wełnę w m iarę  po trzeby , p rz j  jacznyn  
względzie n a  stan  zdrow ia ow cy, t. i. dłużey na 
części ru n a  u ry n a  p rze .ę te ,  iako to: n a b r z u c i u ,  
n a 'u d a c h ,  ło p a tk ac h ,  a n iżeli n a  części wolne o(l 
tey nieczystości, n. p. n a  grzbiecie, szyi.

W oda m ięk k a ,  w k tó rey  się m ydło  p ręd k o  ro z ­
puszcza i bielizna dobrze  p ierze ,  gdyby się też 
m ętn ą  b ydź  zdaw ała , d o b ra  iest nie zaw odnie  do 
p ran ia  wełny; przeciwnie, w oda tv»arda, poc 1 0  zą 
ca z lasów dębow ych  lu b  olszowych, z b ło t  to rh a -  
ty ch ,  lub  ru d a  żelazną n a p e łn io n y c h ,  m e tylko 
n ie  czyści wełny z b ru d u :  ale n ad to  odbiera  ićy 
przyrodzoną białość, i ostrość ićy nadaie. > 
rów nie  zatem m a wpływ n a  w ełnę , iak tor! lu

ru d a  żelazna.
W oda stoiaca rów nie  iest zda tną  do pran ia  we ­

ny iak b ieżąca, z pow o d u : że t łus ty  po t,  w e n i e  
jnerynos właściwy, m a i ą c  w sobie wiele potazio- 
wych p ierw iastków , nie pogorszą w tym  względzie 
uźytey w ody , ale raczey usposab ia  ią co raz le- 
piey do tego zam iaru .

W oda gliniasta szczególnie dogodną  do pran ia  
wełny bydź się okazuie.

Powyższe spostrzeżenia m aiąc n a  uw adze ,  i °  

dalszych własnościach w ody przekonaw szy  s,£ ’ 
skłoniłem się d o  p ra n ia  owiec m oich  w  s a d z a w c e ,  

w tutevszym ogrodzie , i5o. □  prę tów  obs*erne>»



n a  tKva łokcie w ś ro d k u  g łębokićy, p rzed kilką 
laty w yszlam ow aney, nie maiącćy żadnego dop ły ­
w u ani odpływu.

Postępow anie  nioie w p ra n iu  iest następuiące: 
Ponad  brzegiem w spom nioney sadzawki ustaw ia 
się grodź z lasów , iak to  załączony ry su n e k  (na 
Tab . XXI.) unaocznia. Trzy boki iey są zamknięte , 
dwa zaś skrzydła wpuszczaią się w w o d ę ,  i łączą 
się lasem p o p rzeczn y m , tak zdaleka od b rzeg u  
odstaw ionym , ze owce przy n im  stoiące do połow y 
b oków  w wodzie są zanurzone.

W  g rodź  tę  p o n ad b rzeźn ą  w pędza się oddział 
owiec, z pary set sztuk złożony; skup ien ie  bow iem  
zby t wielkie na  iednem  mieyscu m itręzy ie ;  ztąd  
przesadzaią się w  wodę poiedyucze sztuki przez 
las p o p r z e c z n y  w wodzie u tw ie rd zo n y ,  a to  w ten 
sposób: iż owca w wodę na grzbiet up ad a iąc ,  ca­
ła  sie zanurzyw szy, w wodzie się przew raca i na  
nogach  stawa. A Że o to idzie, iżby owce Zrę­
cznie i cale były zam aczane, a pi żytem, żeby ich 
nie u s z k o d z i ć  gw ałtow nem  w rzucen iem ; ro b o tę  tę 
polecić wypada z ręcznem u  i o s trożnem u ow czarzo­
w i;  chw ytan iem  zaś i donoszeniem  owiec do  w o ­
dy inny  mniey baczny ro b o tn ik  zaiąć się moze. 
W pędzanie owiec w wodę o m ało  iest m niey źm u -  
dnem  od  podaw ania  ich poiedyńczo , a więcćy 
cierpią w p ierw szym  p rzy p ad k u ,  m aiąc n iep rze­
zwyciężony w strę t  do  wody.

Owce w w odę w rzu co n e ,  pó ty  w niey z°staią 
pom iędzy lasami: dopóki w ełna na  b r z u c h u , ł o -
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p a t k a c h  i udach nie odmięknie, do czego 10. m i ­
n u t  czasu potrzeba. Znaydować się powinien w wo­
dzie pomiędzy lasami owcarz, lub inny rostropny 
człowiek, dai.-jcy na to baczność, zęby owce tu 
nie bvły zbyt długo zatrzymane, zwłaszcza te, 
które sa delikatne lub wcale schorzałe: w ogólno­
ści izby tym porządkiem były prane, iak ie w wo­
dę wpuszczano. Jest takie iego zatrudnieniem po­
lewać ręką karki owiec wodą, odrywać zwolna 
bobki do niey przy sol d e , i bronić, żeby się nie 
cisnęły do lasów, lecz w wodzie przechadzały.

W pewney odległości od tey grodzi u s ta w ia j  
się praczki w półkole co dwie, podaią im się owce 
odwilżałe, które tez trzymaiąc nad wodą w spo­
sób rysunkiem obiaśniony, polewaia ręką łby , 
ka rk i ,  wygniatani brud z wełny wodą napełm o- 
n e y , szczególnićy w bliskości łb a ,  na brzuchu i 
udach , odrywaiąc ostrożnie bob lu ,  a to tak d łu ­
go , dopóki czysta woda z wełny nie wyciecze, i 
dopóki żadnego gnoiu, ani innych nieczystości 
w runie się me znaydzie. Owca wymyta płynie 
do brzegu , a tajt prailm uzupełnione.

Między praczkami powinien się także ieden r o ­
stropny ęzłowiek znaydow ać, daiący na to ba­
czność w Ogólności, żeby doskonale całe runo  
prane było, a mianowicie: żeby z owcą ostrożnie 
się obchodzono; w szczególności zaś, żeby ich 
łbów w wodzie nie zamaczano, i bobków p r ^ "  
schłych do owcy ze skórą nie odrywano.
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P rzy  pilnym dozorze rzadko się prawie bez 
straty iedney lub pary owiec obejdzie;  w prze­
ciwnym p r z y p a d k u  znaczną stratę w stadzie po­
nieść m o ż n a .

Nazaiutrz, lub tego samego wieczora, ieśli były 
owce rano namoczone (gdyż trudno iest wyprać 
wełne na czvsto, kiedy końce kłaczków oschły po 
namoczeniu) powtarza sie moczenie i pranie owiec 
w sposób zupełnie niezmienny od pierwszego: z tą 
tylko różnicą, iż wygniatają się troskliwie wszy­
stkie części ru n a ,  iak gdyby gąbkę wodą napeł­
nioną, tak d ługo : dopóki nie odejdzie zupeł­
nie czysta woda z wełny. W powtórnem p ra ­
niu na to także szczególniej7 uważać należy, zebyr 
wełna n a  łbie i karku gruntownie odmywaną by­
ła ,  i żeby ż a d n y c h  bobków przy runie nie zosta 
ło. Wyciskając wełnę w praniu , a nie trąc iey, 
zostawia się poiedyńczym kłaczkom ru n o , skła- 
daiacym przyrodzony kształt i przez to ułatwia się 
rozgatunkowanie wełny, i pokupnieyszą się stanie 
od wełny po strzyży praney.

]\ra brzegu sadzawki znaydować się powinien 
owczarek: iuż to dla pomagania słabym owcom 
do wvyścia z wody: iuż dla zwracania praczkom 
źle wypranych owiec.

Właściciel stada lub iego zastępca w tern miey- 
scu uwagę swoię skoncentrować powinien, chcąc 
u jść  straty ze złego prania w ynikłej, i oszczędzić 
sobie nieprzyiemnych przygan, któreby g° ni& 
zawodnie ze strony kupca czekały; a ieźeli nie



p r z e s ta ł; ; c  n a  tć y  k o n t r o l i ,  p r z e y rz a w s z y  p i ln ie  
każdy  . o d d z ia ł  w y p r a n y c h  ow iec p rz e d  o d p ę ­
dzen iem  o d  w o d y ,  w szystk ie  n ie d o p ra n e  ow ce  
p o p ra w ie  k aże ;  m o że  m ie ć  z a d o w o la ie n ie . iz  *  

z d a  s z tu k a ,  ró w n ie  d o sk o n a le  w y p ra n ą  zo s ta ła ,  
i a k  te  " o  d o św iad czy łem  w sp rzeczn o śc i  z m n ie m a ­
n ie m  ° tych , co  ró w n ie  d o s k o n a łe  w y p ra n ie  w e łn y  
n a  ciele b y d lę c ia ,  za n ie w y k o n a ln e  uw aza ią .

Jfa p ra w e m  sk rz y d le  r z ę d u  p ra c z e k ,  z n a y d o w a ć  
się p o w in n a  o so b a  d o  z w ra c a n ia  ow iec  za w cze ­
śn ie  u c iek a iący ch  z p o m ię d z y  la só w , a lbo  z r ą k

praczek .
M im o  nn y w ięk szey  s k r u p u la tn o ś c i ,  ta  p ra c a  sp o ­

so b e m  o p is a n y m  sp ieszn ie  się o d p r a w ia ;  b o w ie m  
osm n aśc ie  o só b  zd o ła ło  n a m o c z y ć  i w y p ra ć  d o ­
sk o n a le ,  p rzez  d w a  d n i  p ra c u ią c  p o  8. g o d z i n ,  
7 5 o . sz tu k  s ta ry c h  ow iec  i 100. la g m ą t .

Z a c h o w a n ie  m o k r e g o  r u n a  w  czystości t r u d n .e y -  
szćm  ies t  n ie m a l  o d  d o b re g o  w y p r a n ia  leg o ;  m e  
m o ż n a  p rz e to  b y d ź  dość  b a c z n y m  w ty m  wzg ę 
dzie. S trzedz  iak  n a y tro sk l iw ie y  s tad a  n a leży  o 
n ń e y sc  n ie  z a r o s ły c h ,  n . p. o d  gośc iń có w  p ia sc z y -  
s ty c h ,  ró l  św ieżo  o r a n y c h ,  i t. p. n ie  n a le ż y  ie 
w y p u szczać  z o w c z a rn i  w  d n ie  d ż d ż y s te ,  i c h r o ­
n i ć  o d  paszy  zby t  ro z w a ln ia ią c e y  ż o łą d e k ,  t. i od  
n i łodey  t r a w y ;  leg o w isk o  w  o w c z a rn i  p o w in n o  
b y d ź  p r z e s t r o n e  i s u c h ą  czystą  s ło m ą  na leżyc ie  
■wysłane. S trzy ż  o d b y d ź  się  p o w i n n a ,  s k o ro  v*e*n a  
z u p e łn ie  u s c h n ie ,  a n a y p o ź n ie y  5. d n ia  p o  p ra l l iu » 
w  tey  sam ey k o le i ,  iak  p r a n i e ,  a  n i e  d o p ie ro  po
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u p ły n io n y c h  a. ty g o d n iach ,  p o d ług  iednogo z n a ­
szych  autorów . Któżby bow iem  zdo ła ł  w tak d ł u ­
g im  przeciągu  czasu zabrudzen iu  się ru n a  za-
pob iedz  ?

W  wełnie, g a tu n k u  m erynos, ókazuie się tłusty , 
właściwy iey po t,  skoro należycie u sch n ie ;  P r*e- 
to  nie trzeba, p o d łu g  mego m n iem an ia ,  spóźniać 
się ze strzyżą, i u w a ż a m ,  n a  własnem  dośw iad­
czeniu oparty  , zabiegi p rzyp row adzen ia  owiec po 
p ra n iu  do zapocen ia  się za nie po trzeb n e ,  owszem 

szkodliwe.
Strzyż tu teysza odpraw ia  się w stodole na  b o -  

ło w isk u ,  d rew n ianą  podłogę m aiącem. Z e  zas 
pod łoga  n ie  m oże  b ydź  zupe łn ie  w olną  od k u ­
rz u ,  a ten  przylepiaiąc się do t łustćy  wełny, szcze- 
gólnićy lu s tr  i białość iey o d b ie ra ;  p rze to  kładą 
sie w zdłuż o b u  ścian b longow ych  po  t\. tarcice 
lo b  z rzvnk i ob o k  siebie , i na tćm  ru sz tow an iu  

strzygą- P rz y m jd z e m e  «o < * • * » «  « ?  M *  
b a rd z o  d o g o d n y m : bo  ow ce pod czas s t rzy ły  g n o -  
ia ,  co r u n a  nie p lam i;  ponieważ u ry n a  szparam i 
m iedzy  deskam i o d ch o d z i,  b o b k i  zaś na podłogę, 
a nie n a  tarcice spada ią :  byle owca s trzyżona  z u-  
wagą po łożoną  była.

Oddziały, k tórych  strzyż rozpoczęta ,  czekaią na 
odpraw ę w sąsieku p rz y le g ły m ,  p rzes tronym  i 
czystą słomą w ysłanym ; a ta^  n ‘e c '^rpi ° " ca 
od u p a łu ,  i ‘zwalać się nie może; deszcz nie lest
Strzyży na przeszkodzie.



IJozorca strzyży przestrzega, żeby runa nie roz­
r y w a ć :  a to dla w a g i ,  a więcćy ieszcze dla u ła­
twienia w rozbieraniu go na gatunki; a nim  się 
wrzuca w wańtuchy, rozpościera się na stole, 
kładąc stronę wewnętrzną na spód, i wybieraią 
się z niego barłogi i iakiekolwiek inne nieczysto­
ści, n. p: zauszową wełnę, z karku, niemniey wełnę 
z ud, ieśli iest gnoiern zwalana, lub uryną aż do 
żółtości przeięta, lub zbyt podła: co się zwykło 
zdarzać w runach  naypierwszey nawet klasy. Ta­
kowa wełna urywkami pakuie się w miech od-

Co pięć run  kładzie się iedr.o na drugie, po- 
stępuiąc za każdem w sposób dopiero opisany. 
Małe urywki r u n ,  ieśli są bez skazy, kładą się 
na wierzch ru n ,  które zwiiaią się potem w pęki, 
podobnie iak płaszcze do wtroczenia za kulbakę. 
k’eki te wiążą się szpagatem, ieźeli bez w ańtu­
chów na iarm ark zawiezione i tak sprzedane bydz 

iak się to w Saxonii naypospoliciey dzieie; 
w przeciwnym razie, wiązanie nie iest potrzebne. 
Z natury rzeczy wynika, że o wełnie, tylko w pę­
kach odkrytych ustawioney, sądzić możną z zu ­
pełną pewnością; a przeciwnie łatwo się omylić, są­
dząc o niey w w ańtuchach; można zatem w pier­
wszym przypadku  na wyższą cenę rachować 
t r w a l e ;  t][a tego też postanowiłem przedąwać 
w przyszłości wełnę tuteyszą w pękach, którą do 
tychczas w wańtuchy, 6. łokci długie, w 3. pnły 
szerokie, kazałem pakować.
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Stado tu tćysze tak  iest w yrów nane ,  i i  w tynl 
względzie n ic  wielu saskim ustępuie ;  nie znaydu- 
ie  sie t u  iaź  r u n o ,  którego włos miałby m niey za­
gięć iak 2 2 . n a  cal, p o d łu g  w ełnom iaru  P. B ł o c k a ;  
a  to  iest ga tunek  p r i m a  Nr. i. ¥) p od ług  klassy- 
fikacyi P rofesora  W e b e r a ,  a s u p e r ,  wedle t e r ­

minologii angielskiey **).
Nie so rtu ię  dla tego ,  i ogół s trzyży składa sie 

tylko z w ełny  ze s tarych  ow iec , z iagniąt i z o- 
debrańey  u ryw kow o. K to zaś m a s tado  z r ó /n y c h  
ga tunków  złożone, odósobńiae  w ełnę koniecznie 
p o w in ien ,  tak  dla u ła tw ienia  kupcow i ocenienia 
■wełnyi iako i dla k o n tro lo w an ia  p o s tęp u  stada 
w uszlachetnieniu . Dla wiadomości k upca  zapisti- 
ie sie: w k tó ry ch  w ańtuchach  w ełna z baranów , 
w k tó ry ch  ze s ta ry c h ,  a w k tó ry ch  z p ó łto ra ro ­
cznych m acio rek  znayduie  się.

Zaczem się o skuteczności tuteyszćy wody p rze­
k o n a łe m ,  p iera łem  owce w rzece P rośn ie , o {  m di 
ztad od leg tey , poniżćy  pogrodek  tamecznego mły­
n a ,  w sposób w niczem n ieodm ienny  od wyżey c- 
p isanego; i tego sposobu radzę  w szystkim , przez 
k tó ry ch  posady pły ną  potoki, m ięk k ą  i czystą wo­
dą i iapełn ione; wszelkie zaś p ra ln ie  k u n sz to w n e ,  
w 'kształcie wodociągów lub  upustów , uw ażam , są­
dząc po sk u tk u ,  za kosztow ne i zbyteczne.

Jfeues J a h rb u c h  d e r  L an d w irth sc h a ft i .  B an d . x- S tuck  

n a  s tro n ic  5 /,.
*’ ) Jo h n  L u c c o c k  ucbcr Wolle im Allgcmeinen etc. na 

s t r .  178.



0  zakładach tego rodzaiu powziąść wreszcie mo- 
żna gruntowne wyobrażenie z różnych wzorów 
umieszczonych w dziele pod tytułem. JSeues Jahr 
buch der Landwirthschaft-xler Band, 2tei Theil. Bie

slau 1822.
Wiadoma iest rzeczą, iż tłusty pot merynosów 

f r a n c u z k i c h  i austryackich, stężały nakształt smo­
ły , trudniey nierównie rozpuszcza się w wodzie, 
od potu merynosów saskich, bardziey płynnego; 
doświadczenie dopiero okaże, czyli doradzony pize- 
zemnie sposób prania, równie odpowie zam iaro­
wi, zastosowany do wprzód wzmiankowanych ga

tunków owiec.
Przechowuię nakoniec wełnę moię na mieyscu 

suchem; a w podróży każę ią należycie s o n ą  
okrywać : dla ochronienia iey od deszczu i kurzu 

Długoletniem doświadczeniem nauczony, iz 
chybienie w iednym szczególe zniweczy spo 
wane owoce dołożoney staranności przy Praml
1 strzyzy, starałem się, wystawiaiąc się może p
to na zarzut zbytniey rozwlekłości, wytknąć wszy 
stkie szczegóły, które na uwadze mieć należy. 

W Sulisławicach d. 5. września 1 822. r.
p. B ie rn a c k i .

I
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XXXIII.

O P I S A N I E  
r a d ł a  do  w y o r y w a n i a  k a r to f l i .

przez Tad. W e r n i k a  Inspektora ekonomicznego i Nauczy­
ciela w  Instytucie agronomicznym w Marymoncie.

(z rysunkiem na Tab. X X V IJ

C z y n io n e  przezemnie doświadczenie dowiodło, 
iż radło, którego skład i budowę dołączaiący się 
rysunek okazuie, swoiemu właściwemu zamiarowi 
dostatecznie odpowiada. Wynalazek ten przyszedł 
do nas z Saxonii, gdzie powszechne zyskał przy- 
ięcie i upowszechnienie; zdawały mi się iednak 
potrzebnerni niektóre odmiany; to iest: zamiast
dwóch małych odkladmc, przyTmocowanyfcli do słu­
picy, dodałem dwa zęby dla lepszego wyoranych 
korzeni roztrząsania; zaostrzyłem także więcey 
lemiesz: aby głębiey p ru ł ziemię. Do tego radła 
zaprzęga się parę wołów lub koni. Rozumie sie, 
ze tylko tam iego zastosowanie mieysce znaleźć 
może, gdzie kartofle podług przepisów rzedowey 
uprawy zasadzone zostały. Wyorawszy rząd pier- 
wszy, wybieraią się natychmiast kartofle, i do­
piero p0 iego uprzątnieniu przystępnie sie do rzę­
du następnego. Liczba więc zbićraczów powinna 
bydz dostateczną: aby sprzężay, czekaiąc na ukoń­
czenie tey roboty, czasu nie mitręzył. Lemiesz 
zapuszcza się głęboko, ile można, w ziemię: aby 
kartofle uszkodzonemi bydź nie mogły, i dla tego
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dodałem klinek, za pomocą którego słupicą głę- 
biey lub płyciey wprawioną bydź może. W iednym 
dniu radło to wydobywa z ziemi tyle kartofli, ile 
60. ludzi ręcznemi motykami. Za granicą zwykle 
wycinaia nać wprzódy: nim się orzeszki osadzą, i 
daią takową na karm dla bydła lub świń; postę­
powanie to ieszcze i tę korzyść przynosi, iż ra­
dło me tyle przy oraniu ziemią oblega; łatwiey 
zatem idzie robota; zawsze przeto lepiey będzie 
iśdź za tym zwyczaiem, i nać przed rozpoczęciem 
roboty wykosić.

Objaśnienie rysunku na lab . XXVI.
Fig. 1. Radło wraz z iarzmem.
Fig. 2. Słupicą z lemieszem.
Eig. 3. Pluż.
Fig. 4. Żelazne okucie na końcu.
Jedno radło, u stelmacha L ie ra  w Warszawie 

przy ulicy Królewskiey, Nr. Ąi3. kosztuie 84- złp 
Pisałem w Maryinoncie 16. września 1822.

T a d e u sz  W ern ik :

20
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XXXIV.
O O G R Z E W A N I U  M I E S Z K A Ń  

z a  p o m o c ą  o c i e p l o n e g o  p o w i e t r z a .

przez P . M e i s n e r a  Prof, chemii technicznćy przy Ces. 
król. polytechn. Instytucie w W iedniu.

(z czterema tablicami X X II -X X V .)

(Dokończenie str. 1 9 7 .)

3. Ogrzewanie budowli o wielu izb a ch , z  takie/n 
narządzeniem , i i  pod ług  upodobania w szystkie izb y , 

lub tylko niektóre ogrzewać można.

Widzieliśmy w przeszłym paragrafie, iakim spo­
sobem , za pomocą dwóch do góry wyprowadzo­
nych  kanałów , wszystkie izby budowli razem o- 
grzewać można. Lecz nie zawsze taki zamiar m a ­
m y ,  i okoliczności często wymagaią, ażeby tylko 
n iek tóre  izby , i wprawdzie te ty lko, które chce­
m y ,  ogrzanemi bydź mogły.

Zamiaru takowego dw om a sposobami dopiąć 
m ożna: albo przez zaprowadzenie kanałów, tak 
przywodniego, ialto też i odprowadzaiącego, we 
wszystkich izbach ogrzewać się m aiących, i opa­
trzenie ich otworam i mogącemi się zamykać; albo 
też przez wyznaczenie dla każdey izby dwóch rur, 
z palarnią związek m aiących: z k tórych iedna po­
wietrze rozgrzane do izby w prow adza, a przez 
d rugą  zimne do sklepu uchodzi.

W pierwszym przypadku, wyprowadza się nad 
sklepieniem palarni (Tabl. XXII. Fig. 4.) obszerny
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kanał b , składaiąc go z rur glinianych, lub wy- 
drą/aiąc w murze tylney ściany budowli c. Ka­
nał takowy, wznosi się do góry przez wszystkie 
piętra w kierunku prostopadłym, i dzieli się po 
wszystkich izbach na gałęzie tak, iź w każdey izbie 
można w nim zrobić pod pułapem otwór d , za 
pomocą zasuwki zamykaiący się. Podobnym 
sposobem od spodu palarni, wychodzą także dwa 
kanały e, które się także po wszystkich izbach, 
lecz nad posadzką, rozgałęziaią, i maią w każdey 
izbie otwory /  zamykać się mogące. Łatwo m o­
żna poiąe, iż palarnia a, na te izby, gdzie otwo­
ry d j  zamknięte są, nic nie działa, i ze tylko 
te przez przeciąg powietrza ogrzane bydz mogą, 
w których takowe otwory nie są zamknięte. Mo­
żna także w razie potrzeby powietrze odświeżyć, 
przydaiąc do kanałów ee  dwa otwory gg, z atmo­
sferą związek maiące: a do palarni wietrznik li, któ­
ż b y  się mógł zamykać: ażeby, gdy potrzeba będzie 
powietrze odświeżyć, można było kanały e W roiey- 
scu i zamknąć, a znayduiące się w izbie powietrze 
przez otwór g- wypuścić. W ten czas świeże p o ­
wietrze ciągnie przez li, a rozgrzawszy się, wcho - 
dzi do izb przez bd.

Drugi sposób do osiągnienia tego samego celu 
jest: kiedy każdą w szczególności izbę, dwoma 
kanałami z palarnią łączymy; robiąc ie albo w ścia­
nie tylney budowli, iak fig. 5. Tabl. XXW- wska-
z u i e .  a l b o  tez vv murach p r z e d z i e l a j ą c y c h  e i  i szy 
ltuiąc ie tak, ażeby te ,  które powietrze rozgrza-
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ne ze sklepu, do izb ogrzćwać się maiacych, spro­
wadzać powinny, otwory swoie a b  tak w palar­
ni, iako też i w izbach, u wierzchu; te zaś, przez 
które zimne powietrze ma ciągnąć, na samym 
ich spodzie, miały.

Nie potrzeba tu  nawet wspominać, iż w ten 
czas, kiedy wszystkie otwory tych kanałów, któ­
re się w izbie znayduią a \ c  zamkniemy; palar­
nia na izby działać nie będzie; przeciwnie zaś, 
za otworzeniem tychże kanałów rozgrzeie się izba 
podług życzenia. Lecz to iest ważnieyszą rzeczą: 
iakim sposobem przy takowem narządzeniu p o ­
wietrze w każdey izbie odnowić można. Dopnie­
my więc tego zamiaru, kiedy w każdey izbie za­
raz nad posadzką, otwór f  z klapą lub zasuwką, 
z atmosferą związek maiący, przydamy, i kiedy 
otworzywszy takowy, otwór c zamkniemy, wpu- 
szczaiąc tym czasem powietrze zewnętrzne przez 
otwór g, w spodzie palarni zrobiony. Powietrze 
takowe rozgrzawszy się, wchodzi do izby maiącey 
się ogrzewać; nieczyste zaś, które się w niey znay- 
dowało, wychodzi przez f  do atmosfery.

Ogrzewanie powietrzem ciepłem budowli o wielu 
izbach, z  tym warunkiem, iz podług upodobania 
w szystkie , lub tylko niektóre izby  ogrzewać mo­
żna , bez zmięszania różnych izb powietrza-

Chociaż wpraw dzie , co się tycze sal szk o lnych ,  
kancelaryy, fabryk, koszar, i t. d. m ożna dopuścić,
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aby się (iak wyżey pod Nr. 3.) powietrze różnych 
izb, w których się ludzie zdrowi i rozmaitey kla­
sy znayduią, w palarni mieszało, i potem zmie­
szane do izb ogrzewać się maiących powracało; 
wszelako sposób ten w wielu innych przypadkach 
z a s to s o w a ć  się nie pozwoli; gdyż to wcale rne 
est oboiętną rzeczą, aby się w domu iakim powie­
trze zarażone, np. izby, w którey chorzy są zło­
żeni, po innych izbach rozchodziło; lub też, aby 
się powietrze izby, dla służebnych ludzi przezna- 
czoaey, z powietrzem osobnego pokoiu pańskie­
go mieszało; sposób zatem osobnego każdey 
izby ogrzewania, tak, aby się powietrze w mey 
zamknięte, z powietrzem izb innych nie mieszało, 
iest bardzo pożądany, i można go rozmaicie wy­
k o n a ć .

Jeżeli tylko idzie o to, ażeby w domu iakim 
niektóre tylko mieszkania pańskie były osobno 
ogrzewane; inne zaś części, lako to: izby dla 
służących, izby robocze, folwarczne, i t .d .  ledne 
z clrugiemi łączyły się, w ten czas zamiaru tego niż 
tein samem dopniemy: kiedy przez piec a, znay- 
duiący się w palarni pod domem umieszczoney, 
(Tab. NXIV. Fig. 6.) dla każdey izby osobno ogrze ­
wać się maiącey , osobną rurę żelazną b przeciągnie 
iny: łącząc spodni iey koniec c,  z kanałem d, któ­
ry powietrze zimne z izby <?, ogrzewać się niyIi?ce.v’ 
do palarni sprowadza; wyższy zaś koniec J  z *4a' 
nałeiri g, k t ó r y  nia uyście u wierzchu ,zb> e> 1 
takową ciepłem powietrzem napełnia- Kiedy się
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wiec w piecu ct zapali, przeto się także, iak łatwo 
poznać można, rozgrzeie powietrze w rurach b 
i dla nastąpionego zepsucia równowagi, bę­
dzie wychodzić u wierzchu izby, ogrzewać się 
maiącey, przezf g \  zimne zaś powietrze będzie spły­
wać z e ,  przez dc,  do tychże rur b; a ta k  zamie^ 
rzone ogrzanie dokonanem będzie, bez zmieszania 
się obcego powietrza z powietrzem izby e. Jeżeu 
w takiey izbie zaydzie potrzeba odświeżenia po­
wietrza; można to będzie zrobić, wpuszczaiąc świe­
że powietrze przez klapę h , przy kanale koni nu- 
nikacyynym dodaną. Powietrze takowe rozgrza­
wszy się, przechodząc przez c b f ,  wychodzi do 
wierzchniey przestrzeni izby e;  powietrze zaś nie­
czyste w niey znayduiące się, ustępuie do atmo­
sfery, kiedy się kanał d  w izbie e zamyka, a 
otwór nad iey podłogą z atmosferą złączony, o- 
twiera. Kiedy więc takim sposobem, osobne rury 
dbc.  do ogrzewania izb oddzielnych śluza; przeto 
palarni można i do ogrzewania innych mieysc 
w domu, sposobem wyżey wskazanym, użyć: pro­
wadząc powietrze rozgrzane do mieysc przezna­
czonych przez osobne kanały ii. Powietrze zimne, 
które sie w tvch mieyscach znayduie, wracać bę­
dzie do palarni przez inne kanały kk,  i w czasie 
potrzeby można nawet będzie odświeżyć ie, spo­
sobem, iak wyżey powiedziano.

Jeżeli zaś w domu wiele iest takich iz b , które 
osobno ogrzewać potrzeba, a mało takich, w któ­
rych powietrze mięszać się może; opisane dopiero
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urządzenie nie odpowie celowi, dla tego: iż da 
leko większa massa wychodzącego z pieca ciepła 
znayduie się w palarn i;  a zatem, kiedy się w pie 
cu aż do rozgrzania się izb odosobnionych n ap a li ,  
dla izb wspólnie ogrzewać się maiacych pozostatte 
się ciepła za wiele. W pośród takowych oko ­
liczności. należy pow ierzchnią  tey części p rzy ­
rządzenia, która udziela ciepła palarni, pod ług  
możności zmnieyszyć; przeciwnie zaś, częśe dra* 
ga , k tóra  izbom odosobnionym  ciepła dostarcza, 
powiększyć; co podw óynym  sposobem wykonać 
m o żn a ,  to iest:  albo same palarnią na  u  ta  
działów dzieląc, i łącząc każdy z nich  przez dwa 
k an a ły  z izbą osobno ogrzewać się m aiącą; a o 
też ściany pieca, składaiąc z samych tylko r u r , tak- 
narządzonych, iż s tykanie się ich powieizc m i r  
grzaney, z powietrzem w palarni będącem , zmn y 
sza się podług  możności.

W  pierwszym p rzy p a d k u ,  m ożna palarnią a na  
T a b .XXIV. Fig. 7. poziomo przeciętą tak urządzić, 
aby na tyle oddziałów podzieloną b y ła ,  de się 
izb do osobnego ogrzewania znayduie. W ten czas 
wstawiaią się przegródki przedzielaiące c z żelaza 
lanego , między piec b, a ściany palarni a ;  tw o­
rzące się tym sposobem kom órk i d, które w i sto 
cie tyleż m ałych palarń  s tanow ią, łączą się p°" 
dług zasad powyższych, za pomocą dwóch kana­
łów z każdą w szczególności i z b ą , k tóra  sl9 
ogrzewać; nakoniec, dla odświeżania powie trz a » ‘i
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czy się z atmosferą lcazda w szczególności komór­
k a ,  otworem przez m ur przechodzącym.

Można także uniknąć składania pieca z wielu 
kawałków, i częstych ztąd naprawek, iako też 
dla otrzymania większey powierzchni ciepło wy- 
daiącey, ieden piec z karbami, u góry zasklepio­
ny, w iedney sztuce ulać, i wymurować około 
mego tak wazką palarnią, ażeby iak Fig. 8. po ­
ziomo przecięta wskazuie, karby b rzeczonego pie­
ca «, ze wszystkich stron do m uru c wchodziły, 
tworząc tyleż kanałów z/, służących do osobnego 
izb ogrzewania. Na ten czas piec takowy otoczo­
ny iest ze wszystkich stron kanałami przewodnie- 
m i, które, podług wyjaśnionych iuż zasad, za 
pomocą dwóch kanałów, z izbami ogrzewać się 
maiącemi tak są połączone, ifc, iak się na fig. 9. 
pionowo przeciętey widzieć daie, powietrze z i ­
mne z izb wychodzi przez b , a rozgrzawszy 
się przy piecu zz, wchodzi znowu do rzeczo­
nych izb przeze. Można także powietrze odmie­
nić wpuszczaiąc świeże przez cl, iak iuż wyżey po­
wiedziano-

W drugim przypadku piec robi się ta k , iż ścia­
ny iego  boczne składaią się z samych tylko rur 
żelaznych lanych, które będąc z iedney strony pół- 
okrągłemi, iak a (Tab. XXIV. Fig. i o .) z drugiey zaś 
płaskiemi iak b, opatrzone są przy brzegach na stronie 
płaskiey zagięciami c ,  za pomocą których z e ś ru b o -  
wane, lub klamrami spoione bydź mogą. U góry przy­
zb , a na dole przy e, są boczne uyściarur, cokolwiek
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węższe, które się z obydwom a kanałam i izb, ogrze­
wać się maiacych łączyć powinny. Jeżeli przeto piec 
m a bydź robiony z r u r  (które, kiedy maią stano 
■wić bok i pieca, na  Tab. XXIV. Fig- " i  a k iedy  
kąty  na Fig- >«• wyraźnie widać) więc spaia się 
ich tyle, de izb osobno ogrzewać chcemy, (iak fig- 
i3  na Tab. XXIV w poziomem przecięciu wskazuie) 
t a k , iż za pomocą swych wybrzeżów a  mogą bydz 
ześrubow ane , i podobną  iak z boków płaszczyzną 
u  góry zasklepione. Kiedy więc w takowym  piecu, 
przy którym , na fig. 14- T. XXV. pionowo przeciętey, 
opisane wyżćy ru ry  wybrzeża b, ru ry  sklepienie 
pieca tworzące c, kanały do sprowadzania zimne 
go powietrza d,  kanały do sprowadzania powie 
trza ciepłego e, i nakoniec kanały do odświeżania 
powietrza^* widzieć się daią, zapali się , w ten 
czas nie tylko osobne izby p od ług  upodobania  
ogrzać, ale naw et powietrza rozgrzanego, które 
się w palarni znayduie , za pom ocą odprowadza­
n y c h  i sprowadzaiących kanałów g,h,  do wspól­
nego innych izb, podług znanych  iuż zasad, ogrza­
n ia , będziemy mogli użyć.

W e wszystkich tych  p rzypadkach , moznaby 
się oba w ia ć , iz t ru d n o  będzie za pom ocą znay- 
duiących się w izbach zasuwek i k lap , tem pe* 
ra tu rę  um iarkow ać, dla tego: że wszystkie ru ry  
wspólnie się ogrzewaią; lecz obawa takowa n 'e pia 
tyle zasady, d e nam się na pozor zdawać 
może; albowiem, skoro się tylko kanał iak1 1)1Z) 
wodni zupełnie zamknie, napływ także powietrza
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u s ta n ie ;  a w ten  czas pow ie trze  zam k n ię te  w sp o -  
k o y n o ś c i , tak  d o b ry m  staie się n iep rzew o d n ik iem  
c iep ła ,  iź to  po  w iększey części za trzym uie  się i 
d o  in n y ch  r u r  przechodzi.

L a k o n ie c  ro zu m ie  się sam o  z siebie: iż k ied y  
op rócz  zw y cza jn y ch  izb ,  w iększe iak ie  m ieysce 
p o t rze b a  będ z ie  o g rzew ać ;  w  te n  czas m o żn a  b ę ­
dzie d o d ać  dw ie  lu b  więcey r u r  lub  kana łów , i tym 
p o s o b e m  w ięcey  ciep ła  sp row adzić .

5. Ogrzewanie małych mieszkań.

Małe tak że  m ieszk an ia  o 2 - Ą - h .  i z b a c h ,  m o ­
żna  oc iep lonem  po w ie trzem  ogrzew ać , co ieszcze 
zap ew n ia  tę k o rzy ść ,  iż k to  p o t rz e b u ie  k u c h n i ,  
m oże  m u  takow a razem  s łu ży ć  za pa larn ią .

W  m ieszk an iu  o k ilku  izb ac h ,  gdzie n ie  m asz 
żad n ey  k u c h n i ,  m o żn a  w y k o n a ć  to  za  p om ocą  ie- 
d n eg o  pieca , s taw iaiąc tak o w y  w izbie środkow ey , 
z p rzyrządzen iem  do  p rzec iągu  pow ie trza ,  iakie 
w  oddziale n a s tęp u ią cy m  w sk ażem y , i ro b iąc  o tw o ­
ry  w śc ianach ,  in n e  izby przedziela jących, pod  p u ­
ł a p e m  i nad  p o d ło g ą ,  p o d łu g  p rzep isó w  wyżey 
w s k a z a n y c h ,  i łącząc  tym  sp o so b em  in n e  izby  
z izbą og rzaną .  N aw et  izbę zw yczayn ie  o g rza­
n ą ,  p rzez  o tw o rzen ie  drzw i , z izbam i przyle- 
g łem i łącząc , też w praw dzie  o g rz e w a m y ; lecz 
sku tek  zawsze ies t  n ie z u p e łn y , dla tego : iż d rzw i 
n ie  d o ch o d zą  do  p u ła p u ;  a za tem  pow ie trze  n ay -  
b a rd z iey  o c iep lo n e ,  k tó re  się w izbie o g rzan ey  
p o w y ż ey  d rzw i z n a y d u ie ,  za trzy m u ie  się i ty 1-
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ko niższa warsztwa iegó daleko m niey ogrza­
n a ,  do izb przyległych przez otwarte drzwi p rze­
chodzić może.

Kiedy zaś i kuchn ia  iest nam  potrzebną, w ten- 
czas dwoiaką mamy korzyść; ponieważ tem u same­
m u piecowi, k tóry  izbę ś rodkow ą, a za iey po­
mocą i wszystkie inne ogrzewa, możem y przydać 
wielki otwór na kuchn ią  wychodzący, i sporządzać 
w tymże piecu iedzenie.

Jeżeli nakoniec kuchn ia  iest na  dole, a mieszka­
nie na pierwszem piętrze, czyli nad k uchn ią ,  w ten  
czas celu naszego dostąpimy nay lep iey , gdy k u ­
chni razem użyiemy za palarn ią: sporządzaiąc 
potraw y w zimie w p iecu żelaznym, z tą iednak 
ostrożnością: ażeby para z po traw  kom inem  wy­
chodziła, i ogrzewaiąc m ieszkania nad  kuchnią  
będące , powietrzem w niey rozgrzanem , za po ­
mocą kanałów przyw odnich i przewodnich , po- 
dług przepisów iuż wyżey wskazanych. Można 
także , kiedy kilka izb osobno ogrzewać wypadnie, 
piec z karbam i wyżey opisany w k u c h n i  posta­
w ić , i przydać m u  obszerny otwór, ażeby w nim 
także m ożna było i gotować.
6. Zastosowanie p o w yzszey  za sady  do iednostay- 

go ogrzewania tylko iednego poko tu , i odśw16'
r

zania  w nim powietrza.
Ustanowiona w oddziale pierwszym zasada o- 

grzewania ciepłem powietrzem przez zepsuC*e ie_ 
go równowagi może tak?e z korzyści? do ogrze­
wania iedney tylko izby zastosować,J* ponieważ za-
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ra d ża  sie ty m  sp o so b em  is to tn ey  w adzie , k tó ra  
p rz y  w szy stk ich  in n y ch  og rzew an ia  sp o so b ach  za­
ch o d z i A lbow iem , przy zw yczaynem  o g rzew an iu  
iz b , zaw sze się zn ay d u iem y  w  ty m  p rz y p a d k u , iż 
p o d  p u łap em  izby  ies t nad zw y czay n e  g o rą c o , d la  
te g o :  ze p o w ie trze  ro z g rza n e  b ęd ą c  g a tu n k o w o  
lżey szem , w znosi się  do  g ó ry , a tym  czasem  n a  
dole n o g i n am  z ięb n ą . O koliczność ta  ie s t czę­
s to k ro ć  p rzy czy n ą  n iem o cy  osób  s ła b o w ity c h , a 
szcze"ó ln iey  w m iesiącach  z im ow ych . Jed n ak że  
m o żn a  te m u  złem u po  w iększey części z a ra d z ić , 
p rzy d a iac  do zw yczaynego  p ieca  a T ab . X X V . fig. t 5. 
ru r e  Żelazną laną , k tó ra  p rzech o d ząc  p rzez w ierzch o ­
łek  p ieca  b,  m a  uyście  tak  b lisk o  p u ła p u , lak  
ty lk o  b y d ź  m o ż e ; p rz ech o d z i p rzez  ś ro d ek  pieca 
i a k e ;  n ad  o g n isk iem  zg ina się p o d  k ą te m  p ro ­
s ty m ' k u  śc ian o m  p ieca  iak  d: n a k o n ie c , w y ch o ­
dząc p rzez  d n o  p ieca , dzieli się n a  dw ie gałęzie, 
ta k . iż  ied n a  a n ic h  n ,a  u jśc ie  na<l sam a p o d ło g a  
w  m ieyscu  «  d ru g a  Ł aś/,. k u rk iem  zamykać s .ę  
m o g ąca , p rzech o d z i przez m u r  r łączy się a p o - 
w ie trzen i a tm osferycznćm . S koro  się w  p iecu  a  
zap a li, ro zg rze ie  się tak że  p o w ie trze  w  ru rz e  
ecb,  i ro z p rę ż y  się t a k ,  iż  się s tan ie  g a tu n k o ­
wo lley szćm  o d  p o w ie trza  b ęd ą ceg o  w i z  ie j  
p rzez  co gdy się ró w n o w ag a  z e p su ie , po w ie trze  z 
m u e z izby b ęd z ie  w ch o d zić  do  ru ry  p rz e z e ,  i w y  
p y ch a e  p rzez  b p o w ie trze  ro zg rzan e  z m ieysca ec , 
dz ia łan ie  zaś tak o w e n ie  u s tan ie  d o p ó ty : d o p ó k i 
się ty lk o  w  p iecu  a  ogień  u trzy m y w ać  będzie .



Gdy zaś w tym razie nayn iższa, a zatem nayzi- 
mnieysza warsztwa powietrza  przez otwór e u c h o ­
dzi , i rozgrzawszy się, przez b pod pułapem  wy­
pływa, a tak rozgrzane warsztwv powietrza, coraz  
bardziey się zniżaią w izbie; przeto następnie ztąd, 
iż przez to proste przyrządzenie, ogrzewanie izby 
nietylko iednostaynieyszem bydź m u s i ,  ale nawet 
m ateryał opałowy znacznie się oszczędza.

Jednostayność w ogrzewaniu zależy w tym przy­
padku od ciągłego przeciągu powietrza, i iest tern 
w iększą, im uyście b bliżey pu łapu  znayduie 
s ię , i im  w ię k s z a  iest średnica ru ry  e c b \  pon ie ­
waż w ten  czas wszystko powietrze, które się 
w izbie znayduie , przechodzi w krótszym  czasie 
przez e c b .

Oszczędzenie zaś m ateryału  opałowego pocho­
dzi z  dwóch przyczyn: raz , że powierzchnia o- 
grzewaiąca pieca przez wewnętrzną powierzchnią 
r u ry e c b zwiększa się; powtóre: że w izbie wy- 
żćy wzmiankowaney, nietylko iednostayny iest 
przeciąg powietrza, ale także i wypły waiący ztąd 
iednostayny podział ciepła. Ta druga przyczyna 
iest podobno nayWa|n ieyszą  z pomiędzy wszystkich 
oszczędzeń, które do tego czasu w przyrządze- 
niach do ogrzewania osiągniętemi zostały; iak 
to łatwo poznać m ożna , zważaiąc: iż przy uży­
ciu zwyczaynego pieca, n im  się spodnia  c z ę s e  

izby ruieszkalney aż do i/p  s topni podług ^ e~ 
aura- rozgrzeie, średnią część do 18, a wierz­
chnią częstokroć do ae / i  3o. ogrzćwae potrzeba;
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za p rz y d a n ie m  iednak  r u r y  e c h , ró żn ica  c iep ła  
po m ięd zy  w a rsz tw am i daleko  iest m n iey sza ;  a z a ­
tem  ta k ż e ,  c h o ć b y  się sp o d n ia  w arsz tw a p o w ie ­
trza  do i4- s topni R. ro zg rza ła ,  cała m assa  z n a y d u -  
iącego się w izbie ciep ła  m n ieysza  b y d ź  m u s i ;  i tćm  
sam em  m a te ry a łu  opałow ego  m n iey  p o trzeb a  b ę ­
dz ie ,  k iedy sp o d n ia  p rzes trzeń  izby tylko do 14. 
s to p n i  R. ogrzać  zechcem y.

O pisane d o p ie ro  p rz y rzą d zen ie ,  w skazu ie  n am  
także sposób odśw ieżania w izbie p o w ie trza  p o ­
d łu g  u p o d o b an ia ;  a lbow iem  w  tym  p rz y p ad k u ,  p o ­
t rz e b a  ty lko  o tw ó r  e z a m k n ą ć ;  p rzec iw n ie  zaś 
k u re k  g ,  i do d an ą  w m u r z e ,  z a tm osferą  zw iązek 
m a iącą  r u r ę  h o tw o r z y ć : ażeby, sk o ro  się w p ie ­
c u  zapali ,  świeże i ro zg rzan e  po w ie trze  przez 

f g c b  do  izby  w p ły w a ło ,  te zaś, k tó re  sie w izbie 
zn a y d u ie  i ies t  z ep su te ,  p rzez  h w a tm osferę  u -  

chodziło .

-  Jakim  sposobem no tey  zasadnie u ty ty m  l y i z  

moSe tom m  mocno m l
nia przyleg łych  mu i z b , ciepłem powietrzem .

W iele ro b ó t  techn icznych  w ym aga tak  m o cn e ­
go i p ręd k ieg o  o g n ia ,  i ż  n ie u c h ro n n ie  wiele cie­
p ła  p rzez  k o m in  u ch o d z ić  m u s i :  iak to  często sp o -  
s trzedz m o żem y  p rzy  k u c h n i a c h  d o m ó w  g o śc in ­
n y ch ,  p rzy  p iek a rn iach ,  gorzeln iach , g a rn ca rm a ch ,  
b ro w a ra c h ,  i p rz y  w ielu  ch em iczn y ch  i in n y ch  
f a b r y k a c h .  M ożna atoli p o d łu g  naszey zasa­
d y ,  n ieuży teczn ie  w ychodzącego  ciepła za p r o -
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stćm bardzo przyrządzeniem użye do ogrzewania 
izb , kominowi przyległych. Przydaie się w tym 
celu w kominie a (Tabl. XXV. fig. ifi-) rura okrągła 
żelazna b e d ,  przy obydwóch końcach pod kątem  
prostym zagięta, tak, iż ieden koniec e ma uy- 
ście pod pułapem izby f \  drugi zaś g, nad samą 
podłogą. Można także nadać rurze kształt czwo­
rograniasty, i przysunąć ią blisko do ściany h ,  

ażeby kominiarz więcey miał mieysca. Przy ta- 
ltowem narządzeniu, iak łatwo można poiąć, od 
uchodzącego kominem <lo góry ciep ła , rozgrzeie 
się rura b e d ,  iako też i znayduiąca się w m ey 
kolumna powietrza; a ztąd wypływa, iż po ze­
psuciu się równowagi, powietrze zimne przez &, 
a ogrzane przez e zawsze ciągnąć będzie, i tym  
sposobem izba / ’ ogrzaną zostanie.

8. Zastosowanie p o w yzszey  zasady do chłodzenia 
mieszkań, kominowi ogrzanemu p r z y l e g ł y c h .  

kom in rozgrzany, iak w poprzednim przykładzie 
do ogrz^vvania, tak w wielu innych przypad­
kach i do chłodzenia izb wśród lata, podług na- 
szey zasady, nriożebydź użytym. Xie potrzeba w tym  
celu niczego więcey, i a k  t y l k o  w kominie er, Tabl. 
XXV. fig. ,6 .) rurę żelazną i k l ,  do pićrwszey podo­
bną, zaciasrnać tak, ażeby wyższy koniec i przeZ

«. O  • / V M /

komin miął uyście do atmosfery; przeciwnie zas> 
niższy l , w izbie n i , chłodzie się maiącey; p o t r z e b a  

także w podłodze izby dadź otwór k a n a ł o w i ,  który 
na dół aż do ziemi dostaie;potem, p r z e c h o d z ą c  lulka

o  ■
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sążni pod ziemią, łączy się z atmosferą w mieyscu 
iakiem cienistem. Jeżeli więc obydwa połączone 
z izbą tym sposobem kanały, w ten czas, gdy się 
kom in  ogrzeie, otworzymy; więc naturalny ztąd 
będzie wypadek: iż po rozgrzaniu się kolum ny 
powietrza i k l  zepsuie się równowaga, i dla tego 
powietrze wchodzie będzie z podziemnego kanału 
dG izby /«; powietrze zaś ciepleysze wychodzić 
będzie przez l k  i\ a tak zniżenie tem peratury  
w  mieyscu m nastąpić musi.

Takowy sposób chłodzenia mieszkań, nie wy­
maga koniecznie kom ina ogrzanego; można go 
owszem bardzo dobrze i nawet z większym skutkiem 
w ykonać, przeprowadzaiąc ru rę  i k l  przez p iecze 
złego przewodnika wystawiony, i paląc w nim um y­
ślnie. Potrzeba tu  będzie wprawdzie osobnego 
m ateryału na opał; lecz wynikaiące ztąd k o ­
szta są niewielkie i mało znaczące, zważaiąc, iak 
nieznośnemi dla niektórych osób, i iak niebezpie- 
cznemi dla wielu słabowitych lata gorące bydz m o­
gą. Naypotrzebnieyszą iednak , to iest, izbę dla 
chorych, można bardzo małym kosztem, gdy 
tylko przy większem iakiem znayduie się założe­
niu , przez wyprowadzenie ru ry  w kominie od ku ­
chni ochłodzić; tak n.p. w szpitalach, gdzie zwy- 
czaynie zawsze znaczna iest kuchnia, przez samo 
użycie k o m in i  od teyże, bez żadnych innych 
nakładów, wyiąwszy koszta robo ty , można będzie 
zniżyć tem peraturę  w n iek tó rych , blisko siebie
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po łożonych  izb ac h ,  d la  ty ch  p rzynaym niey  ch o ­
ry c h  , k tó rym by zby teczne  gorąco  szkodzie m ogło .

9. Ogólne obiaśnienie względem  ogrzew ania  kan- 
c e la r y j , s z k ó ł , k o sza r , domów gościnnych, i  
teatrów  ocieplone/n pow ietrzem .

C hociaż k ażd y  z poprzedn iego  wyiaśnienia  b a r ­
dzo  ła tw o  p o zn a :  k tó ry  z o p isan y ch  wyżey spo ­
sobów  zam iarow i naylep iey  d o g ad za ;  wszelako 
n iek tó re  ieszcze ogólne obiaśnienia m ogą tu  b ydź  
uży tecznem u

K an ce la ry e ,  szk o ły ,  k o sz a ry ,  m o g ą  z łatwością 
i  n ay p ro s tszy m  sposobem  b ydź  o g rzew anem i,  dla 
t eg o ,  iż się tu  sam i zdrow i ludzie  z n a y d u ią ,  
n iem niey ,  że się w k ażd y m  oddzia le ,  c h o c i a ż b y  

naw et osobno  b y ł  o g rz ew an y ,  różn i ludzie zgro- 
*nadzaią; a  za tem  o ścislem o d o so b n ien iu  wyzie­
wów i z b y  iedney , od  w yziew ów  d ru g iey ,  an i m y -
ś ló e  m o ż n a .

Inaczćy się rzecz m a  względem  dom ów  gościn­
n ych ; bo  chociaż i te ,  nie p o trzeb u iąc  codz ien ­
n ie  wszystkich  izb ,  w ie lką korzyść w ogrzew aniu  
wspólnem z n a y d u ią , i m o żn ab y  do  n ich  sposób 
dla m ałych  m ieszkań p rzepisany  .zastosow ać; w s z e ­
lako  po trzeba  także m ieć wzgląd i n a  t o ,  iz się 
m o g ą  trafić i trafią się n iezaw odnie goście, którzy 
żądać będą izb y  z o so b n em  ogrzaniem . D l a  tyc 
p iec  z karbam i b y łb y  naylepszym ; gdyż za ieg1'P °  
m ocą  m ożna  izby oddzieln ie  ogrzćwać; a m ‘m °  teS° 
porobiw szy  w kana łach ,  po łączonych  z palarnią  rwy-
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czayną (aparatem na Tab. XXIV- fig. 7. odrysowa- 
nym obwiedzioną) o tw ory, możnaby ciepło z ka­
żdego kanału do palarni wypuścić, i takowego 
znowu do wspólnego ogrzewania użyć:

Wspólne ogrzewanie ieszcze mniey da się zasto­
sować w szpitalach; albowiem nie raz byśmy sie 
pomylić mogli, sprowadzaiąc powietrze z różnych 
sal szpitalowych do palarni, i z tey znowu wypu- 
szczaiąc zmieszane do sal rozmaitemi choremi na­
pełnionych. Go do takowych domów, naylepiey bę­
dzie, gdy użyiemy pieca z karbam i, lub też trzy­
mać się będziemy, ieżeli można, sposobu, iaki Tab. 
XXV. fig. 16. wystawia; osobliwie, kiedy sale szpi­
talne są bardzo wielkie; a zatem, za pomocą ie- 
dney palarni, tylko dwie do czterech sal wspólnie 
ogrzewać się będzie. I to także przyniesie ko­
rzyść nie małą dla szpitala, kiedy choć iedna 
przynaym niey sala tak się urządzi, iż w niey 
w czasie potrzeby, podług sposobu iuż opisa­
nego, zniżać będzie można temperaturę.

Nakoniec, ogrzewanie teatrów iest z pomiędzy 
wszystkich naytrudnieyszem ; ponieważ tu mamy 
walczyć zazwyczay, nietylko z bardzo wielką i 
przeciw napływowi powietrza zewnętrznego nie- 
obwarowaną przestrzenią powietrza; lecz zachodzą 
ieszcze szczególne trudności, iako to: iż to miey- 
sce przez spuszczanie zasłony dzieli sie na dwie 
części, i znowu przez iey podnoszenie łączy się 
w iedną całość; że przez wnoszenie potrzebnych 
do sceny rzeczy, i przez wchodzenie widzów, na-
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p ły w o w i z im nego  pow ie trza  b a rd zo  w ielka czyni
się sposobność. Zważywszy te w szystkie o k o l i ­
cznośc i ,  ła tw o  m o żn a  poznać: iż tu  po trzeba
pręd k ieg o  i m o cn eg o  o g rz an ia ,  a za tem  także 
w ielkiego pieca i p a la rn i ,  ieżeli przyrządzenie  
celowi sw oiem u odpow iadać ma. Dla tego naylep iey  
do  zam ia ru  naszego traf im y, umieszczaiąc p a la rn ią  
p o d  teatrem  , tak, iak ty lko h ydź  m oże, g łęboko, 
i t rzym aiąc  się w skazanego w oddziale p ierw szym  
sposobu. W  tak o w y m  razie łączą się dw a  k an a ły  
z p a la rn ią ,  z k tó ry ch  ieden zaczynaiąc się od  sp o d u  
tea tru ,  k o ń czy  się przy  sam em  dn ie  pa la rn i ;  d ru g i  
zaś idzie p rzez  całą wysokość tea tru ,  i m a  p o  wszy­
stk ich  p ię trach  o tw o ry  m ogące się zam ykać. Ro­
zum ie się zaś sam o przez s ię ,  że gdy  ty lko  o 
p rędk ie  n a  k ilka  godzin  rozgrzan ie  c h o d z i ,  p o ­
trzeba  o b rać  s tósow ney wielkości p iec ,  i tak  przy 
właściwćy scen ie ,  iako  też w m ie y s c u  dla widzów 
p rzeznaczonćm , kan a ły  p o ro b ić .

Równie także  iasną iest rzeczą ,  że k ied y  tea tr  
iest wielki, kana łów  tak o w y ch  w ięcey  b y d ź  p o w in ­
n o ;  ażeby  przeciąg pow ie trza  p rę d k o  się u sk u te ­
cznia ł,  i zamiar p rę d k o  osiągn ię ty  b y d ź  m ógł.  
P rzyrządzen ia  ogrzćw aiące ,  w k tó ry ch  ró w n o w ag a  
nie  psuie się zn aczn ie ,  a za tem  i p rę d k ie g o  p rze ­
ciągu pow ietrza  n ie  m asz ,  chociażby b y ły  nay le'  
piey zbndow anem i,  celow i sw em u w ogrzew aniu  
tea trów  nie odp o w ied zą ;  a lbow iem  przez s p ° t r z e * 
b o w an ie  naw et dużey  ilości o p a łu , wyższa się tyl 
ko  przestrzeń ogrze ie ,  a spodn ia  zim nem  powie
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trzem  napełnioną będzie. Pomyślnego wypadku 
kaożna się także tylko w tym razie spodziewać, 
kiedy przez znaczne i pionowe p r z e d ł u ż e n i e  ka­
nałów przewodnich dla rozgrzanego powietrza, 
uepsuciu się równowagi dopomagamy.

Ho. Uiektórc przepisy ogólne p rzy  ogrzewaniu 
ciepłem powietrzem.

Chociaż sposób ogrzewania mieszkań, przez um y­
ślne zepsucie równowagi w powietrzu, iest ieszcze 
bardzo niedawnym*); przecież prócz tego, co się iuż 
dotąd powiedziało, można ieszcze wskazać niektóre 
ogólne i stałe prawidła, podług których skutecznie 
wykonanym  bydź może; inne zaś, iak się zazwy- 
czay przy nowych dzieie wynalazkach, dopiero 
przez doświadczenia wskażanemi bydź mogą. Do 
pićrwsaych należą: trwała budow a pieca: zaradzenie 
niebezpieczeństwu ognia: przyzwoite zamknięcie izb 
przeciw napływowi zewnętrznego powietrza, i opa­
trzenie kratkami żelaznemi otworów przy kana.- 
łach. Do drugich zaś doprowadzi nas pilne roz-

* )  W  L o n d y n ie  J a k o b  P e r k i n s  o tr z y m a ł  o d  T o w a r z y s t w a  
z a c h ę c a ią c e g o  d u ż y  s r e b r n y  m ed a l ,  z a  p o d a n y  p o d ł u g  l e ­
g o  w y n a la z k u  s p o s ó b  o g r z e w a n ia  c ie p łe m  p o w ie tr z e m  ; w y ­
n a la zek  ten  p r ę d k o  zn a la z ł  w z i ę t o ś ć ,  a d o ś w ia d c z e n ie  s t w i e r ­
d z i ło  i e g o  u ż y t e c z n o ś ć .  P. H a n s a r d ,  z a p r o w a d z i ł  go 
yy  s w o ie y  d r u k a r n i  z n a y le p sz y m  s k u t k ie m ;  p o ź n i e y  p r z e ­
n ió s ł  p a la rn ią  z d o l n e g o  m ie sz k a n ia  do p o d z ie m n e g o  s k l e - 
pu i  tym s p o s o b e m  za m ia st  t r z e c h ,  opa la  teraz cz tery  

piętro; na czwartćm miał urządzić suszarnią. Przyp. Ji yd.
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ważenie: iak wielki ma bydź piec i kanały prze­
wodnie? iak daleko rozgrzane powietrze prow a­
dzić? i nakoniec, iak odświeżanie powietrza nay- 
stósowniey urządzić m ożna?

Co się tycze samćy budowy pieca, przedewszy- 
Stkiem na to uważać należy, ażeby tak sam piec, 
iakotez i połączone z nim  kanały tak mocno, iak 
tylko można, budowane były; bo inaczey wydo­
bywałby się dym i częste naprawki stałyby się 
koniecznemi. Piec z karbami lepszy iest od wszy­
stkich innego kształtu pieców, kiedy tylko z do­
brego surowcu iest u lany ; icżeli bowiem taki iest 
surowiec, iż się w nim szpary robią przez pękanie;, 
w ten czas piec z ru r  złożony dogodnieyszy bę­
dzie: ponieważ tu  tylko ru ry  poiedyńcze pękaią 
i z mnieyszym kosztem odm ienione bydz mogą. 
Można także przy budowie takowego pieca zasto­
sować wszystkie dawniey znane korzyści, o k tó -  
r j  cheśmy tu, iako o znanćy niż rzeczy, dla kró tko­
ści nie wspomnieli, np .  przydaiąc w piecu ścianę 
przedzielaiącą dla łamania się p łom ien ia ; zgina- 
iąc ru rę  od dymu w tę i w owę s t r o n ę , lub tez 
w ogólności, powiekszaiąc powierzchnią pieca, 
w którym  się ma palić, lub nakoniec przezna- 
czaiąc ru rę  od d y m u ,  do innego iakiego uży­
tku, i t. p.

Niebezpieczeństwo ognia zupełnie usuniem y» 
przecinaiąc na kilka cali złemi przewodnik311™ 
ciepła, iako to: gliną, cegłą, popiołem i t. d. wszel­
kie stykanie się kanałów przewodnich z drzewem^
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buduiąc  palarnią nie z drzew a, lecz z samego m u -  
ru ;  stawiaiąc mocno komin, przez który dym w y ­
chodzi, i przestrzegaiąc, aby był wycieranym w cza­
sie p r z y z w o i t y m .

Należyte zamknięcie izb ogrzewać się maiąeych, 
przed napływem powietrza z innych izb, lub też 
z atmosfery, daleko iest ważnieyszem, a niżeli p o ­
wierzchownie sądzić można: albowiem, kiedy iest 
niedostateczne, to iest, kiedy okna i drzwi źle są 
opatrzone; w ten czas powietrze zewnętrzne, a zatem 
zimnieysze i gatunkow o cięższe, wciska się do 
izb przez wszystkie szpary, u spodu okien i drzwi 
znayduiące s ię ,  i przymusza powietrze ciepłe, aże­
by  w iakiey samey massie przez szpary w wyż­
szych częściach będące , na dwór wychodziło. 
M ożnaby wprawdzie sądzić, iż na tern nie wiele 
się t r a c i ; gdyż się tym sposobem powietrze w i- 
zbach odświeża i odnawia. Lecz takowe przy­
puszczenie zupełnie iest mylnem. Pomiiaiąc a lb o ­
wiem nawet okoliczność, iż krążenie powietrza 
w  palarni znacznie się osłabia, uchodzi w tako­
wych przypadkach lepsze powietrze w wyższey 
przestrzeni na dwór, i zabiera z izb znaczną ilość 
ciepła; warsztwy zaś średnie tegoż powietrza, przez 
oddychanie naybąrdziey zepsute, w izbie pozostaia. 
Jeżeli w ięc niedogodności takowey zapobiedz chce­
my? potrzeba koniecznie drzwi i okna d o b rze .o p a ­
trzyć, a przez to dostąpimy w szczególności ieszcze 
tey korzyści, iż Za pomocą znanego iuź p rzy rzą­
dzenia, tyle tylko powietrza odświeżać będziemy,
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ile się będzie podobać; a razem tylko nieczyste 
powietrze z izb wyprowadzimy. Opatrzenie otwo­
rów kanałowych drobną kratką żelazną, iest n ie ­
odzownie potrzebnem , dla wstrzymania szczurów, 
m yszy, i innych ciał obcych , któreby kanał za­
tkać mogły.

Lecz z innieyszą daleko pewnością możemy o d ­
powiedzieć na zapytanie: iak wielki powinien
bydź piec i kanały? do iakiey odległości powie­
trze ogrzane prowadzić? i iakim ie sposobem nay- 
lepiey odświeżać m o /na?  ponieważ obok wszy­
stkich teorycznych dowodów, brakuie  nam  ie- 
szcze tego, co tylko przez doświadczenie nabytem  
bydź może. Wszelako, podług dotychczasowych 
doświadczeń, z tern zastrzeżeniem, iż lepiey iest 
większych a niżeli m nieyszych aparatów uzywae, 
można przypuścić, iż piec zwyczayney wielkości, 
dla iedney izby służący, wstawiony do pa la rn i ,  
lecz naturalnie mocniey opalany, wystarczy na 
6. do 8. izb ; kanały zaś na 8. cali1 w kw adrat, do 
ogrzewania mieszkań zwyczaynych, a na 1 5. do 
i8 . cali w kw adra t,  nawet do większey przestrze­
n i ,  iako to : sal, fabryk, i t. d. są dostatecznemi; 
daley, że powietrze ogrzane w k ie runku  do góry 
idącym, do nadzwyczayney odległości p ro w a ­
dzić m ożna; nakoniec , że gdyby odświeżanie 
powietrza podług opisanego sposobu nie zupeh>ie 
się udawało, moźnaby tego zamiaru bez wątp‘e '  
n ia  dopiąć, gdyby otwór g  (na Tab. XIX-) do 
wypuszczania powietrza nieczystego przeznaczo-



33o

ny, w kształt rury był zakończonym, i takowy, 
zagiąwszy go do góry, w punkcie z, otworem zo- 
star opatrzony.

Powyższe wystawienie rzeczy dostatecznie nas 
przekonywa, ,z opisany dopiero sposób ogrzewa­
nia, na wszelką zasługuie pochwałę. Że zaś iest 
naytańszym, okazuie się ztąd, iż w ogólności, 
niniey pieców i bardzo tanich aparatów potrze­
ba ,  a leszcze bardziey z tego, cośmy o nieustan­
nym przeciągu powietrza wyićy powiedzieli. Źe iest 
także naydogodn.eyszym: musimy tu przytoczyć na 

owod, źe me potrzeba po calem mieszkaniu mate- 
ryaiu opałowego włóczyć; że każdy mieszkaniec w 
iż leswoiey, n Ie potrzebuiącsłużącego, moźesobie 
sam temperature podług upodobania umiarkować;
ze z reszt, od i ^  ^
wanych p«cow  pokojowych ezęsl„ Slę „przykrz,,, 
więcey możemy bydź zabezpieczeni. Nakoniec 
że ten sposób, przy stosownem wszystkich części 
zbudowaniu, iest naybezpiecznieyszym, okazuie
się ztijd, iż w całym dom u, na iednem tylko 
mieyscu, a przy większych budowlach, na nie wie­
lu nneyscach ogień się zna} d u ie ; takowy zatem 
łatwićy może bydź dopilnowanym i od zetknięcia 
S1? z palnemi ciałami ochronionym.
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xxxv.
O P I S A N I E  M A C H I N Y  

t lo c z y s z c z e n i a  n a s i e n i a  k o n i c z y n y  o d  
K a n i a n k i  (Cuscula europciea) ,  w y n a l e z i o n e y  

p r z e z  P.  Fellenberga w Ho f f wy l .

(z rysunkiem na Tab. X X V I.)

W wielu okolicach znany pod  nazwiskiem k a ­
n i a n k i  chw ast, wyniszcza szczególniey nasiona 
lnu , wyki i koniczyny. Ta pasorzytna roślina 
rozpościera się od iedney łodygi do drugiey , 
przyczepia się do n ic h ,  wysyssa soki,  w p r ę d ­
kim czasie duże przestrzenie pola okrywa > 
wstrzymuie i niszczy wzrost roślin na niem 
będących. Gdy się ten zgubny chwast zakorze­
n i ,  nie masz innego środka, iak wykosić z u ­
pełnie mieysce nim zarażone, i pole, de m ożno­
ści, na inny obrócić użytek. Tym czasem można 
także tem u zapobiedz, oezyszczaiąc nasienie k o ­
n i c z y n y  od przylegaiącego don nasienia kanian­
ki. P. F e l l e n b e r g  wynalazł do tego machinę, 
za którey pomocą dwóch ludzi w kilku godzinach 
tak wiele nasienia koniczyny od tego chwastu 
oczyścić m ogą, iak l\. ludzi zaledwo przez cały 
miesiąc, wybieraiąc rękoma, uskutecznić to potra­
fią. Opis tćy machiny lest nas tępu iący :

Kosz podobny iak we młynach stoi woln° " a 
podstawku, kształt kozła maiącym. Wsypane w tenże 
kosz nasienie koniczyny wpada między walec gru-



33a

bem płótnem obity, i chustę z grubego lnianego 
płótna. Chusta takowa w iednym końcu ściśle iest 
przymocowaną, w drugim nawinięta iest na 
mnieyszym walcu, opatrzonym kółkiem z zębami, 
za którego pomocą tęgo wyciągnioną bydź może. 
Kręcąc korbą wciąga się nasienie koniczyny m ię­
dzy walec i chustę i tak silnie trze się między 
te in i, iź przylegaiące nasienie kanianki oddziela 
się od łupinki, nasienie koniczyny okrywaiącey, 
i w ten czas łatwo, przesiewaiąc sitem, odłączonem 
bydź może.

Fig. i. Wystawia machinę z przodu. W tym ry ­
sunku chusta C iest odiętą.

Fig . 2. W id o k  z b o k u .
Fig. 3. Przecięcie boczne.

A A . Korby na czworograniastych końcach wal­
ca zasadzone i żelaznemi za tyczkami utwier­
dzone.

B. Walec mocnem płótnem obity.
C. Chusta lniana naciagnieta.

c O  v

D. Nieruchomy wałek , na obydwóch końcach
czworograniasto wystrugany. Te końce za­
chodzą w nogi kozła, które tym celem maią 
kilka dziur w ydłubanych, i tamże przytwier- 
dzaia sie śrubami.c c

E- W ałek, za którego pomocą chusta tęgo się na- 
C1ąga. Jego zewnętrzna część czworogrania­
sta a (fig. ,.) iest zupełnie równa końcowi b 
walca A . Korba D. zakłada się na niego, i 
ta służy razem za klucz śrubowy, kiedy p rzy-
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mocowane do w ałka D p łótno naciągac się ma.
Po obydw óch końcach są krążki z zębam i 
ukośnem i, w k tó re  zapada haczyk.

F. Kosz , w który  się nasienie koniczyny nasypuie.
G. Spodnia ukośna deska, po którey spadaiące na­

sienie zsuwa się do podstaw ionej skrzyni. 
c-c. Dwanaście zębów, po obydwóch brzegach  

walca B w puszczonych i do tegoż śrubam i 
przytw ierdzonych. Ponieważ śruby te w d re­
wnie walca nie m ogłyby się u trzym ać; prze­
to  wbiiaią się weń Żelazne gniazda, w które 
śruby  zachodzą (patrz osobno odrysow any 
ząb takow y pod 4- przy d .)

e. L istw a ukośna (fig. 2. i 3.') pod pochyłą pła­
szczyzną dna koszowego przytw ierdzona, o 
którą zęby walca B  raz po raz uderzaią.

f. (fig. 3.) mała deszczułka czyli zastaw ka, za k to­
r ty  pom ocą w ypadanie nasienia z kosza re -

guluie się.
R ozpięta chusta  ln ian a , o k tó rą  trze się wał B 

iest do obydwóch wałków D  i E  przym ocow ana, 
iak to  wyraźniey na  osobnym  rysunku  części po- 
iedyńczych, a m ianow icie 11a iednym  końcu wałka 
E  pod Nr. 7- spostrzedz m ożna. Dla przytw ier­
dzenia iey w yrzyna się fuga przez całą długość 
w ałka, w k tóra wkłada się ieden koniec c h u s t y , 

przyciska się wpuszczoną i dobrze p r z y s t a ją  
listw ą, i przybiia się gwoździami.
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Rysunki poiedyńczych części.

4. Połączenie zębów z wałein.
5. Haczyk w zęby kołka E  zapadaiący:
6 .  K r ą ż e k  z zębami.
rj. Jeden koniec wałka E.
8. Śruby z uszkami, w które czopy wałka E  

zachodzą. 
q. Jeden koniec osi przy wałku B.
10. Przykrywa do panewki wałka E.
11. Macica śrubowa.

  -

XXXVI.
O ODEYMOWANIU KOLORU PŁYNOM 

z a  p o m o c ą  w ę g l a .

przez A. V o g e 1 w  Monachium.

O d  czasu, iak L o w i z  to ważne uczynił spostrze­
żenie, że węgiel istotom organicznym kolor i 
zapach odbiera, i takowe przeciw zgniliznie za­
bezpiecza, wielu iuż chemików trudniło się tym 
ważnym przedmiotem.

Bzeczona własność węgła okazała nadzwyczay- 
ne skutki, tak w zachowywaniu słodkiey wody 
w żeglugach, iako tez i w czyszczeniu roślinnych 
i zwierzęcych istot, na potrzeby życia ludzkiego
przydatnych.



335

B e r t h o l l e t ,  S a u s s u r e ,  zmarły J. C. Y o g e l  
w Baireuth, Do b e r  e i n e r ,  F i g u i e r ,  i wielu innych 
przyłożyli się mniey więcey, do stwierdzenia i roz­
szerzenia naszey wiadomości, o znayduiącey się w 
węglu mocy odeymowania płynom koloru i zapachu.

Doświadczenie nauczyło wkrótce, i£ węgle z i- 
stot ź wierzących, nie co do wciągania gazów, ale 
co do odeymowania koloru  płynom, nieporówna­
nie lepszy okazały sku tek , niż węgle z drzewa. 
Różnica ta była tak wielką, iż do czyszczenia cu­
k ru ,  m iodu przaśnego, rozczynów solnych zafar­
bowanych, ługów tęgich, używano tylko węgli 
zwierzęcych, a szczególniey tych , które się iako 
p rodukt uboczny w fabrykach salmiaku otrzymuią, 
lub tych , które przy ługow aniu  sinianu potażu 
w fabrykach farby berlińskiey pozostaią.

Nawret pomiędzy węglami źw ierzęcem i, zacho­
dzi ieszcze względem rzeczoney własności istotna 
różnica; gdyż węgli z kości, na przykład z kości 
słoniowóy paloney, do czyszczenia octu i płynów 
kwaśnych n iem ożna  użyć bez szkody; kwas bowiem 
łączy się z wapnem w kościach znayduiącem się, 
przez co się ocet osłabia, i staie się wapiennym.

I)la tego węgle ze krwi, lub z fabryk farby be r­
lińskiey, są prawie iedynie do tego celu przyda- 
tnemi; iakoż stanowią teraz w handlu  znaczny 
artykuł, i bardzo są poszukiwane we Francyi do 
czyszczenia cukru i syropu.

l y m  czasem nie wiedziano aż dotąd z Pe 
wnością: iakim sposobem węgiel na farby działa,
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p rz y  o d b ie ra n iu  k o lo ru  p ły n o m ;  tern bardz iey
ieszcze n ie  zn an o  p rz y c z y n y ,  dla k tó rey  węgiel 
zw ierzęcy lepsze sku tk i  okazyw ał niż roślinny .

Dla pow zięcia  pewności w tym  względzie, n a ­
p rzód  Tow arzystw a uczone ho lendersk ie  w ro k u  ze­
szłym , a potem T ow arzystw o  fa rm aceu tyczne  p a -  
ryzkie  w yznaczyły  n a d g r o d y ,  podaw szy  ró żn e  
py tan ia  w zg lędem  sposobu  czyszczenia za p o m o ­
cą węgli.

W  d z ien n ik u  fa rm aceu ty czn y m  (Jo u rn a l  de 
P h a rm ac ie ,  Avril 1822, str. 181.) w yczytu iem y 
do n ies ien ie ,  w edle k tó re g o ,  iak się zdaie, zada­
n ie  to  przez liczne dośw iadczenia  w spółubiega- 
iących  się w Paryżu  rozw iązanem  zostało. To iest, 
z w yciągu  ro zp raw  u a d e s z ły c b , m o żn a  sie d o ­
w iedz ieć ,  ze węgiel z la ik am i t a k ,  iak ziemia 
a łu n o w a ,  łączy się chem iczn ie ;  że sa le tro ród  i 
z iem ie ,  w w ęglu  zw ierzęcym  znayduiące się, 
nie są p rzyczyną  iego wielkiey m o cy ;  że m oc 
ta  n ie  od m ech a n iczn e g o ,  ale raczey od n a d -  
z w y c z a y n e g o  chem icznego  podzia łu  zależy.

Chociaż  n ie  m iałem  żadney przyczyny , ażebym  
p o w ą tp iew ał o rz e c z o n e m  głów nem  d o ś w ia d c z e n iu /  
iż sie węgiel z fa rbam i łą cz y ;  wszelako przez 
w zgląd n a  ogólny  in te re s  sądziłem , że ta  rzecz 
w artą  iest n iek tó rych  dośw iadczeń.

G o tow ano  w wodzie węgiel ze 4- fun tów  w y p a ­
lonego  w in ianu  p o tażu  ą. do  6. ra zy ;  p o m im o li­
cznego łu g o w a n ia ,  zaw ierał w sobie ieszcze p o -
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taż i kredę, która przez rozkład winianu wapna, 
w kamieniu winnym czyli winanie potażu powstaie.

Dla uwolnienia węgla od tych istot obcych, po ­
lałem go, częścią kwasem siarczanym rozcieńczo­
nym , częścią słabym kwasem saletrowym i kwa­
sem solnym, wypłukałem go potem dostatecznie 
w wodzie, i wysuszyłem nad ogniem, aż się zrobił 
proszek delikatny iak pyłek.

Węgiel kwasem siarczanym czyszczony zamyka 
ieszcze w sobie cokolwiek gipsu; lecz dwoma in- 
nemi kwasami oczyszczony, iuż żadnych soli wa­
piennych nie zawiera.

Węgle sposobem powyższym za pomocą pota­
żu  i kwasów przyrządzone, tak zdatne są iak 
źwierzece, do czyszczenia wszelkiego rodzaiu pły­
nów, i do odbierania im kolorów.

Ażeby się zapewnie o tern , iz działanie węgla 
nie zależy bynaymniey od saletrorodu, lecz tylko 
w rzeczy samey, od chemicznego rozkładu przez 
potaż, zmieszałem 100. łu tów  proszku węglowego 
z bukowego drzewa z a. łu tam i przy węglanu potażu 
(potażu zwyczaynego oczyszczonego) który wprzód 
w 6. łu tach wody rozpuszczony został. Rozczynem 
takowym skropiłem dobrze proszek węglowy i 
wypalałem g° przez pół godziny w tygiclku , wie­
kiem opatrzonym; wypłukałem go potem w wodzie 
zimney, a nakoniec w trochę rozcieńczonym kwa­
sie saletrowym, i wysuszyłem.

Mocno nasycony odwar drzewa brezylskicg0 
(Fernambuku) p0 zagotowaniu go z tym węglcm

33
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przez kilka minut, utracił kolor, i wprawdzie tak 
prędko i doskonale, iak za pomocą naylepszych 
węgli zwierzęcych.

Gdy p r o s z e k  zwęgla drzewnego, zamiast z po­
tażem, sam tylko, bez przydatku wypalono, a po ­
tem z odwarem drzewa brezylskiego zagotowa­
no; płyn koloru prawie nie zmienił.

Od węgla drzewnego, który za pomocą potażu, 
i kwasu solnego rozcieńczonego, lub kwasu sale­
trowego oczyszczony został, a który odwarowi 
brezylii kolor odebrał, będąc zaś massą czarną, 
na jm nie jszego  śladu czarności w wodzie wrzącey 
nie zostawiał, można było złączoną z nim farbę 
oddzielić, przez rozgrzanie go w słabym ługu  
potażowym.

Jah wiadomo, upowszechniło się pomiędzy na­
m i przypuszczenie (hypothesis), iż węgiel zwie­
rzęcy iedynie tylko dla swego saletrorodu na farby 
tak działa; teraz zaś widzimy, o k  niebezpieczną 
iest rzeczą, a nawet i s z k o d l i w ą ,  tak dla postępu 
umieiętności, iako też i przemysłu: kiedy się przy­
puszczenie iakie, na doświadczeniu nieoparte, upo­
wszechni. Pewną iest, iz chemicy poźnieysi wstrzy- 
muią się od czynienia doświadczeń w tym przed­
miocie, po którym się, podług upowszechnionego 
przypuszczenia, pomyślnych wypadków nie spo- 
dziewai.ą.

G d y b y  było Towarzystwo farmaceutyczyne pa­
r y  zkie, przypuszczeniu względem saletrorodu 
w węglu będącego, wiarę dało; nie byłoby wy-
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cz en ia ,  w celu rozwiązania tab ważnego zadania.

W inniśm y przeto  z wdzięcznością w yznać ,  iż 
znow u  w drodze doświadczenia zniesioną została 
w ątpliwość, i wyiaśnioną rzecz, k tó ra  przez same 
ro zu m o w an ia ,  i przez same pom ysłowe, chociaż­
by też naydowcipnieysze, k o m b in acy e ,  z ciemności 
swoich tak  p rędko  nie by łaby  w ydobytą .

X X X V II

O WYRABIANIU SZKŁA W ANGLII, 

t u d z i e ż ,  o k o m p o z y c y a c h  s z k l a n n y c h  n i e ­

m i e c k i c h  i c z e s k i c h .

W Anglii w yrab ia ła  pięć ga tunków  szkła , to  
iest: i. p o s p o l i t e ;  a. t a l l o w e  (d o o k ien ) ;  3. b u ­
t e l k o w e ;  4- k r e y s z t a ł o w e  (flint.) i 5. z w i e r -  
c i a d  1 a n e>

S z k ł o  k r z y s z t a ł o w e .  Do tego w chodzą n a -  
stępuiące m aterya ły :

3oo. części b iałego piasku.
200. ,i minii,
ioo. ,, p o tażu  *).

*) Przedni potaż am erykański czyści się  następuiącym  sp°"  
sobem ; Rozpuszcza s ię  w  w odzie i zostaw ia n ie iak i cza® 
sp o k o y n ie ; C Z y S t y  płyn. zlew a się  z osadu i par'1'0 
do suchości; 100< funtdw am erykańskiego potażu wydaią  

tym  sposobem  70 -  80 . ft. czystego potażu.
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Przydaie się leszcze cokolwiek salćtry, braunsztay* 
nu i białego arszenniku, oraz, czwartą część całey 
wagi, czerepów  ze szkła krzyształowego.

Tygiel rozpala się az do białości; m ieszanina 
ta  nakłada się w tak rozpalony tygiel łyżkam i, 
■w ten  sposób, iż skoro pierwsza się stopi, nasy- 
puie się druga, i tak ciągle się postępuie , aż się 
cały tygiel napełni. W ciągu tey roboty tygiel 
u trzym uie się w iednakow ym  stopniu gorącości, 
dopóki się wszystko nie rozpłynie i iednostayna 
massa nie powstanie. Do tego zwyczaynie potrze­
ba  ao -3 o . godzin.

Gorącość dla tego w tak wysokim stopniu u trzy ­
m yw aną bydź w inna, iżby wszystkie cząstki we- 
gliste ulotniły się i żadne bańki w stopionem  
szkle nie pozostawały. Ażeby się o tem  przekonać, 
wyym uie się cokolwiek massy,* nadyma w kształt 
g ruszki i po ostygnieuiu opatruie, iak s z k ło  wy-

, g l ą d a .

Dalsze w yrabianie na tow ar dzieie się sposobem  
zwyczaynym. W dużych fabrykach pracuią dniem  
i nocą; gdyż się oszczędza opa łu , kiedy piece nie 
wystygaią.

Szkło, czyli to dęte, czyli formowane, wstawia sie 
do ogrzaney kom ory, gdzie się na żelaznych pod­
staw kach układa. Tu się ustawia bardzo blisko 
pieca i powoli odsuwa się od niego co raz wię- 
cey , za pomocą haków  albo windy, aż przyydzie 
do drugiego końca kom ory, który iest tak chło- 
d uym , iż ztąd iuż bez niebezpieczeństwa na wol-



ne powietrze wyniesionem bydź może: W niektó­
rych fabrykach nie maią kom or, lecz tylko piece..

M ożna także z sam ego tylko czystego piasku , 
albo po tłuczonych  k rzem ien i  i po tażu  czyste p rze ­
zroczyste szkło o trzym ać. D oda tek  n i e d o k w a s u -  
o ł o w i u  (minii) spraw nie: iż piasek łatwiey. się 
top i i szkło gatunkow ie cięższem się s t a i e , ła tw iey  
się p o le rn ie ,  m niey  podlega p ęk n ien iu  i nabywa, 
własności lepszego łam an ia  światła. B r a u n s z t a y n  
i s a l e t r a  pom agaią ,  za pom ocą swoiego gazin 
kw asorodnego, iż cząstki węgliste w p r z y  s a d z i e ,  
czyli tak zw aney f r y c i e  znaydow ae się m ogące , 
u lo tn ia ią  s ię ,  i tym sposobem  szkło większey 
czystości nabywa. W tym że samym, celu używ a 
S1ę także i n i e d o k w a s  a r s z e n n i k u .  T y m c z a ­
sem tylko w tedy  właściwie używ aćby  go w y p a -  
da ło ,  k iedy  przysada bardzo  t ru d n ą  icst do oczy­
szczenia, albo spopielan ie  fka lcynacya) źle było, 
p row adzone. Jeżeli takie szkło o b róconem  zo- 
stanie na  s z k l a n k i , a zawiele przym ięszano  d o ń
po tażu ,  t e d y  kw asy  ie nadżera ią ,  a zostaw ione w 
szk lance  w a m  »» -i • > • e» a rszenm kiem  za true  się może. Wie-
u a ry kantów  wcale nie używ aią  a rszen n ik u ,

w m n te tn a n iu : iz ołów czyn i go tak lo tn y m ,  iż
ie ° ?  Przydatek  żadnego p o ży tk u  p rzynieść  nie
może. Z aduża  m iara  a rszenn iku  psuie  we szk le  
przezroczy stoś(:>>

b i a ł e  s z k ł o  t a f l o w e  do  ok i e n .  Do SP °“ 
rządzama takowego znayduie sie w hutach piec 
płomienisty (rewerberowy), k t ó r y " służy do spopic-
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lania surowych materyałów; wielki piec z tyglami 
szmelcerskiemi, i inne piece do rozpalania i p ró ­
bowania ty głów, przed ich użyciem. Są ieszcze 
inne do rozgrzewania p rz y  s a d y  na nowo, gdy 
się z niey wyrabiaią tafle.

Zwyczaynie bierze się 6. szefli białego piasku i 
la .  szefli sody alikanckiey. Ponieważ ietlnak 
ostatnia bardzo iest nieiednostayna; przeto stosu­
nek nie może bydź dokładnie oznaczony. W te- 
dney z naywiększych hut angielskich, następu­
jący zachowuią stosunek.

Sody irlandzkiey, suszoney i potłuczonej' 45o. ft.
Suchego piasku b ia łe g o ...........................3ar>. „
Gaszonego i przesianego wapna . . aó. «

Te materyały mięszaią się należycie przez dwie 
godzin w gorącości, która cokolwiek niższą iest 
od stopnia do ich stopienia potrzebnego; spopie- 
laią się i przy tein mięszaią; przez co nietylko 
przeszkadza się, aby się nie stopiły, ale przyśpie­
sza się także wyparowanie wilgoci i ulotnienie się 
gazów. W ten czas powiększa się ogień, iżby 
wszystko zgęścić iak ciasto; przy czem miesza się 
nieustannie, i w tym stanie u trzy muie się ciągle 
przez 3-4. godzin, a potem w formy czworoboczne 
wypuszcza. W tym stanie nazywa się p r z y s a d ą  
(frytą) i tali zachowuie się do przyszłego użytnu. 
Nay większa część fabrykantów zostawia ią, aby się 
ile możności zestarzała, i tylko rzadko używaią 
iey, kiedy ieszcze iest świeżą. Czem iest starszą, 
{ćm iest lepszą.
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W ypalanie takie materyałów ma zamiar, aby się 

potaż z piaskiem w m iernem gorącu połączył; 
w m ocnem bow iem  ulotnią się. Właśnie dla tego  
nie należy zam ocno palie.

Chcąc z tey przysady szkło do okien  ro b ie , 
nakłada się takowa do tygla pieca szm elcerskiego, 
nakrywa się , gdy tygle są n apełn ion e, starem po- 
iłuczonem  szkłem , rozgrzewa z początku miernie, 
poźniey coraz w ięcey , aż do uayw yższego stopnia  
w którym się 3o. do 4 o. godzin utrzymuie. Tyle 
potrzeba aby dobie szkło otrzymać.

Tafie w yrabiała się zw y cza jn y m  sposobem. 
G łówną iest rzeczą, aby gorącosó zawsze rów nie  

m ocna  była u trzym yw aną,  leżeli ro b o tn icy  zasną 
w n o cy ,  a gorącośe zm n ie jszy  się, ch o cb y  tylko 
bardzo m ało ;  w tenczas praw ie  iest n ie p o d o b ie ń ­
stwem przyprow adzić  ią do  daw nego  stopnia, 
z p rzyczyny , żc wedle w szelkiego p o d o b ień s tw a ,  
szkło iest tak b ard zo  złym  przew odn ik iem  cieplika . 
Zawsze także szkło c o r a z  iest gorszeni, im bardziey  
ro b o ta  zbli£a się do k o ń ca ,  i takow e ostyga. l a  
okoliczność ty lc iest w a ż n ą , iż w m iarę  tego d z ie ­
li się szkło n a  cztery k lassy ,  z k tó rych  w cenie, 
p ierwsza od osta tn ićy  różni się o 5o. n a  sto )•

*) Właściciel pewnev wielkiey huty, która dniem i nocą iest 
czynną, ; , s n0. tafli n a  tydzień wyrabia, zapewniał: iz P° '  
Iowę a nawet dwie trzecie części do drugiey i trzccuy 
klasy przeznaczać musi; a kiedy pierwsza klasa k°5Z 1 _ 
la po 6. ltwrów i 3o. sous, trzecią tylko po ś" hwry 
18. sous płacono.
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S z k ło  d o  o k i e n  p o s p o l i t e .  Bierze się 6. sze- 
fli popiołu mydlarskiego (w m ydlarniach iuż n ie ' 
przydatnego), 3. szefie sody i 4- szefie piasku; te 
materyały mięszaią się razem, kalcynuiij przez 24- 
do 3o. godzin, daiąc baczność, aby się nie stopi­
ły ;  potem wybieraią się zelaznemt szuflami dla 
przesypania ich w tygle pieca szmelcerskiego, gdzie 
w ciągu 12. do lĄ. godzin na szkło się wytapiaią.

B u t e 1 k ow e c z y l i  z i e l o n e  szk ło ,  d rży  sze­
fie popiołu mydlarskiego, i ieden szefel grubego 
piasku składaią mieszaninę. W lepszych fabrykach 
bierze się piasek d robny , i przydaie się gruby, 
rozpaliwszy go wprzódy do czerwoności i tak 
wsypawszy do zimney wody. W niektórych fa­
brykach  przydana także i sody.

Te materyały l.alcymm się przez 20. do 3o. go­
dzin w gorącości czerwoney, i ieszcze w stanie ża­
rzącym przenoszą się do pieca szmelcerskiego, gdzie 
w  przeciągu 12. do 18. g o d z m  r. ytapiaią się na 
szkło, z którego się potem zwyczaynym sposobem 
właściwe wyrabiaią przedmioty.

W niektórych hutach  wcale potażu nie używa* 
ią; lecz tylko samego wapna i m orskiego, albo 
rzecznego p iasku , który się po kilkakrotnie wodą 
morską zwilża *).

W Szwecyi uzywaią bazaltu do pospolitego szklą. P* K a­
st n c f  wzittiankuie, iz ieden z iego przyiaciol przy gw al-
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S z k ł o  z w i e r c i a d l a n e .  T o  o t rz y m u ie  się  c z ę ­
ścią p rzez  w y d y m a n ie ;  częścią p rzez  w ylew anie .  
O s ta tn i  sposób  ty lk o  d o  d u ż y c h  zw ie rc ia d e ł  śluzy- 

W  A nglii z n a y d u ia  sie ty lk o  d w ie  fa b ry k i  źwier-
Ł Ł . l A,  ‘&ciade l .  N ay zn aczn iey sza  ies t  w R a w e n h e a d ,  guzie  

n ay w ię k sz e  zw ie rc ia d ła  w y ra b ia ią ;  d r u g a  w L o n ­

dyn ie .
N a y p ie rw sz ą  p o t r z e b ą  ies t  p rzy  w y ra b ia n iu  zw ie r ­

c iade ł ,  aby  czystey  sody  p rz y sp o so b ić ,  k tó ra  p r z y d a -  
tn iey szą  ies t  o d  p o ta ż u  *). T y m  ce lem  r o z k ła d a  się 
s ó l m o r s k a z a  p o m o c ą  p o d w ę g l a n u  p o t a ż u , m i ę -  
sza iąc  i c h  ro z c z y n y ,  i ro z k ła d o w i  p rzez  c iep ło  
d o p o m a g a ią c .  S k o ro  ro z k ła d  n a s t ą p i ,  o d d z ie la  się 
ie d n a  część s o l a n u  p o t a ż u  p rz e z p a ro w a n ie ;  gdyż  
te n  p rę d z e y  się k ry s ta l iz u ie  ; p o te m  re sz ta  p ły ­
n u  p a r u ie  się d o  su chośc i ,  i do  u ż y tk u  z a c h o w u ie .  
T y m  czasem  p o t r z e b a  d o c h o d z ić ,  iak  w ie lka  ilość 
czy s tey  sody  w tey  su c h e y  m ass ie  z n a y d m e  się. 
Z ap ew n iw szy  się o te rn ,  m o ż n a  w y ra c h o w a ć  ilość 
p o t r z e b n y  g d y ż  i e d n a  część czystey  sody  w y s ta r ­
cza d o  c z te re ch  części p iasku .

tow nym  ogn iu  szinelcerskim  , z następuiącey mięszr.nin y  
bardzo twarde szkło otrzym ał: 

c i. k -  części flnspatu.
3. wapna,
i .  j, krzem ionki.
/|. części b iatćy glinki,
ś -  j , wapna.
*• »  krzem ionki.

Soda sp iaw u ie  prędsze w ytop ien ie  krzem ionk i, :1'L 
nie  iest tak czyste. UŻywaięc p o tażu , t r z e b a  dodać n ieco  
boraxu : inaczey przy w ylew an iu  zaprędkoby szkło tęża ło .
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Zazw yczay  m a s s a ,  k tó ra  p o  w y p a r o w a n iu  po* 
zo s ta ie ,  z aw ie ra  w s tu  częściach , ty lk o  4<>. czys tey  
so d y ;  re sz ta  sk ład a  się z so la n u  w a p n a ,  k w a s u  
w ę g l o w e g o  i w od y .  D o  c e tn a ra  za tem  te y  m assy

b io r ą  160. ft: p ia sku .
P o spo lic ie  p rz y d a ią  ta k ż e  i w a p n a ;  t e n  b o w ie m  

czyn i szk ło  lepszym  p rz e w o d n ik ie m  c iep l ik a ;  p rzez  
co ta k o w e  m m e y  na p ę k a n ie  iest  w y s taw io n e .  W a ­
p n o  tak że  s p r a w n ie ,  i z - s z k ło  ła tw ie y  k ra ia e  się  
daie. K re d y  p rz y d a te k  b y łb y  sz k o d l iw y m : g d y z b y  
się p rz y sa d a  w p r a ż e n iu  b u r z y ła ;  ty lk o  z u p e łn ie  
b ia łe  w a p n o ,b e z  ż a d n y c h p r z y m ię s z a ń  m e ta l ic z n y c h ,  

m o ż e  b y d ź  u zy tem .
B a rd z o  p ię k n e  zw ie rc ia d ła  w y d a ie  n a s tę p u ią c y  

s to s u n e k  m a te ry a fó w ,  (do  k ażd eg o  ty g la ł  
B ia łego  p ia s k u  w y p łó k a n e g o  i w y su sz o n e g o  72 >- ft. 
S o d y ,  sp o so b e m  w y zey  o p is a n y m ,u z y s k a n ć y  45o. „  

W y p a lo n e g o  i p rz e s ia n e g o  w a p n a  . • Ho. „

S a l e t r y ..............................................................................   ”
C z e re p ó w  z p o t łu c z o n y c h  Zwierc ia d e ł  . /ta 5 . »

1700. ft.

Z  te g o  w y ta p ia  się  1200. ft. szk ła  z w ie rc ia d lan e g o .

W s z y s tk ie  m a te r y a ły  t łu k ą  się  n a  m ia łk o ,  m i ę .  
szaią  szuflam i i w  ro z p a lo n e  tyg le  n a k ła d a ią .  
W  dz ies ięc iu  g o d z in a c h  zw yk le  w sz y s tk o  się r o z ­
tapia-  M assa ta  u t r z y m u ie  się p rz e z  k i lk a  g o d z in  
w s ta n ie  to p n i s ty m ,  w  m o c n e m  g o r ą c u ,  d la  m y 
o c z y sz c z en ia ;  to  ies t :  a b y  się wszystkie  sp a ln e  czą­
s tk i  u lo tn i ły -  Z a ty k a ią  się p o te m  d z i u r y ,  z a p o b ie -  
rraiac a b y  się m a ssa  w tyg lach  nie o s t u d z i ł a ; p o -
£5 ' \  - > J c



czćta  zostawia się massa w spokoyności p izcz 
9 -1 0 .  g o d z in ;  m aczey byłaby  za p ły n n ą ; nakom ec  
w y d y m a się zw yczaynym  sposobem  na zwierciadła.

W ielkie zwierciadła byw aią  w ylew ane. Ażeby 
zwierciadła wszędzie by ły  ró w n e ,  walcuią ie \v R a -  
w e n h e a d  dużym  walcem b ro n z o w y m ,  k tóry  po 
b rzegach  s to łu  tacza się. S tół m a podob ieńs tw o  
do  b i la rd u ;  a nogi iego o pa trzone  są kółkami. 
Skoro  się szkło n a  stół wyleie, taczaią po n iem  
walec, a po tem  stó ł przybliżała do o tw o ru  pieca

chłodniczego.
W  R a w e n h e a d  znayduie się dwadzieścia takich  

p iecó w ,  k tó ry ch  o tw ory  wychodzą n a o k o ł o  wiel
k iego pieca, w  o d l e g ł o ś c i  20. k roków  od tegoż, 1 k tó ­
ry c h  w ierzchnia p łaszczyzna k am ien n a  iest poziomą 
i iedney wysokości z p o m ien ionym  stołem : izby 
zwierciadła łatwiey na nićy k ładzionem i bydź  m o ­
gły. K a ż d y  piec mieści zwyczaynie sześć zwier­
ciadeł. je d e n  z n ich  m a obszerności w pow ierz­
chn i  64 stóp kw adra tów : Dostarcza iednak  zw iercia­
d e ł  zawieraiących 20. stóp angielskich z sześciu
pieców. W  P aryżu  nayw iększe trzym aią  stóp 16. 

K o m p o zyc je  p r z y s a d  szk la n n ych  w  hutach  
niem ieckich i  czeskich. 

i- D o  s z k ł a  p o s p o l i t e g o ,  n a  Szklanki, flasze* 
czki apteczne i t. p.

100. części piasku.
3o - 35. „ pospolitego  potażu.

1 1 0 -1 2 0 .  ,, popiołu.
-nr-f. » niedokwasu manganezu.
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a. D o  p o s p o l i t e g o  t a f l o w e g o ,  na tafle do  
m achin  e lek try czn y ch , do towaru na pól' b ia łego  
i  t. p.

i oo. części piasku.
io o .  „ alikanckiey dobrze utfuczoney sody.
io o .  „ czerepów  szklannych.
y - 1 .  „ m anganezu.

3. D o  c z e s k i e g o  s z k ł a  t a f l o w e g o ,  na  duże  
sz y b y  do  o k ie n ,  karet, rycin i  t. d.

io o .  części b ia łego  piasku.
5 o -6 6 .  „ bardzo dobrego potażu.

8. j> rozpadłego  na p ow ietrzu  w ęg lan u
wapna.

i o - t o o .  >> czerepów  szklannych.
” n iedokw asu  arszenniku.

T ylk o  trzy p ierwsze m aterye kalcynuią  s ię ;  re ­
szta się p o tem  dodaie.

4- D o  s z k ł a  p o s p o l i t e g o  t a f l o w e g o ,  d o  
n iew ie lk ich  o k ien :

ioo . części piasku.
2 0 - 2  5. 

8 . 

2 . 
18o. 

120 - i 5 o .

potażu.
osadu  z żup solnych .
węgla  b u k o w e g o  w proszku.
pop io łu .
b ru d n y ch , p o t łu czo n y ch  i k a lcyn o-  

w a n y ch  czerep ów  szklannych.
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a lb o  ta k ie :
120. części plasku.
5o- „ potażu.
20. „ soli kuchenney.
1 O. 99 saletry.
4- ■> arszenniku.
7. „ manganezu.

5. Do p r z e d n i e g o  s zk ł a  k r z y s z t a ł o  wego:
120. części piasku.

4b. „ potażu.
7. „ saletry.
6. „ arszenniku.
i .  „ manganezu.

6. D o a n g i e l s k i e g o  k r z y s z t a ł o w e g o ,  czyli 
tak zwanego f l i n t u :

24- części krzemionki.
7. i> niedokwasu (popiołu! ołowiu.
8. „ saletry.

7- Do s z k ł a  b u t e l k o w e g o :
100. części piasku.
»oo. „ surowey sody.

5°- „ świeżego popiołu.
100, >» czerepów szklannych.

a l b o :
100. części piasku.

3o -4o. i> sody.
1 6 0 -1^0> „ wyługowanego popiołu.

3° - 4o. „ świeżego popiołu.
80-100. „ gliny ceglaney.

I00, » czerepów szklannych.



8. D o  s z k ł a  B i u f f o t i s k i e g o  [Biif/bnschesGlos) 
k tó re  maiac g r u b o ś c i  Ł\':  cala, tak iest przezroczyste, 
iak inne tylko na linii grube.

3 a .  c z ę ś c i  naybielszego szlamowanego p iasku .
3 2. „ n iedokw asu  ołowiu.
16. „  potażu.

2. „ saletry.
Przysada ieszcze raz p ow inna  bydź  kalcynowaną. 

pozbyw a się przez to pozostałey wilgoci z n iep rze -  
pa lonego  gdzie niegdzie p iasku ,  rów nie ,i  ak wilgoci 
i kw asu  w ęglow ego , które sól łu g o w a  i  w apno  
p r z y c i ą g a j  p rzyprow adzała  się także m ateryały 
do początkowego weyścia w związek chem iczny, 
k tó ry  się przez zeszklenie ukończą.

XXXVIII. 
o g o l n y  o b r a z

p r o d u k c y i  p r z e d m i o t ó w  k o p a l n y c h  
s o l e  i k r u s z c e  w y d a i ą c y c h .

Wyiątek z M i n e r a l o g i i  zastósowaney do kunsztów {Mine* 

ralogie a p p H ^ e  aux arts etc. par  B e r a r d  a P ans  1821.)

N i e p o d o b n a  iest rzeczą zebrać dok ładn ie  zewszą. 
wiadomości o p rodukcy i  rzeczy kopa lnych ; ta  bo 
w iem  n ieus tannym  podlega odm ian o m , k tó re  o. 
ty s iącznych  zależą okoliczności;  n a  p ro ż n o  zatei 
szukalibyśmy i tu  ścisłych p o d ań :  lu b o  sam przed 
m io t przez swóy wpływ n a  d o b ro  ogólne ie.
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w ie lce  zaym u iącym  i  c ieka w ym . O p ro d u k c y i 
k ruszcó w  w  A fry c e  i  A z y i,  z w y ią tk ie m  Rossyi 
a z y a ty c k ie y , p ra w ie  żadnych  n ie  pos iadam y w ia ­
dom ości ;/ podan ie  zatem  n in ieysze  rozciąga  się t y l ­
k o  do  ty c h  k ra ió w , k tó re  pod  w zględem  h a n d lu  e u - 
rop eysk ie go  w  b liż szym  zw ią zku  z sobą zostaią. 
W y ra c h o w a n a  w  n ic h , przez p rz y b liż e n ie , p ro d u ­
k c ja  m e ta ló w , w y n o s i ro c z n ie , ia k  następu ie :

i. Z ł o t o .
H is z p a n iia , w Europie, nic.

„  M e x y k u  7,000. g rzyw ien .
„  Peru 3 ,5oo. „

C h ili 1 1,000.

,, T łow ey G re­
nadzie  15,ooo.

P o r t u g a l i a ,  w  B re z y lii 
A u s t r y a ,  w  W ęgrzech  2,600.

Z iem i S iedm iogro*-

36,5oo, g rz . po aoo. Tal. 7,3oo,®oo. Tal.
3 a,ooo. 6 ,/joo,ooo.

d z k ie y  
,, S a lzbu rg u

2,000.
120.

5,220 .

2,700.
10.
6.

R o s s y a  (w  U ra lu )
H a n n  o w  e r  (w  Goslai’ze)
S z w e c j a  (w  A n de lfo rs )

2. S r e b r o .
H i s z p a n i i a ,  w  E u ro p ie , b a rdzo  m ało.

„ M e x y k u  2 ,5oo,ooo. grz
„  P e ru  570,000. ,»
„ L a  P la ta  (Bue­

nos -A y re s ) 354,000. „
„  C h il i  58 ,o q o . „

I , o 4 4 , o o o .  „  
54o,ooo. „  

2 ,000. ,, 
1,200. „

3,482,000. po 14. Tal. 48,738,000. Tal
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A u s  t r y  a, w W ęgrzech 80,000.
„Z iem i Siedm iogro-

dzkićy 5,ooo.
„  Morawii i Austryi / |,5oo.
„C zechach, Tyro lu

i Salzburgu 6,000-

R o s s y a  w Uralu \ Syberyi 
S a x o n  ii a
H a n n o w e r  i B r u n ś w i k  
P r u s s y  wM annsfeldskiem 

„  Śląsku
„  Prowincyach Nad- 

reńsluch

95,5oo. po 14. Tal. 1,337,000. Tal
88.000.
53.000.
35.000.

1,2 3 2 ,0 0 0 . „ 
7/42,000. » 
490.000. „

13,ooo. 
2,400.

800.

F r a n c y a  ..
S z w e c y a  .
H e s s e n - K a s s e l  i D a r m s t a d t  
N a s s a u  . . . .  
A n g l i i a  (naywięcey)

16,200.
7 .000 .
5.000. 
4 ,5oo.
3.000.
1.000 .

226,800. “ 
io 5,ooo. „

70.000. „
63.000. „
42.000. „
j 4 .0 0 0 . „

Zatem w złocie i  srebrze rocznie za 
Z tego sama Hiszpaniia 

Zostaie dla reszty Państw
Z tego przypada na Portugalia

Zostaie dla wszystkich innych Państw

3. Ź y ^ e  s r e b r o .
H i s z p a n i i a ,  w Eur0pie 2 5 ,0 0 0 . cet.

» Ameryce 3,3oo

3,7Qo,7ooTgrzywien 53,069,800. „
6 8 .3 5 7 .0 0 0 .
5 6 .0 4 3 .0 0 0 . „

12.809.000. „
6.400.000.
5.909.000. „

A u s t r y a ,  W Istryi i Ziem iSiedm io- 
grodzkiey 

B a w a r y a  ;

28,300. cet. po 80. Tal. 2,264,000 Tal.

10,000. ,> 
4oo. .»1

38,700.

800,000. 1, 
82,000. »> 

3,096,000. Tal*
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4* O i  ó w.
Ang l i i a  :
H a n n o w e r  i B r u n ś w i k  
Au s t r y a ,  w Czechacli 2,000.

„ Galicyi i , 5oo.
„ Węgrzech 6,oocx
„ Karyntyi 3a,ooo.
o Styryi Ą,5oo.
,, Tyrolu 5oo-

F r a n c y a
Hi s z p a n i i a ,  w Europie
P ru ss y , w Śląsku . . 12,000.

nad Renem . 18,000.

Ros s y  a . . .
S a x o n  ii a
N a s s a u s k i e  i H e s s k i e  

5. M i e d ź.
Ang l  iia
R o s s y a  . . . . .
A u s t r y a
S z w e c y a  z N o r w e g y ą  
P r u s s y  
F r a n c y a  
S a x o n i i a
H a n n o w e r ,  B r u n ś w i k  i IIe sy 
H i s z p a n i i a  . .

2 5o , o o o . cet- 
bo 000 • ir

46,700. cet. 
j  3,ooo. „ 
32,000.

3o?ooo. ,, 
10,000. ,»

10.000. „
10.000. „

461,700. cet. po 8. Tal. 3,6 13,600. TaL

200,000. cer.
67.000. „
63.000. „ 
3o,5oo. ,,
1 Gooo. „

3,ooo. „ 
i , 35o. „ 
1,000 „ 

3oo. „
378,160. c e t.p o 32 . Tal. t*,iaó.8oo. T.
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6. C y n  a.
An g l i i a  . • * *
S a x o n i i a  •
A u s t r y a  (w Czechach) . ;

7. Z y n k.
Pr u s s y  • ■ . . .
A n g l i i a
A u s t r y a
P o l s k a  i Rzp.  K r a k o w s k a  
I l o l a n d y a
H a n n o w e r  1 B r u n ś w i k  

8- Ż e l a z o .
A n g l i i a
R o s s y a
S z w e c y a  z Nor wegy; ]
F r a n c y  a 
A u s t r y a  
P r u s s y
Z i e d n .  S t a n y  P ó j n A m e r y k i  
H a n n o w e r ,  R r u n ś w i k ,  S a x o n i i a  

i inne Państwa niemieckie 
B a w a r y  a

60,000 cet.
2,5oo. „
а,uoo. „

64,600. cet. po 35. T. a,9.57,5oo. Tal.

16.000. cet.
4 . 0 0 0 .  n
1.000. »
б,000. „ *)
1,000. „

60. „
28,060. cet. po 6. Tal. 168,36o. Tal.

5.000.000. cet. 
j,75o,000. „
1.640.000. „
1.400.000. 1,
1.200.000. „

600.000. ..
600.000. »»•

100.000. »
50.000. „

12,340,000. cet. po 5. Tal. 61,700,000. Tal.

«) T e raz ,  kiedy cyna zynku poprawiła s ię ,  kopalnie zyn- 
kowe w kraiu naszym są także czynnieysze, i prodnkcya 
tego kruszcu bardzo się pomnożyła ; szkoda ! ze w ogól­
ności o kraiowćy p rodukcyi kruszców , nie  można mieć 
dokladnćy  wiadomości. Przyp. ff'yd .
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Co do ilości w ięc, roczna produkcya metalów 
idzie w następniącey kolei:

Żelaza . . . 13,34o,ooo. Cetnarów.
Ołowiu . . . 401,700.
Miedzi . . . 378,000.
Cyny . . . 64,5oo.
Żywego srebra 38,700.
Zynku 28,060.
Srebra 18.0.54.
Złota 38a.

Co zaś do icK wartości pieniężney, taka
koley:

Żelazo 61,700,000- Talarów. •
Srebro 53,069,800.
Złoto 15,287,200.
Miedź 12,100,800.
Ołów 3,6 i 3,6oo.
Żywe śrebro 3,096,000.
Cyna 2,207,500.
Zynk i 68,36o.

Ogół wartości rocznej
produkcyi . 15 [,293,260. Talarów.
Zatem, pod względem przychodu z roczney pro­

dukcyi kruszców, mocarstwa europeyskie idą po 
sobie w porządku nasąpui|cym :

H is z p a n i ia ,  w srebrze, złocie, źywem srebrze, 
•żelazie, ołowiu i miedzi, ma przychodu 60,000,000.
Talarów.

A n g liia , w żelazie, miedzi, cynie, ołowiu, z}'11" 
ku i srebrze, 47>óoo,ooo. Talarów.
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R o s s y  a ,  w żelazie , m iedz i ,  s re b rz e ,  złocie i
o ło w iu ,  i '3,5oo,ooo. Talarów.

A u s t r y a ,  w żelazie, m iedzi,  s rebrze ,  żywem 
śrebrze, złocie, o łow iu ,  cynie i zy n k u ,  i i , 5oo,ooo. 
Talarów.

S z w e c y a ,  w zelazie, o łow iu ,  m iedzi, i sre­
b rz e ,  9,000,000. Talarów.

P o r t u g a l i a ,  w zlocie, 6,400,000. lal .
F r a n c y  a, w że lazie ,  o ło w iu ,  m iedzi 1 śre- 

' b r z e ,  5,5oo,ooo. Talarów.
P r u s s y ,  w że laz ie , m iedzi,  o ło w iu ,  srebrze i

z y n k u ,  ó;200*0 00- l a l .
S a x o n i i a ,  w ś reb rze ,  c y n ie ,  o ło w iu ,  m iedzi i 

żelazie , 1,000,000. Talarów.
Ił a n n o  we  r ,  w śrebrze  , o łow iu , ze laz ie ,  m ie­

dzi i złocie , 1,000,000. Talarów.

X X X I X . 
s  p o s o r, 

p o b i e l a n i a  n a c z y ń  z l a n e g o  że laza ,  p o p r a ­
w io n y  p rz e z  S a m u e la  Kenrika.

(z rysunkiem na Tab. X X V IJ

Postępowanie moie przy pobielaniu naczyn z la­
nego żelaza, zależy na nowym s p o s o b ie ,  podług 
którego cynę lub inny iaki topnisty metal z cyną 
zmieszany, po nalaniu go na naczynie pobielać się



hiaiące, p r ę d k o  s ię  o c h ł a d z a ,  a to za pomocą 
silnego przeciągu powietrza, które działa na po- 
laną cynę , w te n c z a s ,  kiedy ta w stanie p łynnym  
zostaie. Opiszę naprzód sposób, podług którego 
naczynia z lanego żelaza zwyczaynie polewamy: 
ażeby się przez to móy nowy sposób chłodzenia 
polaney cyny , tóm lepiey wyiaśnił.

Po wygładzeniu, przez szlufowanie lub toczenie, 
powierzchni pobielać się maiącey, i po rozgrzaniu  
przyzwoitćm naczynia , wlewa się do niego potrze­
bna  ilość cyny roztopioney; potem gładka po­
wierzchnia naczynia naciera się salmiakiem, roz­
topionym na gorącey cynie, k tóra  następnie roz­
prowadza się po powierzchni salmiakiem natartey, 
1 za pomocą korka, w kleszczach trzymanego,' 
przyzwoicie się rozciera.

Rozlana tym sposobem cyna czepia się powierz­
chni;  a gdy się ta zupełnie pokryie, zlewa się 
reszta cyny. Jeżeli więc teraz naczyniu powoli 
stygnąć dozwolimy, cyna ścieknie z obydwóch 
stron i zrobi sie u spodu daleko grubsza pow ło­
ka. Ażeby tego u n iknąć ,  wywraca się naczynie 
otworem do góry, i wstawia się nagle do zimnćy 
w ody, która stykaiąc się tylko z powierzchnią ze ­
wnętrzną naczynia, przez swoie nagłe zimno spra­
wnie, iż cyna krzepnie na pow ierzchni wewnę- 
trzney naczynia, i przylega .wszędzie w iednakiey 
grubości.

la k o w y  pobielania sposób dostateczny iest wpra­
wdzie tam, gd z ie  naczynia w e w n ą t r z  ty lko  pobie-
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lane bydź m aią , i gdzie się woda z cyną ieszcze 
p łynną bezpośrednio nie styka; lecz iest n iedo­
statecznym w tenczas, kiedy obydwie powierzchnie 
naczynia niaią bydź pobielone; gdyż wiemy z do­
świadczenia, iz powierzchni naczynia iakiego roz- 
grzaney, i polaney cyną do takiey grubości, że 
się przez to równe powleczenie na calem naczy­
n iu  z ro b i ,  nie można wcale, dla prędkiego ochło­
dzenia , nagle do wody wstawiać; ponieważ przez 
to  cyna, sposobem bardzo na tu ra lnym , odstanie 
od wszystkich tych m ieysc, które się z wodą bez­
pośrednio zetkną; a tak zrobi się powierzchnia na 
naczyniu nierówna, a w niektórych mieyscach cy­
na  nawet wcale poodpada. Dla tego dotychcza­
sowy sposób polewania cyną naczyń, i chłodzenia 
ich  w wodzie, iest bardzo niedostateczny i błędny. 
Podług sposobu zaś przeżeranie wynalezionego, 
można tych wszystkich niedogodności un iknąć ,  i 
obydwie powierzchnie  naczynia z żelaza lanego, 
gładko i iednostaynie pobielać.

Gdy wewnętrzna i zewnętrzna powierzchnia  n a ­
czynia, przez toczenie, szlufowanie, lub innym  
iakim sposobem, do pobielenia dostatecznie przy­
gotowaną została, polewam wewnętrzną powierz­
chnią, sposobem wyżey opisanym, cyną roztopioną; 
a uskuteczniwszy to, maczam naczynie w c y n ie ro z -  
topioney, która się czepia powierzchni zewnętrzney, 
salrniakiem na ta rtey , tak iak się przy pobielaniu 
pow ierzchn i wew nętrzućy działo. Obracam potem 
zwolna naczynie w cynie roz top ioney ; przez co
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obydwie pow ierzchnie nabićraią pow łoki cynow ćy 
dostatecznie grubćy. Zrobiwszy to , wyym uię p ręd­
ko naczynie z cyny roztop ionćy  i wystawiam le, 
podług nowego sposobu, natychm iast i bez  nay- 
m nieyszey zw łoki, na m ocny przeciąg pow ietrza' 
przez co nagle się ochładza, i cyna na obydwóch 
pow ierzchniach naczynia krzepnie. Tym  sposo­
bem  cyna nie traci Swego położenia, lecz tworzy* 
pow ierzchnią rów ną i iednostayney g rubości, tak, 
iak przy ostatniey robocie przylgnęła.

Przeciąg zaś pow ietrza m ożna iakim bądz spo­
sobem spraw ić; albo za pom ocą w ia tru , a lb o  przez 
użycie m iechów , lub też przez wystawienie komi-* 
na w ysokiego, i t. p.

Dla tern lepszego w yiaśnienia tego wynalazku, 
dołącza się tu  ry sunek , z k tórego postępow anie 
przy chłodzeniu  naczyń łatw o się poznać daie.

Fig, i .  i a. Tabl. XXVI. wystawiaią a p a r a t  do 
chłodzenia m nieyszych naczyń z lanego żelaza, i 
okazuią: iakim sposobem  chłodzi się naczynie że­
lazne, iednę kw artę zaw ieraiące, skoro iuz we­
w nątrz i zew nątrz pobielonćm  zostało.

Fig. i .  wystawia ten aparat w takićm  położeniu? 
w iakiem się znaydnie w ten  czas, kiedy się n a ­
czynie przew rócone do niego dla ochłodzenia w sta­
w ia, i kiedy ieszcze przeciąg pow ietrza na  n ie , 
puszczony nie iest. Fig- 2. w ystaw ia przecięcie 
aparatu  w takićm  położeniu , w  i a k i e m  się znaydu
ie na początku chłodzenia. L itery  iednakie w sk a -
zuią na  obydw óch figurach te same przedm ioty- 

*■' *3
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A.  wystawia naczynie z żelaza lanego takiey wiel­
kości, iz naczynie chłodzić się maiące dosyć wniem 
mieysca dla siebie znayduie; z iedney strony opa­
trzone iest wystaiącem zachyleniem a a , w które 
ucho naczynia chłodzie się maiącego zachodzi, iak 
to widać w przecięciu na figurze 2 . Dno, w którem 
się chłodzenie odbywa, iest przedziurawione, i 
za pośrednictwem rury BB,  łączy się z naczyniem, 
w którem się powietrze tak zgęszczone, czyli ści- 
śnione znayduie, iz przez dno naczynia A  na­
gle do niego wpadać, albo za pomocą kurka C, 
w środku rury pośredniey BB,  zamkniętem bydź 
może. Kurek C opatrzony iest rękoieścią Z); za 
iey pomocą można nim kręcić, i podług oko­
liczności, mniey lub więcey powietrza wpuszczać; 
to zas uskutecznia się za pomocą ruchomey za­
suwki A,  śrubą F,  na pręcie żelaznym GG,  przy- 
twierdzoney; rękoieść spuszcza się az do tey zasu­
wki, i tym sposobem, iak przecięcie na Fig. 2 . wska- 
zuie, zmnieysza się lub powiększa otwór kurka, 
w czasie wpuszczania powietrza, f f j ,  iest talerz 
metalowy płytki, na dwóch krótkich nogach, 
czy li podporach b b , wśpieraiąey się, na dnie naczy­
nia w którem się chłodzi, stoiąc nad samym otwo­
rem rury pośredniey B B. Takowy talerz czyli krążek 
H J , ma z iedney strony wystającą część J, w któ­
r ą  zachodzi ucho naczynia K,  chłodzić się maią­
cego, na figurze a,  w c h w i l i  chłodzenia, wy­
stawionego; c c  iest śruba, która utrzymuie ta­
lerz H J  w iego przyzwoitem mieyscu; śruba ta
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wpuszczoną iest do małego pręta żelaznego, któ­
ry w poprzek przez uyście rury BB  przechodzi. 
Naczynie A  przytwierdzone iest do rury B B , ś ru ­
bami ee,  które przechodzą przez krawędź nao­
koło uyścia rury wystaiącą.

Tym sposobem naczynie A  można odiąć ze 
w s z y s t k i ć m ,  co do niego należy, i podług potrze-* 
by inne większe lub mnieysze natomiast wsta-< 
wić; kurek zaś i reszta aparatu zawsze zostawać 
mogą. Sposób użycia tego aparatu iest nastę- 
puiący:

Gdy iuż naczynie pobielać się maiące, wewnątrz 
i zewnątrz cyną polane zostało, i gdy się ta ie- 
szcze w stanie płynnym znayćuie, wstawia się do 
n a c z y n ia ^ ,  otworem ku dołowi na talerzu czyli 
krążku IIJ.  W chwili gdy się to dzieie, ręko ­
jeść D, przy kurku C będąca, zniża się prędko 
do zasuwki E ; tym sposobem, z naczynia mieszczą­
cego w Sopic powietrze, dmie mocny strumień 
takowego na dno n a c z y n ia ^ ;  krążek H J  niedo- 
zwala aby takowy strumień powietrza wprost na 
cynę stopioną uderzał; lecz przepuszcza go około 
boków chłodzącego sie naczynia; powietrze prze­
chodząc styka się równolegle z powierzchniami 
onegoż, i może wychodzić przez wierzch naczy­
nia A  , iak kierunek strzałek na Fig. 2. wskazuie. 
Tym sposobem wyciąga się ciepło z naczynia K,  a
cyna krzepnie na obydwóch p o w i e r z c h n i a c h  ze- 
laznycl) , liie ma iuż czasu, aby w znaczney ilości
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ściekała* czyni powierzchni;} wewnątrz i zewnątrz 
iednostayną i równą: czego za pomocą nurzania  
W wodzie wcale osięgnąć nie można.

XL.
U W A G I  

n a d  w y b o r e m  o d z i e n i a  i w p ł y w e m  
o n e g o ż  n a  z d r o w i e  l u d z k i e .

S k ó r a ,  ciało ludzkie okrrw aiąca, odbywa rozm a­
ite ważne działania w gospodarstwie źwierzęcem ; 
czucie ma w niey swoie powszechne siedlisko; iest 
ona razem organem  wyziewającym wiele szko­
d liw ych odchodów , których wydobywanie się 
w m iarę klimatu, pory roku  i konsty tuc ji  każde­
go poiedyńczego człowieka, nie zawsze iest jedna­
kow e; a które często ilość oddzielaiącey się u ry -  
ny przewyższają i dziennie 3. do /j. funtów w y ­
noszą.

4-

Pośrednicząc naszem u czuciu wystawiona iest 
s,zczególniey na odm iany tem pera tu ry  i wpływy 
zew nętrzne; iey, pod pewnem i okolicznościami, 
przypisać należy czucie wszystkich sił żywotnych, 
k tó re  za pomocą innych  części ciała wewnętrznym 
udzielaią się organom ; ićy sym patya  z innemi 
organam i, a szczególniey z żołądkiem, bardzo wi­
docznie daie się spostrzegać.
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D o św ia d c z e n ie  u c z y ,  że is to ty  n a  s k ó rę  d z ia la -  
i ą c e ,  i n a  ż o łą d e k  w p ły w  sw ó y  w y w ie r a ła ;  że  
o r a z ,  iey  t e m p e r a t u r a  o z n a c z a  b ieg  l e g u  a r n y  u  
z e p s u ty  w  iey  o r g a n ic z n y c h  d z ia ła n ia ch .

Z teg o  w z g lę d u  w a ż n e m  ies t  u t r z y m y w a n ie  skó  
r V w  d o b r y m  s t a n i e :  t a k  d la  z a c h o w a n ia  z d ro w ia  
la k o  też  u le c z e n ia  s łabośc i.

Za p e w n e  z n a k i  z d ro w e g o  iey s t a n u  u w a ż a m y  p o ­
sp o lic ie :  k ie d y  ie s t  m ię k k ą ,  sp rę ż y s tą ,  i k ie d y  w sz ę ­
dz ie  ie d n a k o w e  czu c ie  p o s ia d a .

A żeby  te  d o b r e  w ła sn o śc i  o s ią g n ą ć ,  p o t r z e b a  
p rz e z  w y b ó r  o d z ie n ia  w s k ó rz e  r ó w n ą  i i e d n o -  
s ta y n a  t e m p e r a t u r ę  u t r z y m y w a ć ,  i iey  t r a n s p i r a  
cy i  d o p o m a g a ć .  C zęs te  iey ta rc ie  w e łn ia n y m  p ła t ­
k i e m ,  p i lne  o b m y w a n ie  l u b  k ą p a n i e  ca łe g o  c ia  a 
i  w  o g ó ln o śc i  z a c h o w a n ie  n a j  w y ższeg o  o c h ę d ó s tw a ,  

są  n a y le p s z e m i  d o  te g o  ś r o d k a m i .
M a t e r y e , z k tó r y c h  się  s p o r z ą d z a  o d z i e n i e  d o

o k r y w a n ia  c ia ła  n a s z e g o ,  s ld a d a ią  się  p o sp o l ic ie  
z w e ł n y ,  b a w e ł n y ,  p ł ó t n a ,  lu b  t e d w a b i u .  
K a ż d a  z t y c h  is to t  m a  sw o ie  z a l e t y , m a  i p r z y -

gany.
W e ł n a  u ż y c z a  c ie p łe g o  o d z ien ia .  C i e p ł o  

i e y  w ł a ś c i w e ,  za leżące  o d  w ła s n o ś c i :  że s ła ­
b y m  ies t  p r z e w o d n ik i e m  c ie p l ik a ,  tu d z ie ż  t a r -  
c i e k tó re  n a  sk ó rze  s p r a w u i e , d z ia ła ią  ia k o  ś r o d ­
k i  d ra ż n ią c e ,  i u t r z y m u ią  p o w ie r z c h n ią  sk ó ry  w  s u ­
ch o śc i ,  k t ó r a  s p r z y ia  i  d o p o m a g a  t r a n s p u ’:,c.\ • 
P u s z k o w a to ś ć  czyli  g ą b c z a s to śe  w e łn y  n a d a r z a  4
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przym iotem  , iż wyzionione pary z ciała łatwo 
przyym uie, i również łatwo powietrzu oddaie.

P ł  o t n o zbiera ciepło na powierzchni i z m n ie j­
sza działanie onego na skórę; ale przez ściślejsze sku­
pienie swoich włókien przytrzymuje wyziewy i prze­
szkadza ich uchodzeniu. Ztąd pochodzi, że b rudna  
bielizna czucie zimna sprawuie, i z czasem transpira- 
cyą skóry zmniejsza. Naylepszym środkiem zapo­
bieżenia temu iest, bardzo częsta odmiana bielizny.

B a w e ł n a ,  mniey wprawdzie ciepła od wełny, 
posiada w tym samym stopniu iak i p łótno szko­
dliwą własność, iż wyziewy zatrzymuie i zbiera, 
nie wzmagaiąc w nich usiłowania, aby w yparo­
wały.

J e d  w ab  działa na skórę iak wełna, ale wyziewom 
odparowania ułatwić nie może; zresztą pierwszeń­
stwo m u należy pod względem, że m n ić y  wilgo­
ci niż inne m aterye przyciąga.

F u t r o  i s k ó r a  są zawsze zdrowiu szkodliwe: 
pomnażaią bowiem  transpiracyą i zatrzym uia wła­
ściwe im chorób pierwiastki.

Przed wszystkierni zatem m ateryam i, k tóre czło­
wiekowi za odzienie na golem ciele służą, weł­
na zasługuie na pierwszeństwo; ona naylepiey z a ­
słania skórę od wpływu istot zewnętrznych; ona 
połyka i oddaie w iednym czasie pa ry ,  które iey 
włóknista  tkanka na powierzchni ciała przvciaga.

Ostatnim wypadkiem tych uwag iest, iż wka -  
żdey porze roku  i w każdym klimacie, na golem 
ciele tylko wełniane odzienie, n . p .  w lecie b a r -
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7o c i e n k ą ,  w zimie zaś, znacznie g r u b s z ą  f la-  
n e l l ę ,  nosie należy.

Kolory zewnętrznego odzienia na równą zasłu- 
guią uwagę. Pożyteczną iest rzeczą dla zdrowia 
odmieniać ie wedle pory  roku  i iey tem peratury.

J a s n e  k o l o r y  zawsze tylko nie wiele światła 
p r z y c i ą g a i a ;  w lecie zatem należy im wybór przed 
c i e n m e m i ;  przeciwnie zaś, na zim ę, ciemne kolo­
r y  lepszą czynią posługę.

' Bardzo także iest pożytecznie wybićrać na lato 
poiedyńcze ślniące się m aterye ;  tc bowiem lepićy 
cdbiiaią promienie światła i do ciała przedzierać
im się nie dozwalaią.

Nakoniec, nie dobrze iest wybierać na p o ­
wierzchne odzienie takie ko lo ry , które światło 
zanadto odbiiaią, iak n. p. kolory: czerwony, żół­
ty i biały; gdyż zamocno odbiiaiące światło, ma- 
wpływ szkodliwy na oczy.

XLI.
O Ż O Ł T E Y  F A R B I E  

z m i ę s a i i n n y c h  c i a ł  ź w i ć r  z ę c y c h .

pr z ez  J . K .  L e n c h  i .

G o t u i ą c  mięso z rozcieńczonym  kwasem saletro­
wym,  przybiera takowe, równie iak i kwas, k o ­
lor żółty; a przez dłuższe gotowanie z u p e ł n i e  sm 
rozpuszcza; przy c z e m  tworzy się c o k o l w i e k  ż ó ł- 
tey tłustości.
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Kwas saletrowy przez to gotowanie rozkłada się 
i powstaie właściwy żółty tłustawy p ierw ias tek , 
który F o u r c r o y ,  i V a u q u e l i n ,  ż ó ł t y m  k w a ­
s e m  nazwali*

Ten żółty kwas rozkłada węglany potażowe na­
wet w zimnie, i wypędza z n ich  kwas węglowy. 
Kombinacye potażowe czynią go pomarańczowym 
i czerwonawo - żółtym. Gotuiąc go nanowo z m o ­
cnym kwasefn sa le trow ym , staie się bardziey t łu ­
s tawym, a kolor bledszym i zielonawym.

Czyli się ten żółty pierwiastek da użyć do far­
bow ania ; ieszcze w t e m aż dotącl nie czyniono do­
świadczeń. Farbowano wprawdzie zwierzęce istoty 
na żółto, napawaiąc ie rozcieńczonym  kwasem 
saletrow ym , przy czem pierwiastek żółty w samem 
ciele farbować się maiącem i iego kosztem powsta­
wał; gdy iednak to postępowanie nadzwyczayney 
wymagało ostrożności i sama materya zawsze na­
ruszoną zostawała; przeto sposób ten tylko przy 
farbowaniu iedwabiu cokolwiek większe mógł mieć 
zastosowanie. Uniknionoby tych niepomyślnych 
skutków , gdyby żółty pierwiastek sam na m ateryi 
da ł  się utwierdzić; w tenczas bowiem pierwiastek 
farbny, iużby się nie tworzył kosztem m atery i:  
ale tylko z nią łączył, i rozczyn farbowy byłby 
wolnym od kwasu saletrowego, ktorego zbytek, 
albo zadługie działanie, w materyi moc włókien 
narusza i słabi. Taki maiąc w idok , czyniłem 
doświadczenia następuiące:

Mięso wołowe gotowano z rozcieńczonym kwa­
sem saletrowym, dopóki wszystkie iego cząstki
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nie rozpuśc i ły  sie i w żółty  p ierw iastek  nie p rz e ­
m ien iły ; żółty rozc iek  po  w y s ty g n ien m  przece- 
d zo n o ,  p ływ aiącą n a  p o w ie rzch n i  żółtą, o iow atą ,  
gorzkaw ego  sm ak u  tłu s tość  ze b ra n o ,  i d o d aw an o  
w ęg lan u  w apna  tak  d ługo ,  aż p ap ie r  lakm usow y 
żadnego  ś ladu  wolnego  k w asu  n ie  okazywał.

Flanella w p r z ó d  a łu n em  za p raw io n a ,  p rzez  48- 
godzin  na  z im no  w ty m ,  żółty ko lo r  g u m m ig u t ty  
niaiącym , ro zc iek u  zos taw iona ,  zafarbow ała  się 
ż ó ł t y m  o g n i s t y m  ko lorem . G d y  do  tego żół­
tego rozc ieku  d o d an o  w ęg lanu  p o tażu  aż do  p rze ­
sy cen ia ;  flanella także się za fa rbow ała :  ale b l a d ­
s z y m  ż ó ł t y m  ko lo rem . G dy  po taż  octem  n a ­
sy co n o ,  i d o d an o  go ze zb y tk iem ,  pow stał  ko  or 
ż ó ł t y  i a ś n i e y s z y  i o g n i s t s z y .

G dy zap raw ioną  flanellę go to w an o  z ty m  roz -  
e iek iem , o trzy m ała  tak o w a k o l o r  b a r d z i e j "  

n a s y c o n y .
W iezaprawiana flanella także się ż ó ł t o  za fa rb o ­

w ała : ale k o lo r  nie b y ł  tak  p iękny ,
W e łn a  ty m  sam ym  sposobem  iak m ięso  t r a k to ­

w a n a ,  w yda ła  także żółty p ie rw ias tek ,  k tó ry  po  
nasy cen iu  w szystk iego  k w asu  p rzez  k re d ę ,  z a p ra ­
w ioną  flanellę b a rd zo  p ięk n ie  , p raw ie  c y t r y  
p o w y m  k o l o r e m  zafarbował.

W szystk ie  tym żółtym  pierw ias tk iem  zafarbo­
w ane inaterye, nie s traciły  swoiego k o lo ru  przez 
p ra n ie  w zim ney wodzie m y d la n ć y :  chociaż I ^  
częste p o w tarzan ie  k o lo r  zb lad ł niewiel*3, y 
czasem  go tow anie  ich  w rozczynie  m y d lan y m  zu
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pełnie kolor zniszczyło; co się przez to wyiaśnia, 
iż pierwiastek farbny iest tłustey na tu ry ,  a zatem 
mydło go rozpuszcza. Z tego względu na płótnie 
i bawełnie nie tak się dobrze ch w y c i , iak na 
wełnie.

Dla swoiey szczególnieyszćy piękności, ten żół­
ty pierwiastek z pożytkiem może bydź zastoso­
wany do farbowania pap ieru , obicia, i t. p. za­
miast gum m igutty ; a w niektórych przypad­
kach i do farbowania wełny będzie go m ożna użyć.

X L II .

U W A G I  
n a d  n a y p r z y z w o i t s z e m  o d d a l e n i e m  
o g n i a  o d  p r z e d m i o t u  o g r z e w a n e g o ,  
c z y l i  n a d  o d l e g ł o ś c i ą  r u s z t u  w p i e c u  

o d  k o t ł a .

przez P . J. K. L e u c li s.

N a d  urządzeniem pieców iuż się nie mało za­
stanawiano; wszelako ieszcze nie osiągnięto dosko­
nałości, do iakieyr ważnyr ten szczegół zdaie się 
bydź sposobnym. Między innemu bardzo wiele 
zależy na odległości ognia od ogrzewanego przed­
m iotu . 1’rzez mylne w tym względzie urządzenia, 
m arnuie  się, zapewne we wszystkich kraiach, zna­
czna ilość materyału opałow ego, który mógłby
bydź oszczędzonym.
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Z pieca, który utwierdzoną na nim blachę ogrze­
wał, otrzymywałem w stosunku m ateryaiu, przezeń 
trawionego, za mało gorącości. Gdy zas reszta lego 
składu nic szczególnieyszego nie miała; dom nie­
mywano się, iż słaby skutek płomienia iedynie 
inałey przestrzeni ogniska przypisać należy. P o ­
dniesiono zatem blachę wyżey, oraz przestrzeń pod  
r u s z t e m  cokolwiek zmnieyszono. Odm iana ta ok a ­
zała się bydź ważnem ulepszeniem; gdyż ty lk o -  
opału wystarczały do takiego rozpalania blachy, 
iak dawniey. Ale ieszcze okazywała się ważna 
różnica ze względu na iakośe opału. Tłakładaiąc 
drzewo w dużych szczapach, otrzymywano dwie­
ma z trzech części taki skutek , iak dawniey —, 
drobno połupane drzewo ogrzewało blachę d a ­
leko lepiey , i zaledwo połowę tego potrzebowano, 
co przedtem. Gdy zaś użyto węgli, blacha, m i­
mo gwałtownego w piecu ż a r u , tylko słabo się
rozgrzewała.

Wszystkie te fenomena wyiaśnionemi bydź m o­
gły przez przyzwoite i nieprzyzwoite oddalenie 
rusztu od ogrzewauey blachy. Przy początkowem 
urządzeniu oddalenie takowe było za m ałe ; {do­
mie ń zatem nie m ógł się należycie rozwiiać; przeZ 
co wielka część ciepła uchodziła daremnie. Gdy to 
urządzenie poprawiono; odległość rusz tu  od bla­
chy była się powiększyła. W ypadki ztąd okazały się 
były skuteczuieyszemi: ale w tenczas szczegółowy, 
kiedy palono drzewem drobno połupąnem ; dla d u ­
żych więc szczap odległość była ieszcze za mała, i
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pewna część ciepła nie mogła się rozwinąć; dla 
węgli zaś odległość ta była zaduza *).

Aby cos pewnieyszego w tey rzeczy można b y ­
ło podać , przedsięwziąłem doświadczenia: iaka
ilość wody w różnych odległościach nad płomie­
niem  duzey lampy oleyney w danym  czasie w pa­
rę  się zamieni. Wypadki pierwszych doświadczeń, 
k tóre się z poźnieyszemi w głównych punktach  
zgodziły, są następuiące :

Wysokość płomienia w zwyczaynym iego sta­
n ie ,  wynosiła s5. liniy Gdy do niego iaki przed­
m iot przybliżono, przedłużał się takow y, iak się 
to zw yczajnie przy świetle płomienistem dziać 
zwykło.

Gdy naczynie z wodą przyb li­
żono na 45. b n iy ,  od spodu p ło­
m ienia , a zatem na 20. liniy nad 
zwyczayną iego wysokość, w k tó­
rej ' iuż naczynia tego d o s i ę g n ą ć  
nie mógł, uparowało w 10. m i­
nu tach  . . . .  102. części wody,

) t5. V a l c o u r t  udziela w  piśm ie sw oiem  , o m achinach  
parow ych , pod obn ego  dośw iadczenia. R uszt pieca pod k o ­
tłem  parow ey m ach in y , która w  now ym  O rleanie dw ie  
p iły  poruszała , od ległym  byt na 4- stopy od tegoż kotła* 
G dy go na sześć cali pod n iesiono  , m achina , naw et przy  
naym ocn ieyszym  ogniu  n ie  zdołała nad iednę p ilę  w  ruchu  
utrzym ać. Skoro kocio ł spuszczono w  daw ne m ieysce, m a­
china zn ow u  działała, iak przedtem .
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G dy toż naczyn ie  zb liżono na  
3 5. l in iy , u p a ro w a ło  w tak im że 
samym czasie  . . • 180. części wody.

W  odległości 18. liniy; a za tem  
nieco  n a d  połew ę p ło m ien ia ,  u p a ­
row a ło  • • • I ^ ° ‘ ”  ”

W  o d d a len iu  I2-J- l in iy ,  to  iest
w  połow ie  p ło m ien ia ,  u p a ro w a ło  lo/j. » »

Te dośw iadczen ia  o k a z u ią ,  iak  zm nieysza  się 
działanie o g n ia ,  k iedy ogrzćw ae się m aiące p rz e d ­
m io ty ,  zadaleko  od p łom ienia  są oddalone: albo, 
k ied y  się tak  do  n iego  zb liza ią ,  iz w o lnem u ro z -  
w iian iu  się p ło m ien ia  p rzeszk ad za ią ; m o g ą  za tern 
p o s łu ży ć  do  zw rócen ia  uw agi n a  stósownieysze 
użycie  o g n ia ,  i m arn o w an ie  m aterya łów  op a ło ­
w y ch :  k ied y  obszerne  p iece za m a ły m  o g n iem ; 
a lbo p iece ,  w k tó ry ch  ru s z t  b lisk im  iest od  kotła , 
g ru b em i szczapam i opalam y. N auczaią  one  tak ­
ż e ,  iż do  opalan ia  należy używ ać ty lko m a te ry a ­
łów  iednakiey  w ielkości,  dla k tó rey  iuz um yśln ie  
piece są zbudow ane ;  n iem n iey  że ru s z t  w m iarę  ia- 
kości m a te ry a łu  opałow ego, p o dn ies ionym  lu b  zn i­
żonym  b y d ź  winien.

©'331
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X L III.

WYNALAZKI, ODKRYCIA, ULEPSZENIA; 
OSOBLIWOŚCI i t. p.

x.  Młynek ręczny do mielenia, szro lo w a n ia  
i żubrowania zboża.

Wynalazcą tego młynka bez kamienia, podług 
nowych zasad, iest J u s t y n  I le f e n  b e r g e r  i ie- 
go kompaniia w R o r s c h a c h .  Wynalazcy uzy­
skali patent w Austryi, królestwach bawarskiem, 
wirtembergskićm i Księstwie badeńskiem. Podług 
zdania ces. król. Towarzystwa rolniczego w Wie­
dniu, młynek ten nietylko iak naydokładniey usku­
tecznia to, co na iego pochwałę przywodzą, ale 
zadziwia swoim prostym składem, i przewyższa 
nawet oczekiwanie. Wynalazcy sprzedaią te młyn* 
ki w Wiedniu po cenach następuiących :

1. Młynek mały, na którym niewielki chłopiec 
dziennie 5o. funtów pszenicy lub żyta wymieć m o­
że; kosztuie wraz z pytlem zł. reń. 60. w monecie 
konwenty on alney.

2. Większy m łynek, na siłę dorosłego mężczy­
zny, na którym S o - 100. funtów przez dzień się 
Wymięła, kosztuie z pytlem 80. zł. ren.

3. Młynek do żubrowania, na którym 10-12. 
ćetnarów orkiszu obłuszczyć można, bez rzeszo­
ta i opałek, kosztuie 66. zł. reń.

4 . Młynek do szrótowania, na którym ieden czło­
wiek 10-12. meców słodu (około 5. korcy miary 
polskieyj zeszrótować może, kosztuie zł. reń. 60.
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5 . Młynek na siłę iednego kon ia ,  t ia  którym, 
za pomocą k ręgu  deptakowego, lub innego w m ły­
nach  k o ń sk ich  używanego sposobu, wymieć r a o *
żna dziennie 600. funtów zboża, wraz z pytlem 
kosrtuie 200. zł. reń.

W tym stosunku większe kaidćy  miary wysta­
wiają młyny, których korzyści są następującej: 
Mąka wolna iest od piasku; gdyż nie miele się 
na kamieniach; zwilżanie zboża iest niepotrzebne, 
maka zatem iest suchsza; wychodzi także zimna, 
jjCz zapachu i przypalenia; otręby tak dobrze się 
oddzięlaią, iż oko między pierwszą i ostatnią 
m ąką, zaledwo, nawet po siedmiokrotnym prze­
mieleniu, różnicę doyrzee może.

Wedle dawnieyszego zdania komisy i ,  ód ećs. 
król Towarzystwa rolniczego wyznaezoney, wy- 
nalazek ton zrobi rew olucją  we m łynach, kiófa 
młynarzom i mielącym równe przyniesie korzyści: 

■jeżeli da się zastosować do wielkich m ł y n ó w ,  
wodnych, końskich i wietrznych. Teraz przez 
nowe poprawy, iuż został rzeczywiście do tego 
doprowadzony.

11. Machina do cegieł Mechanika dw alier w Dreźnie.
Machina ta wyrabia w iedney minucie 13.6. ce­

gieł w każdym kształcie sześciennym; wyciskaiąc 
wodę z gliny usposabia cegły do prędszego wy­
schnięcia; można także za iey pomocą wyrabiać 
dachówki, gzymsowanie do okien, cegłę do sKle- 
pienia, płyty do posadzki, i wszystko w  o g ó h i o  

ści, co do budowy i twierdz i e s t  p o t r z e b n ć m ,  od
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naymnieyszćy aż do naywiększey miąszości sze- 
ścienney. Machina ta kosztu ie, ze w szystkiem  
co do niey należv , óoo. talarów; potrzebuie zaś 
dwie osoby do posługi.

12. Inna machina do cegieł wynalazku f .C h o m a s  
w Dorpacie.

Ta składa się z prassy do kształcenia cegieł i oso- 
bney machiny do przyrządzania massy. Prassa, przy 
posłudze trzech lul> czterech ludzi, wydaie na dzień, 
10. do 13,000. sztuk cegieł wiakieybądź wielkości i 
kształcie, machina zaś służąca do przysposobienia 
massy, zastępuie bo. do 60. ludzi. Można za po­
mocą tego wynalazku nietylko cegły , ale także 
dachówki i wszelkie architektoniczne ozdoby wy­
rabiać. Prócz tych machin, urządził P. Choraas  
i piec do wypalania cegieł, którego budowa nie­
tylko ma bydz bardzo prosta: ale oszczędza y 
części materyału opałowego. Wynalazca otrzymał 
patent na całe Państwo rossyyskie i udziela opisu 
w Rossyi za too. rubli assygn. za granicą zaś, za 
10. dukatów hollend. prenumeraty. Za tę opłatę 
każdy zapisuiący otrzyma: 1. Jeden zszyt ry studiów 
prassy. 2. Dwa rysunki pieca; 3. Dwa rysunki 
machiny do wyrabiania m assy, i osobny opis 
obiaśniaiący postępowanie.

i 3. Poprawione strzemiona.
Nieiaki G o  o d m a n n  w Anglii wyiednał dla sie­

bie patent na strzemiona swoiego wynalazku, 
w których się dwa spody znayduią : ieden otwar­
ty , m aiący pręt przez środek, na którym przy-
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m ocowana iest 6prężyna: d ru g i , leży na  tćy
sprężynie, i podaie się czyli ugina wraz z iezdz- 
c e n i ,  kiedy koń  biegnie. Różnica między zwy- 
czaynem a iego strzemionem, ma bydź zupełnie 
podobną do tey , iaka zachodzi między powoza­
mi na resorach i wozami prostemi.

14. Rozdzielenie ciepła przez wstrząśnienie.
W  czasie wielkiego zimna zwykli woźnice u d e ­

rzać po kilka razy młotem w oś u  swoich wo­
zów, nim zm ieysca ruszą: ażeby stężałe od m rozu 
żelazo tym sposobem od złamania zabezpieczyć. Po­
żytek tego postępowania iest widocznym: gdyż szta­
by metalowe rozpalone, albo oziębione, tylko w 
ten  czas iednostaynie na całey powierzchni są 
ciepłe lub zimne, kiedy przez kilkokrotne ude­
rzenie wstrząsuionenii zostaną.

1 5 . Suszarnia z piecem piekarskim połączona.
Piekarz M o e l l e r  w Kopenhadze, do swoiego 

pieca dodał nader pożyteczne przyrządzenie, za 
którego pomocą każdego razu, kiedy się cbleb pie- 
cze, beczek żyta wysusza. Kroi duński na­
kazał, aby przv każdćy nowo budować się m a- 
h cźy p iekarni, takiż piec do suszenia b y ł  wy­
stawiony.

JG. Nowy materyał do wyściełania mebli.
J e r z y J u n i g l  w W iedniu otrzym ał patent na

polepszony SpOSób wyściełania mebli przyrządzo- 
.  nenii konopiamj i na żelaznych sprężynach, za” 

miast końskich włosów. Wyściółka ta ieSt oĉ  
molów bezpieczna.
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in, W óz parowy.
B: N e s c h o d a  w Padwie urządził m achinę pa-i 

rową, prostszą od zwyczajnych, w kształcie kufra, 
do pędzenia wozów, Można ią zdejm ować i do 
każdego wozu zastosować, a z małą odmianą przy- 
rządzeń, do innych użyć zamiarów. Koszt na 
pędzenie wozów iest przy niey mało znaczącym. 
Wynalazek ten iest patentowany w Państwach 
austryackich.

Karol Humel na Leopoldsztadzie w W iedniu 
wynalazł przyrządzenie do chwytania pary alko- 
holiczney, którą w czasie fermentacj i wraz z ga­
zem kwasu węglowego uchodzi. Rozczyn na fer­
m en ta c ją  wystawiony, zyskuie przez to na tęgosci 
i zapachu; oraz 10-12. procentu  więcey wyskoku 
wydaie. Sposób ten może bydz  zastosowany i 
dp piwa, iabłeczniku i t .  p-

i g .  Cienkość nici.
Tfieiaka M i s s  J w e s  wyprzędła z iednego fun- 

tą cz.ęsaney wełny nie 168,000. łokci angielskich 
(Yards*) długą; tym zadziwiającym wypadkiem za­
chęcona, przedsięwzięła doświadczenie z iednym 
fujitem bawełny, z którego uprzędła 2o3,ooo. ta- 
k ich /e  łokci ( ‘ ' 5T- niili i 160. łokci). Kici te 
wyrobione na tkaninę, wydały m ate r ią  2 8 ^ łokci 
d ługą, a ieden łokieć (angielski) szeroką.— 20- ft. 
bawełny tym sposobem w jp rzędzoney , wystarczy* - 
ł ybv 113 opasanie kuli ziemskiey przy równiku.

*) J«d«o Yard =  4o3 ,39 . lin iy  franc.
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aO. Uleczenie przez piorun.

P;m L e f fe r s  w Dzienniku Sillimana opowiada,, 
iz w swoich młodszych latach cierpiał na bezwła 
dność, czyli sparaliżowanie lewey strony ; dnia 
10. sierpnia i 8o7. r .  w swoiem mieszkaniu od 
pioruna trafiony, po dwudziestu minutach zupę - 
nęy nieprzytomności, gdy przyszedł do siebie, 
uczuł nieiakie polepszenie, a w kilka dni powoli 
odzyskał zupełną władzę w swoich członkach. Zni­
knęła także pewna słabość w lewem o k u , ale za
to słuch utracił.

2 i . P o rów nan ie  ry d la  z pługiem.
W Anglii w bliskości Hamiltonu, czyniono w ro­

ku  zeszłym doświadczenie dla okazania różnicy, 
między kopaniem za pomocą rydla, a oraniem za 
pomocą pługa. Na polu, gdzie przed rokiem bób, 
a przed tym owies był posiany, wykopano na 
przemian "dwie grzędy rydlem, a dwie zaorano 
pługiem, i tegoż samego dnia wszystkie zasiano. 
Część u rod za i u tak na kopaney, iako ioraney zie­
mi", o ' opano ogrodowym obsypnikiem. Doyrzałe 
zboże zżęto także razem w iednym dniu; wy miot 
okazał, iż wydatek ziarna z pola kopanego był 
w stosunku do wydatku z pola oranego, iak 55 :/|V* 
a ,ok op yw an ego  zboża na kopanych grzędacn, do . 
takiegoż na grzędach oranych, iak 2 o | :  12^. Sło­
tna także na kopaney ziemi była obfitszą, i róla 
tnniey chwastem zarosła.
22. iV ie 11 iy c  cc z  no  ś c z y n k u  do n a c z y n  k u c /ie n n jc h .

W Bruxelli robiono doświadczenia z zynkiem 
W, celu użycia go na naczynia kuchenne. Przeko
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nano się przy tern, iż woda w zynkowych na­
czyniach nie tak prędko do zagotowania przypro­
wadzoną bydź może, iak w miedzianych; oprócz 
tego, potrawy nabieraią nieprzyiemnego metali­
cznego smaku od białego niedokwasu, który się 
łatwo na powierzchni tego metalu tworzy, gdy po­
moczonym zostanie wodą, zawieraiącą w sobie sól 
rozpuszczoną, lub inne ostre rzeczy. Z reszta też 
doświadczenia okazały, iż metal ten łatwo się psuie 
kiedy na przemian z wodą i powietrzem się styka.

2 5. Surrogat kawy.

W Numerze i i. ninieyszego Dziennika z r. 1821. 
znayduie się wiadomość o nowym surrogucie ka­
w y , znalezionym w Polsce w roślinie slrączko- 
wćy. Wiadomość ta wyiętą została z opisu same­
go wynalazcy, gdy proiekt swóy kraiowemu Rzą­
dowi podawał. Jakie wypadki o k a z a ły  się przy roz­
biorze chemicznym tego surrogatu, który od wyna­
lazcy iuż upalony i zmielony, na próbę został nade­
słany; nie mieliśmy sposobności dowiedzieć się z p e ­
wnością. Tym czasem czytamy po pismach zagrani­
cznych: ż e T r a g a n e k  h i s z p a ń s k i ,  czyli a n d a -  
l u z y y s k i  Astragallus baeticus iest rośliną, którą 
pod Ołomuńcem iu? w roku 1810, uprawiano obfi­
cie na zastąpienie kawy {Perkilndiger r. 181 o. str. 
4 i 5.) W roku 1819. zalecał ią L. F r e s k  w Szwecyi; 
co i nasze gazety były rozgłosiły, bez udzielenia ie- 
łnak  nazwiska rośliny, a w latach 1820. i 182!. Dr. 
la y  rh  am  m e r  w Wirzburgu {Handels zeitung r. 
i l a i .  str. 11B.) Ani K l u k ,  ani J u n d z i ł ł  nie
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umieścili iey opisu. W i l d e n ó w  zaś, tak ią opisu-
ie (Anleitung zum  Selbststudium der Botanik r. i o ■ 
str. 45o.) „  -Łodyga leżąca, listki powzdłużne tępe, 
kosmate, wazko lancetowate, grono szczj pu io\ a 
te, mało kwitnie, krótsze od listków, ziarna trzy o 
czne, podlugowate, w ostrym końcu zagięte; rośnie 
w południowcy E urop ie , a poiedyńczo hoduie się 
w  o g r o d a c h  botanicznych. Brunatne nasienie ma 
smak podobny do kawy, od niektórych przeto 
zalecane iest na iey zastąpienie.”

Nasienie to wraz ze strączkami praży się lekko, 
potem tłucze się w moździerzu ; gdyż do mielei 
iest zatwarde, fg o tu ie  się iak kawa. Chcąc go upra­
wiać , trzeba moczyć nasienie w wodzie, siać na 
dobrym , ale nie z a tłustym gruncie; a leżeli w 
predce po zasianiu deszcz nie upadn ie , należy 
g o 'p o d lać ,  i w sierpniu zebrać. Dla łatwieysze- 
go wyhiszczenia ziarnek, moczą się strączki przez 
kwadrans w gorącey wodzie.

XLIV.
ROZM AITOŚCI POT .YTECHNICZNE.

2 i .  R a f in o w a n ie  cukru z a  pom ocą siarczanu zynhu.
D a n i e l  W i l s o n  otrzym ał w A nglii patent na następuiący no 

w y sposób rafinowania cukru. K ocio ł napełnia się  m ocną wo ą  
w ap ien n ą , w sypu ie  się  cukier su r o w y , i zapala się  ogień . 
N a każde’ sto f u n t ó w  cukru, przygotow u ie  się  rozczyn  z 4* 

u n cyy  siarczanu 7,ynku (koperw asu b iałego) w  tak m aley ,lo *cl 
w o d y , iak ty lko można; a iak tylko cukier surow y rozpuści s ij .  
d o d a iesię  wspom niony rozczyn przy ciągiem  m ięszam u. ^  °  
kw as zyuku lączy s;ę w tenczas z pierw iastkiem  extra ‘ J » 
garbnik iem  i kwasem  gallasow ym  surow ego c u k r u ,  i  czyn i



38o

ie nierozpuszczalnemi; gdy tymczasem wapno odłącza się 
' w  kształcie gipsu. Kiedy cukier surowy bardzo  wiele kw a­

śnych pierwiastków zaw iera ,  i chcemy mieć cukier twardo 
z ie m is ty ,  p rzybiera  się ieszcze na każde 4- uncye siarczanu 
zynku iednę uncyą \ tapna  , które się z wodą na mleko za- 
k lu ca ,  i w  pięć m inut po zadaniu pierwszego rozczynu 
przylewa do rozpuszczonego cukru . Gdy się cukier zago- 
tu ie ,  przecedza się i paruie sposobem zwyczaynym, to iest, 
za pomocą cynowych r u r ,  przez które się gorący oley p rze ­
puszcza.

2 1 . Środek aby fa rb y  i  wapno od ścian n ie  odpadały. Tym 
1 cełein przydaie się do farby lub wapna odrobina soli k u -  

ehenney; albo wapno gasi się wodą w którey wprzód sol 
rozpuszczoną została. IV hgipcie uzywaią do lego wody 
rnorskiey.

23. Sposób, umorzenia wapnistego zapachu w nowo pobielo- 
nem mieszkaniu. Rozstawia się woda w płaskich naczyniach 
rozlana kwasem siarczanym,którego iedna dwudziesta lub iedna 
trzydziesta część iest dostateczną j przydatek odwaru ś l i m a ­
k o w e g o  do wapna, k tó rym  się bielą pokoie,  zmnieysza 
także nieprzyiemriosć zapachu wapnistego. Przeciągnienie 
ścian wodą gumową iest ieszcze więcey skutecznem ; i. p rze­
szkadza razem , iżby ściany nie puszczały.
’ K it) do pieców żelaznych i glinianych. Równe części 

tlustey g l in y , mąki ceglan.ey, mialkiey zendry i popiołu, za­
robione na ciasto z białkiem od iaia , lub krw ią bydlęcą, two­
rzą przedni k it  równie do pieców żelaznych lak i glinianych; 
dodatek śrebrney gleyty moc iegu pomnaża.

Podobnież równe części opiłków żelaznych, szkła i n ie ­
gaszonego wapna z krw ią  bydlęcą , bardzo trwały kit daią ,  
lecz trzeba go prędko smarować. Glina trzyma się trwale 
żelaza, kiedy to pierwey octem się po kilka razy posmuiuie 
i  wyschnie. Itysy na rozpalonych piecach żelaznych na prędce 
zalepiaią się solą z popiołem w równych częściach zmięszaną; 
chleb z popiołem zagnieciony, również do tego służy użytku.
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